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PISMO CODZIENNE 
INFORMUJE WSZYSTKICH O WSZYSTKIEM 


NASZE ABC 


Plamy na palestyńskiem 
słońcu 


W ostatnich czasach prasa ży- 
dowska pisze wiele o wspaniałym 
rozwoju gospodarczym i kultu- 
ralnym Palestyny. przedstawiając 
ia jako „kwitnącą oazę w merzu 
światowego kryzysu". 

Nie ulega wątpliwości, że na- 
pływ wielkich kapitałów w ciągu 
ostatnich 7 lat stworzył w Pale- 
stynie zupełnie specjalne warun: 
ki gospodarczego rozwoju. Kraj, 
doskonale administrowany pod 
względem finansowym przez An- 
glików, posiada znaczne nadwyż- 
k. budżetowe; rozwija się prze- 
mysł i rolnietwo; w Szy 'bkiem tem 
pie rosną cyfry handlu zagranicz- 
nego, a proces kapitalizacji osiąg 
nął tak wysoki poziom, że dzisiaj 
banki palestyńskie nie płacą od 
wkładów więcej jak pół procent 

Gdy świat cały walczy z cięż- 
kim kryzysem, Palestyna przeży- 
wa okres prosperity. To prawda. 
Błędem byłoby jednak wysnuwać 
z tego faktu przedwczesne wnio- 
ski polityczne. Co innego boga- 
ctwo i rozwój gospodarczy Pale- 
styny, a co innego realizacja ży- 
dowskiej polityki narodowej. 

Otóż stwierdzić należy, że roz- 
kwit ekonomiczny Palestyny w 
ostatnich czasach nie idzie bynaj 
mniej po linji tej polityki. Z 
dwu powodów. Po pierwsze dla- 
tego, że zamiast poprawić się, de- 
formuje się budowa społeczna ży- 
dostwa palestyńskiego, po drugie 
zaś rozwój gospodarczy Palestyny 
przybiera zbyt jednostronne ce- 
chy. 

Już w r. 1981 uwarstwienie 
społeczne żydów palestyńskich 
budziło poważne wątpliwości. Oto 
z ogólnej ilości żydów 29 procent 
było zajętych w przemyśle, 13 i 
pół w handlu, 11 w wolnych za- 
wodach, 23 w „różnych“ zawo- 
dach, a tylko 18.5 procent w rol- 
nictwie. W stosunku do całej lud- 
ności palestyńskiej udział ŻY” 
dów wyniósł w rolnietwie 9 pro- 
cent, w przemyśle 45 proc. a W 
wolnych zawodach aż 56 i pół pro 
cent! Jeżeli się uwzględni, że ży- 
dzi stanowią w Palestynie jedną 
czwartą ludności, cyfry te dają 
wiele do myślenia. 

Tak było w 19381 r. Od tego 
czasu sytuacja zmieniła się jesz- 
cze bardziej. Ilość żydów dzięki 
emigracji wzrosła ze 174 tysięcy 
na 240 tysięcy (Arabów liczy Pa- 
lestyna 870 tysięcy), ale propor- 
cje w układzie społecznym uległy 
dalszemu zniekształceniu. 1 

W ‘ciągu ostatniego roku emi- 
gracja żydowska do Palestyny 
składała się w znacznej części Z 
żydów niemieckich, których przy- 
było około 10.000. W olbrzymiej 
większości byli to ludzie bogaci, 
którzy zasilili Palestynę poważ- 
nemi kapitałami. Lekarze, adwo- 
kaci, rentjerzy, a natomiast zni- 
komy odsetek roiników i robot- 
ników. Nie ulega więc wątpliwo- 
ści, że w ciągu ostatnich dwu lat 
struktura żydostwa palestyńskie- 
go uległa dalszej zmianie na nie- 
korzyść rolnictwa. 

Zresztą i rolnietwo żydowskie 
w Palestynie, mimo dobrych wy- 
ników finansowych, reprezentuje 
formację bardzo jednostronną. 
Koloniści żydowscy zajmują się 
przedewszystkiem dobrze rentu- 
jaca się produkcją owoców, Za- 
niedbując uprawę zbóż i warzy- 
vrnictwo. 

Jeżeli tak dalej pójdzie, łatwo 
zdarzyć się może, że żydzi za- 
miast realizować ideę... „siedziby 
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zeznania świadków 


O procesie o napad na kolekture ASZowej 


Wyrok dziś późnym wieczorem 


W Sądzie Okręgowym dobiega 
już końca proces czterech bandy- 
łów, sprawców napadu na miesz- 
kanie kolektorki, Tauby  Aszo- 
wej. W momencie, gdy miała ze- 
znawać rodzina Aszowej, świad- 
kowie zwrócili się do sądu z proś- 
bą o zamknięcie drzwi, mówiac, 
że obawiają się zeznawać wszyst- 
kich szczegółów, które obciążają 


Zamach wprawdzie słumiony, ale 


Sytuacja w Kownie naprezona 


Zamach... 
BERLIN, 7.6. Niemieckie biuro 
informacyjne popołudniu ogłosiło 


wiadomość, pochodzącą z Tylży, 
a omawiającą ostatnie wypadki 


w Kownie. 
Według tego doniesienia, w no- 
cy ze środy na czwartek dokona- 
no w Kownie zamachu wojskowe 
go, przyczem inicjatorami zama- 
chu byli wojskowi — zwolennicy 
'aldemarasa. W ciągu nocy Wal 
demaras, znajdujący się na zesła 
niu, zostal przewieziony samolo- 
tem w okolicę Kowna. Zwolennicy 
obwołali go premjerem. W chwili 
obecnej Waldemaras znajduje się 
w gmachu sztabu generalnego. 
Władzę w stolicy litewskiej ob- 
jęli wojskowi, jakkolwiek wyżsi 
dygnitarze państwowi stoją po 
stronie dotychczasowego - rządu. 
Prezydent Litwy nie chce prowa- 
dzić rokowań z powstańcami. 
Trudno jest przewidzieć obecnie, 
ak rozwiną się wypadki. 


„.CzZy Sporój ? 
RYGA, 7.6. Dyrektor litewskiej 
agencji telegraficznej  oświad- 
czył, że w Kownie panuje zupeł- 
ny spokój, wszystkie zaś urzędy 
pracują normalnie. Natomiast te 
osoby, które przybyły pociągiem 
kowieńskim do Rygi, utrzymują, 
że w ciągu nocy ze środy na 
czwartek w Kownie słychać było 
silną strzelaninę. Nie zdołano jed 
nak stwierdzić, kto strzelał i czy 
są ofiary. 

W związku z temi wiadomościa 
mi krążą w Rydze najrozmaitsze 
wersje. Utrzymuje się naogół 
przekonanie, że wypadki kowień- 
skie były przygotowane zawcza- 
su przez zwolenników Waldema- 
rasa. Jednak ruch ten nie osiąg- 
nąi upragnionego celu. Dokład- 
nych wiadomości zdobyć nie moż- 
na, gdyż wszystkie redakcje ry- 
skie, które usiłowały nawiązać 
łączność z Kownem, nie zdołały 
tego osiągnąć. 


Sprzeczne pogłoski 
BERLIN, 7.6. Według dalszych 
wiadomości, które tu napłynęły z 
Kowna, trudno £ bie wyrobić m 
jęcie o położeniu, szczególnie, że 
krąży mnóstwo sprzecznych  po- 
głosek. Jedna z nich brzmi, że w 
godzinach popołudniowych mię- 
dzy zamachowcami a dotychczaso 
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wym rządem doszło do -porozumie 
nia, przyczem Waldemaras objął 
stanowisko premjera i tekę mini- 
stra Spraw Zagranicznych. Inna 
znowu pogłoska podaje, że Walde 
maras został odstawiony samolo- 
tem do miejsca zesłania, rząd nie 
wystąpił jednak przeciwko nie- 
mu, gdyż został on przewieziony 
do Kowna rzekomo wbrew swojej 
woli. 

Jakkolwiek za Waldemarasem 
wyraźnie oświadczyć się miały 
tylko oddziały lotnicze i czołgi, 
reszta formacyj wojskowych nie 
jest wrogo dla Waldemarasa u- 
sposobiona, zachowując narazie 
rezerwę. Gmach, w którym mle- 
szka prezydent Smetona, obsadzo- 
ny jest przez 300 ludzi. Przypusz- 
czają, że mimo wszystko w łonie 
rządu nastąpią poważne zmiany, 


demarasa całkowicie się nie udał. 
Urzędowy komunikat 
litewski 


BERLIN, 7, 6. — Litewska 
gencja Telegraficzna podaje: 

„W związku z przeprowadzoną 
w ciągu ubiegłej nocy przez gar 
nizon kowieński próbą alarmu 
oraz kilku pozostającemi w związ 
ku z tem incydentami, okazało 
się, że grupa oficerów, korzysta- 
jąc ze stanu'alarmowego, usilo- 
wała wywrzeć na prezydenta re- 
publiki nacisk w tym kierunku, 
aby obecny rząd uległ przekształ: 
ceniu na rzecz mającego powstać 
rządu Waldemarasa. 

Wobec tego, że prezydent pań- 
stwa kategorycznie sprzeciwił się 
choćby samemu tylko rozważaniu 
tego rodzaju prób, szef sztabu 
generalnego, gen. por. Kubilnas 
ustąpił. 

Jego dymisja została przyjęta, 
a jego miejsce zajął komendant 
szkoły wojskowej. Waldemaras, 
który już wczesnym rankiem prze 
wieziony został przez jednego 3 
oficerów lotników z miejsca ze- 
słania do Kowna, po kilkugodzin- 
nym pobycie wśród łotników woj- 
skowych, około godz. 13,20 był 
przez samych oficerów lotników 
przekazany sztabowi "generalne" 
mu, a przez ten — organom poli- 
cji państwowej. Pozostaje on o- 
becnie do dyspozycji policji. Tem 
samem wszystkie pogłoski o rze- 
komo udanym przewrocie, o roko- 
waniach z Waldemarasem celem 


najście 
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na szzital 


Wczoraj w nocy czterokrotnie 
przychodził, dobijając się do szpi- 
tala św. Ducha 50-letni Marjan 
Domrzalski, introligator, (Pańska 
7), który był pijany, Domrzalski 
zapytywał Się czy żyje jeszcze ja- 
kig pacjent, poczem usiłował 
wejść na salę. Szwajcar, Józef 
| z E 


narodowej“, skopjują w Palesty- 
nie karykaturalny obraz struktu- 
ry społecznej, cechującej ich zbio 
rowisko w diasporze. Olbrzymia 


głowa „wolnych“ zawodów, roz- 
rośnięty tułów handlu, a to 


wszystko opierając się na karyka- 
turalnie wątłych nogach - rolni- 
ctwa i pracy fizycznej. 

Jak widzimy więe, mimo boga- 
stwa i prosperity, widać na słoń- 
cu palestyńskiem coraz  liczniej- 
sze plamy. S. 5. 


} Potocki nie chciał wpuścić pija- 
ka, który wówczas zaczął się a- 
wanturować. W czasie szamotania 
D. uderzył się głową o kant mu- 


ru, przyczem usiłował uderzyć 
Potockiego „bykiem“. 
Dyżurny lekarz dr. Szymański 


zawiadomił telefonicznie policję 
XII komis. Posterunkowy polecił 
udać się rannemu do ambulator- 
jum Pogotowia. Po otrzymaniu 
pomocy Domrzalski powrócił do 
szpitala i zażądał widzenia się Z 
lekarzem dyżurnym. Po przyjściu 
jego awanturnik zerwał opatru- 
nek i okazując ranę oświadczył, 
iż jakoby został pobity przez 
szwajcara. Dopiero gdy przybyłe- 
mu zakomunikowano, że znowu ża 
chwilę przyjdzie policjant, odda- 
lil się, lecz w kilka godzin póź- 
niej znowu powrócił i zaczął do- 
bijać się do szpitala. 


nawet wtedy, gdyby zamach Wal. 


utworzenia rządu, o jego pobycie 
w pałacu prezydenta państwa 
oraz o utworzeniu rządu Waldema 
rasa są zmyślone. 

W całym kraju, we wszystkich 
formacjach armji panuje zupełny 
spokój i dyscyplina. Spośród u- 
czestników tego niekarnego wy- 
stąpienia aresztowano 7 osób. 
Kilku innych się ukrywa. Poza- 
tem dokonano jeszcze“ paru in- 
nych aresztowań. W czasie incy- 
dentów nikt nie został zabity, ani 
raniony. 


Aresztowanie 27 oficerów 


KRÓLEWIEC, 8. 6. (PAT.). 
Jak donosi „Deutsche Nachrich- 
ten Bureau“ z Kowna, wiado- 
mość o aresztowaniu Waldema- 
rasa jest autentyczna. Wraz z 
nim aresztowano szefa sztabu 
generalnego, Kubelinusa oraz 27 
oficerów. W mieście panuje zu- 
pełny spokój. Prezydent Smeto- 
na jest panem sytuacji. 


Nie pierwszy i nie ostatni 


zamach Waldemarasa 

"RYGA, 8.6. (tel. wł.). Wszyst- 
kie komunikaty: urzędowe: litew: 
skie, które wydano w ciągu ostat- 
nich dwu dni w sprawie zamachu 
w Kownie, budziły odrazu poważ 
ne zastrzeżenia. Najpierw bo- 
wiem doniesiono o kilkunastu 
strzałach, które miały miejsce 
podczas ćwiczeń wojskowych i 
wynikły jedynie spowodu ciem- 
ności, a później mówiło się już w 
tych doniesieniach nietylko o a- 
resztowaniu Waldemarasa, lecz 
nawet szefa sztabu generalnego i 
27-miu innych oficerów. 

W tem oświetleniu nie budzą 
również specjalnego zaufania te 
doniesienia urzędowe litewskie, 
które głoszą, że na calym obsza- 
rze Litwy zapanował spokój. Jest 
rzeczą niewątpliwą, że dokoła 
Waldemarasa skupiają się bardzo 
liczne żywioły, niezadowolone z 
obecnego stanu rzeczy. Byly dyk- 
tator Litwy posiada zwolenników 
we wszystkich warstwach spole- 
czeństwa litewskiego, szczególnie 
zaś pośród młodzieży i wojska. 
Nie można więc uważać, że doko 
nany wczerajszej nocy zamach 
był ost. próbą Waldemarasa, ma- 
jącą na celu jego powrót do wła- 
dzy, 

Z drugiej zaś strony sprzecz- 
ność doniesień jeszcze bardziej 
ujawniła brak harmonji i fermen 
ty, jakich terenem jest Litwa. 
Wszystko to zdaje się upoważniać 
do przypuszczeń, że walka o wła: 
dzę występować będzie w Kownie 
i nadał pod różnemi postaciami, 
nie więc dziwnego, że w kołach 
politycznych panuje tam duże na- 
Prężenie i że wszyscy liczą się z 
możliwoście poważnych wydarzeń 

olitycznych. 


Służąca-Szpieg 
Otruła 


swego chlehodawcę 


HELSINGFORS, 8.6. (PAT). 
W procesie szpiegowskim w Vaa- 
ŝa główna oskarżona, służąca 
Jenny Antila, skazana została na 
15 lat ciężkiego więzienia. 

Sąd doszedł do wniosku, iż o- 
skarżona, w związku ze swą dzia- 
łulmością szpiegowską, otruła kie 
rownika fabryki broni w Lappo, 
ppułk. Asplunda. 


oskarżonych, gdyż grożono im zc- 
msta. Sąd, aby nie krępować 
świadków, zarządził opróżnienie 
sali z publiczności. Następnie za- 
częły zeznawać córki Aszowej 
które opowiadaja, że w memen- 
cie, kiedy siedzieli wszyscy przy 
stole, otwarły się cicho drzwi i 
weszlo gęsiego trzech drabów w 
maskach z rewołwerami w ręku. 
Bandyci ustawili się w szeregu i 
zawołali: „Cicho! Stać“! Poczem 
rozbiegli się po mieszkaniu. 
Sodowiarka z bramy domu nr. 
12 przy pl. Grzybowskim opowia- 
da, że widziała czterech wchodzą- 
cych mężczyzn, a potem słyszała 
wołanie: „Ratunku“!  Dozorca 
zamknął bramę i wówczas pod- 
biegło do niej trzech mężczyzn. 
którzy z rewolweremi w ręku żą- 
dali odsunięcia zasuwy. W oba- 
wie o swoje życie, napadnięta 
otworzyła bramę, przez którą na- 
pastnicy zbiegli. Właścicielka 
mieszkania, na które dokonano 
napadu, Tauba Aszowa, poznaje 


Wezorajsza interwencja rabinów 
u kardynała Kakowskiego wywołała 
w kołach żydowskieli silne fermen- 
ty: 

Najbardziej niezadowoleni są syjo 
niści, którzy przyznają wprawdzie, 
że niejednokrotnie już dochodziło 
do analogicznych interwencyj, ale 
zarazem zapytują: po co było nada- 
wać jej taki rozgłos, ogłaszając w 
prasie obszerne komunikaty, które 
w dodatku w każdem piśmie brzmią 
inaczej? 

Niczadowoloni są także niektórzy 


_ Prof „Sty WYBOrCZe 


jednego z uczestników napadu, 
Podniesińskicgo. Nie może sobie 
Tyzypomnieć jego fizjonomji, lecz 
kategorycznie oświadcza, że z po- 
stawy i ruchów przypomina jej 
bandytę, którego widziala w 
mieszkaniu. 

Wyrok ogłoszony będzie ni- 
wcześniej dzisiaj późnym wieczo- 
rem. 


Odrzucenie apelacji 
morderców b. premiera 
Duca 


BUKARESZT, 8.6. (PAT). Woj- 
skowy trybunał odweławczy za- 
kończył rozpatrywanie rekursu 
zabójców premjera Duca, odrzu- 
cajac ich apelację przeciw wyro- 
kowi, skazującemu ich na doży- 
wotnie ciężkie więzienie. 

Panuje tu przekonanie, że ska- 
zani odwołają się do trybunału 
kasacyjnego. 


Kwaśne nastroje wśród żydów 
po wczorajszen: demarche rabinów 


orlodoksi. Dzisiejszy „Tugbłat*, ors 
gan ortodoksyjnej Agudy, krytyku- 
je wystąpienie rabinów i wyraża u- 
bolewanie, że nie porozumicli się oni 
przedtem z politykami żydowskimi. 
Podobno ratin Kanał ma w jutrzej- 
szym numerze „Tugblatu* odpowie- 
dzieć na te zarzuty. 


Ze strony natoniiast syjonistów nie 
będzie żadwrgo oświadczenia, obóz 
ten bowiem uważa, że najlepiejby 
było, aby o tej sprawic jaknajprę- 
dzej zapomniano. 


w Piotrkowie 


W wyniku’ wyborów do piotr- 
kowskiej Rady miejskiej zostały 
ostatecznie zgłoszone protesty 
wyborcze z trzech okręgów. 

Pierwsze dwa zgłosiła sana- 
cja, a mianowicie: z okręgu I-go, 
motywując protest względami for 
malnemi (w samej rzeczy idzie o 
przeforsowanie kandydatury adw. 
Walosińskiego, przewodniczącego 
miejscowego Komitetu Gospo- 
darczego przy BBWR.),oraz z 
okręgu II-go, gdzie jakoby stwier 


dzono złożenie głosu w imieniu 
nieboszczyka. Tu przepadł w d. 
27 ub. m. inny czołowy kandydat 
sanacji, sekretarz Wydziału po- 
wiatowego, p. Futyma. 


Trzeci protest wnieśli żydzi 4 
okręgu VI-go, gdzie już o godzi- 
nie siódmej, t. j. na dwie godzi- 
ny przed właściwym terminem 
zamknięcia głosowania, odpra- 
wiono od drzw. lokalu wyborcze- 
go kilkaset osób. 


Francuski projekt rezolucji 
zyskuje coraz więcej zwolenników 


PARYŻ, 8. 6. (PAT.). Agencja 
Havasa donosi z Genewy, że min. 
Barillou „po konferencjach z rzecz- 
nikiem państw neutralnych, mini- 
strem Randlerem, wydał wieczorem 
dla Edena i Normana Dawisa obiad, 
który nazwał obiadem pracy. 
Urzędowo podają, że długotrwałe 
rozmowy wczorajsze pomiędzy trze- 
ma mężami stanu pozwoliły osiągnąć 
poważny postęp. Istnieje uzasadnio 
na nadzieja, | że tekst rezolucji bę- 
dzie mógł być poddany pod obrady 
zbierającego się popołudniu prezy- 
djum Konferencji  Rozbrojeniowej. 
TU ir pz KĘ 
GENEWA, 7. 6. — Rada Ligi Na- 
rodów na dzisiejszem posiedzeniu 
mianowała członków komisji plebi- 


wchodzić będzie: 
Holender. 


$ 


W_ NIEDZIELĘ 


scytowej dla Saary. W sklad komisjil omawiane były sprawy odyowied 
Szwed, Szwajcar i|nich przygotowań, związanych z 


Tekst ten musi być jeszcze ustalony 
w godzinach rannych przez zainte- 
resowane delegacje i omówiony na- 
stępnie z delegacjami pozostałych 
państw. 

Komisja główna Konferencji ze- 
brać się ma w sobotę rano. Pobyt 
min. Barthou w Genewie przedłużo- 
ny zostanie O 24 godziny. 


Urlop marsz. Piłsudskiego 


Marszałek Piłsudski ma się 
udać w ostatnich dniach b. m. na 
kilkutygodniowy urlop wypoczyn 
kowy, który wraz z rodziną spę- 


dzi w  Pikiliszkach na Wileń- 
szczyźnie. W czasie ostatniego 
pobytu p. Marszałka w Wilnie 


jego przyjazdem na letnisko. 


KONNE 


10 CZERWCA 


godz. 4-ta po południu 
NAGRODA 


im. PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 
= 40.000 zł. : 
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Restauracja „SA 


Paryż, w czerwcu. 


Mistrzostwa tenisowe Francji in- 
teresu ją nas podwójnie. Przedewszy- 
stkiem dlatego, że brali w nich u- 
dział Polacy: Jędrzejowska, Hebda 
i Tłoczyński, powtóre dlatego, że są 
one wielką rewją białego sportu w 
Sczonie wiosennym. Paryskie zawo- 
dy służą za podstawę dla klasyfika- 
cji najlepszych rakiet świata. 


Trójka polska 


Rzućmy okiem na 
polską. 

A więc Jędrzejowska — trzcha 
przyznać, że nie miała zbyt wiele 
Szczęścia. W pierwszej rundzie 
zmiażdżyła drugą  rakictę włoską 
Lnzzatti, następnie przeszła przez 
Francuskę Pillette.. no, i oczywiś- 
cie natknęła się na Niemkę Aussem. 
To już takie szczęście Jędrzejow- 
skiej, że w każdym większym tur- 
nieju musi spotykać groźne Niemki. 
Aussem jest drugą ignisistką Nie- 
miec i wielokrotnie była w najlep- 
szej dziesiątce światowej. Doświad- 
czenie zeszłoroczne mówiło nam, że 
Niemka jest zbyt silna dla Polki (ua 
jesieni Aussem pobiła Jędrzejowską 
w trzech setach w Meranie). Jednak 
po dobrej grze krakowianki w Ber- 
limie spodziewano się zaciętej walki. 
Nie sądziliśmy jednak, że Polka w 
trzecim secie będzie prowadzić 5:1, 
będzie miała trzy mecz bale i... prze 
gra. Tak się jednak, niestety, stało, 
Jędrzejowska była lepsza, miała 
zwycięstwo w kieszeni i zeszła z kor 
tu pokonana. Dlaczego? Dlatego, że 
Jędrzejowska nie umiała walczyć do 
ostatka, zabrakło jej opanowania 
nerwów, a co najważniejsze, łutu 
szczęścia. Nie zapominajmy, że me- 
czowa piłka Polki, która była nie 
do odbicia „padła o dwa centymetry 
zą linją! Pozatem Jędrzejowska jest 
ciągle za ciężka, co nie pozwala jej 
na szybki start do piłki. Brak jej 
również wrodzonego refleksu, po- 
zwalającego na błyskawiczną decy- 
zję. 


naszą trójkę 


O ile Polka miała pecha w singlu, 
o tyle w doublu pań dopisało jej 
szczęście. Wraz z Angielką Noel, 
wyeliminowała pary o światowej 
sławie, jak: Scriven, Nuthal i Bar- 
bier, Payot. Gdyby  Jędrzejowska 
mogła grać stale zagranicą z jed- 
ną partnerką, napewno  odniosłaby 
jeszcze niejeden sukces. Cóż, kiedy 
w Paryżu po raz pierwszy w życiu 
grała z Noel, a w Wimbledonie już 
zagra Z Hiszpanką — Alvarez. 

W  mixcie Jędrzejowska grała 
dość słabo. Jej partner Tłoczj ński 
też nie był najlepszy. Polacy mają 
na rozkładzie b. dobrą parę Stam- 
mers, Merlin ale zostali wyeliinino- 
wani przez finalistów Ryan i Qui- 
sta. 
RZEZI 


DRUSKIENIKI 


perłą Kresów Wschodnich 


Rzadko które uzdrowisko może „się 
pochwalić tak pięknem położeniem 
jak Druskieniki Wszystko, co nas: 
poeci i prozaicy z okresu romantyź- 
mu pisali o pięknie krajobrazu wi- 
leńszczyzny, znalazio i znajdzie swo- 
je potwierdzenie w pięknie natural- 
nem Druskienik. Woda, lasy, zieleń, 
wzgórza, kwitnące łany, kwiaty = 
wszystko podało tu sohie zek aby 
wyczarować najpiękniejsze tło dla u- 


zdrowiska, w którem tysiące kura- 


«cjuszów i turystów szuka odpoczynku, 


poprawy zdrowia, ratunku przed cho- 
robą. a 

Nietylko natura ale i wiedza poda- 
ły sobie ręce, aby walory lecznicze 
Druskienik postawić na wysokości 
zadania. Leczenie terenowe, kuracja 
słoneczno - powietrzna, kąpiele, zna- 
ne solanki i borowiny tutejsze two- 
rzą kompleks zwarty środków leczni- 
ezych wpływających cudownie na 
stan zdrowia kuracjuszy. Nałeży do- 
dać przytem, że zarząd uzdrowiska 
i zakładów leczniczych stara się ze 
wszechmiar o wprowadzenie inwesty- 
cyj, ulepszeń, o modernizację urzą- 
dzeń, tak, aby Druskieniki, jako u- 
zdrowisko nie ustępowały żadnemu 
innemu a nawet je wyprzedzały. 

Do rzędu ostatnich inowacyj nale- 
ży zaliczyć wprowadzone teraz W 
Zakładzie Kąpielowym ogrzewacze do 
prześcieradeł, dalej rozszerzanie dzia- 
ła zawijań borowinowych, urządzenie 
ścieżek tarasowatych na zboczach 
Rotniczanki dla ćwiczeń ruchowych u 
chorych na serce według metody dr. 
Oerpla. Słowem Druskieniki są go- 
towe na przyjęcie szerokich rzesz 
gości spragnionych wszystkiego, co 
dąć może odpoczynek i kuracja w naj 


lepszych warunkach, a przytem co 
dzisiaj najważniejsze — za nieduże 
pieniądze. (N). 


; 


— 


| w Paryżu 
Polacy spisali się nieźle, ale nie mieli szcześcia 


Tłoczyński w Paryżu zaprezento- 
wał się dobrze. Oczywiście nie był 
tak doskonały, jak podczas meczu 
Francja — Polska w Warszawie. 
Trudno jednak od niego wymagać, 
aby na obeym gruncie i środowisku 
mógł zrabić więcej, niż zrobił. Pobił 
on Bony'a, a następnie młodego 
młodego Francuza Jamaina. Jamain 
jest nadzieją Francji, wyeliminował 
doskonałego Jugosłowianina Prence- 
ca, a w rezultacie zdobył wieemi- 
strzostwo juniorów Francji. Tłoczyń 
ski przegrał ze znakomitym Austra- 
lijczykiem Me. Grathem. Była to 
zacięta walka, w której Polak za- 
prezentował się z jak najlepszej stro 
ny. 
Hebda wypadł najsłabiej na tle 
Paryża. Pobił słabego Leyena i tra- 
fil na groźnego doublistę Australij- 
czyka — Tumbulla. Porównanie je- 
go gry z grą Tłoczyńskiego wypa- 
dło b. słabo, co wzbudziło niemałe 
zdziwienie między dziennikarzami 
zagranicznymi. Pytano się: 

— Dlaczego ci obaj Polacy, są kla 
syfikowani na jednym miejscu u 
was, przecież dzieli ich różnica kla- 
sy... ? 

Występ Polaków w doublu wywo- 
łał specjalną sensację, gdyż po raz 
pierwszy, jak istnieje śtadjon Wo- 


ABC 
WOY DANCING 


występy artystyczne od 3 w. 


Miesiąc 


iand Garros, Polacy grali na centrali Cramm. Po niezwykle zaciętej wal- 


nym korcie przed tysiącami widzów. | ce, podczas 


Grali z Austinem i Hare. Oczywiście 
byli tak stremowani, że nie wiele 
mieli do powiedzenia. A» nawel 
grali stosunkowo nieźle, i gdyby nie 
trema, kto wie, może mogliby zaro- 
bić jednego seta... 


Najlepsze rakiety 
świata 

Zajmijmy się na chwilę przeglą- 
dem światowych rakiet. W ćwierć 
finałach Crawford pobił Hughesa, 
Boussus Austina, Cramm Menzen a 
Stefani Perego. Oczywiście klęski 
dwóch Anglików wywołały tu naj- 
większą sensację i... do pewnego sto 
pnia radość. Francuzi bowiem nie 
zapomną nigdy Anglikom, że to oni 
odebrali im puhar Davisa. 


W półfinałach Crawford pobił 
Boussus. Trzeba podkreślić, że Bous 
sus grał doskonale i zrobił wielkie 
postępy. Do jego dobrej formy przy 
czyniło się systematyczne uprawia- 
nie od dwóch lat gimnastyki (ezego 
nasi gracze, niestety, nie uznają... 
(9). W drygim półfinale Oramm po 
zaciętej walce wyeliminował Stefa- 
niego. A zatem do finału doszedł 
mjstrz Świata Crawford i Niemice 
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Bijatyka w parlamencie greckim 
Jeden z posłów w szpitalu 


ATENY, 8. 6. (PAT.). Na po- 
siedzeniu parlamentu greckiego 
w chwili, gdy z trybuny przema- 
wiał przywódca stronnictwa a- 
grarno - robotniczego, Papana- 
stasiu, powszechnie poważany 
działacz polityczny oraz prezes 
konferencji bałkańskiej, doszło 
do ostrej wymiany słów między 
mówcą a ministrem wojny, gen. 
Kondyłisem. 

Zakończyła się ona niespodzie- 
waną interwencją jednego z 
przyjaciół gen. Kondylisa, 
stronnictwa rządowego, Anagno- 


stopulosa, który z całej siły rzu- 
cił krzesłem w przemawiającego 
Papanastasiu, zadając mu poważ 
ne uszkodzenia ciała. Nastąpiło 
nieopisane zamieszanie, podczas 
którego kilku posłów z wrogich 
sobie obozów politycznych 
wszczęło między sobą bijatykę. 
Przy niemilknącym tumulcie po- 
siedzenie zostało przerwane do 
dnia następnego. 


Poseł Papanastasiu, po prowi- 


posła | zorycznym opatrunku, został prze 


wieziony do szpitala. 


W wyniku sporu majątkowego 


Zabity przez 


STANISŁAWÓW, 8.6 (tel wł.). 
Do Wojewódzkiej Komendy P.P. 
w Stanisławowie nadeszła wiado- 
mość o wykryciu strasznej zbrod- 
ni w zminie Hawrylak okok O- 
bertyna. Tlo tej niczwykłej zbrod 
ni przedstawia się następująco: 

W nocy 8 marca b. r. znikł na- 
gle mieszkaniec gminy Hawrylak 
60-letni Michał Maruk. Wedle o- 
świadczenia żony Maruka, Zofji, 
oraz syna Stefana, odalił się on 
z domu, nie mówiąc, dokąd idzie. 
Tymczasem we wsi poczęła krą- 
żyć wersja, że Maruk został za- 
mordowany. 

Wiadomość ta doszła do poste- 
runku w Obertynie, a wszczęte 
w tym kierunku dochodzenie od- 
słoniły kulisy tajemniczego zagi- 
nięcia bogatego gospodarza. 0- 
kazało się, że Maruk został w spo- 
sób skrytobójczy zamordowany 
przez własną żonę oraz syna Ste- 
fana w nocy z 7 na 8 marca br. 
Poszło o to, że Maruk nie chciał 
zapisać na żonę, ani też na syna 
części majątku. 

Krytycznej nocy Maruk został 
napadnięty przez matkę i syna i 
kilkoma uderzeniami maglowni- 
cy w głowę zabity. By zatrzeć śla 
dy zbrodni, Marukowa i syn po- 
ćwiartowali siekierą zwłoki, za- 
pakowali je do worka i zanieśli 
na pole, gdzie zakopali je, sami 
zaś powrócili do domu i położyli 
się spać. 
mj Bo. upa E 


Żyrardów protestuje 


W związku z wymówieniem po- 
sady dyrektorowi handlowemu 
Zakładów Żyrardowskich Mojże- 
szowi Cahnowi,  akcjonarjusze 
francuscy „Żyrardowa“ wystoso- 
wali w dniu wczorajszym do se- 
kwestratorów handlowych rejen- 
talne wezwanie o bezprawne wy- 
mówienie posady zapowiadając 
równocześnie skierowanie sprawy 
na drogę sądową, 


żonę i Syna 


Następnego dnia poczęli roz- 
głaszać po wsi, że Maruk oddalił 
się w nieznanym kierunku. 


Obecnie, w wyniku dochodzen, 
sprawa cała wykryła się, a wy- 
delegowany na miejsce wywia- 
dowca znalazł zwłoki zamordowa 
nego zakopane na polu. Sprawcy 
zbrodni zostali odstawieni do 
więzienia. 


Orgje rowerowe 


Na ul. Białołęckiej, na przecho 
dzącego przez jezdnię do przy- 
stanku tramwajowego 52-letnie- 
go inż. Jana Rupińskiego, na- 
czelnika warsztatów głównych 
kolejowych Warszawa — Praga 
na Pelcowiźnie, najechał rowe- 
rem jakiś mężczyzna. Najechanie 
było tak siłne, że inż. Rupiński 
upadł, doznając złamania lewej 
nogi. 

Poszwankowanego, po udziele- 
niu pierwszej pomocy w ambula- 
torjum warsztatów, Pogotowie 
przewiozło do szpitala kolejowe- 
go św. Wojciecha. 


Wycieczka 
prasy sowieckiej 


W m-cu lipcu zapowiadany 
jest przyjazd do Kowla dzienni- 
karzy sowieckich z Radkiem na 
czele. Dziennikarze sowieccy ba- 
wić będą także przez ezas krótki 
na pograniczu polsko - litew- 
skiem. 


Nowa procedura 


wojskowa 


Ministerstwa Spraw Wojsko- 
wych opracowuje nową procedu- 
rę wojskową. Nowa procedura 
wojskową przystosowaną ma być 
do powszechnej procedury cy- 
wilnej. 
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której Crawford miał 
mecz bola — zwyciężył Crawford. 
Niemniej zacięta walka rozgorzała 
podczas {finału doubla panów. Bo- 
rotra, Bruyon walczyli z Crawfor- 
dem i Me. Grathem do ostatka. Zwy 
ciężyli po pięciu setach Franenzi. 
W piątym secie Francuzi mieli trzy 
mcez bole, a Australijczycy jeden, 
świadczy to zresztą o równości sił. 
Mistrzostwo pań zdobyła Angiel- 
ka Sehiven, bijąc Aussem, a nastę” 
pnie mistrzynię świata Jacobs. Przy 
okazji przypominamy, że dwa lata 
temu Jędrzejowska pobiła Jacobs w 
Berlinie. Finał odbył się już prawie 
w ciemnościach i zdaje się, że lep- 
sze oczy Schiven zwyeiężyły. Ja- 
cobs bowiem jest, niezwykle utalen- 
towaną tenisistką i gra, jak męż- 


czyzna. 


Big. 


Sensacje tenisowych mistrzostw | Wróca 


Nr. 155 = 


słomianych wdowców 


CZY 


Dyskusja 


mie wrócą? 


na temat 


powrotu Niemiec do Genewy 


PARYŻ, 7. 6. — Genewscy ko- 
respondenci pism francuskich pi- 
szą bardzo . obszernie o możliwo- 
ści powrotu Niemiec zarówno do 
Ligi Narodów, jak i na Konfe- 
rencję Rozbrojeniową. 


Tak np. „Petit Journal“ poda- 
je, że powrót Niemiec do Gene- 
wy jest coraz bardziej aktualny, 
przyczem Niemcy czekaja tylko 
jakoby na jakikolwiek gest zapra 
szający. 


„„L'Oeuvre'* donosi, że sprawa 
powrotu Niemiec do Genewy po- 
czyniła znaczne postępy. Jeśli 
Anglja, Włochy i Stany Zjedno- 
czone — pisze ten dziennik — 
były w opozycji wobec tez fran- 


cuskich, czyniły tak dlatego, że! 


nie chciały pracować w Genewie 
bez Niemiec oraz pragnęły, aby 
Sowiety weszły do Ligi dopiero 
pa powrocie do niej Niemiec. 
Niemcy — pisze dalej „L'Oeuvre'"' 


R ZEN WERE 


Krwawe rozruchy w Hiszpanii 
na tle strajku rolnego 


— gorąco pragną powrotu do 
Genewy, a kanclerz Hitler miał 
się zwrócić do Stanów  Zjedno- 
czonych z prośbą, aby nakłoniły 
Anglję do zaproszenia Niemiec. 


Niemcy przeczą 

BERLIN, 7. 6, — W związku 
z temi wiadomościami, niemiec- 
kie biuro informacyjne ogłasza 
wyjaśnienie czynników miarodaj 
nych. Niemcy — czytamy w tem 
wyjaśnieniu — nie mają żad- 
nych powodów do zmiany swego 
stanowiska, skoro motywy, które 
spowodowały wystąpienie Nie- 
miec z Konferencji Rozbrojenio- 
wej, istnieją nadal. 

Nie ulega żadnej wątpliwo- 
ści — kończy owo wyjaśnienie —: 
iż Niemcy trwają nadal przy de- 
cyzji niewracania do Genewy, do 
póki nie zostanie przeprowadzo- 
na teza równouprawnienia Nie» 
miec. 


TEA EELE a apa y'a 


Rozwścieczony tłum pali I morduje 


Paryż, 5 czerwca. 


Jakkolwiek z Madrytu napły- 
wają wiadomości uspakajające— 
jeśli chodzi o wiadomości urzędo- 
we, — ze źródeł prywatnych jed- 
nak wiadomo, że strajk rolny, o- 
gloszony niedawno w całym kra- 
ju, ma przebieg bardzo ostry. 
Żadne zarządzenia władz nie po- 
trafiły go zgnieść, owszem, 
strajk zyskuje coraz bardziej na 
sile, a w niektórych prowincjach, 
zwłaszcza na południu i zacho- 
dzie, doszło nawet do bardzo po- 
ważnych wykroczeń. 

Tak np. w prowincji Jean straj 

ujący robotnicy napadają na ma 
jątki, rabują je i podpalają. W 
Sahide robotnicy volni zatłukli na 
śmierć pewną kobietę — właści- 
cielkę ziemską, która chciała o- 
calić przed strajkującymi swego 
syna. Ogółem wśród właścicieli 
ziemskich zostało dotąd zabitych 
sześciu, przeszło 30 odniosło 
ciężkie rany. 

Między Madrytem a Barceloną 
strajkujący uszkodzili połączenia 
telefoniczne. Do krwawych starć 
z policją i władzami bezpieczeń- 
stwa dochodzi nietylko po wsiach, 
lecz równicż w większych ośrod- 
kach miejskich, jak np. w Barce- 
lonie i Madrycie. Między strajku- 
jącymi robotnikami znajduje się 
bardzo wiele kobiet. 

Strajk rolny wywołał wśród 
posiadaczy ziemskich w Hiszpanji 
wielkie zaniepokojenie, chodzi tu 
bowiem o to, czy uda się sprząt- 
nąć w spokoju tegoroczny uro- 
azaj. Wprawdzie władze dają w 
tym względzie właścicielom ziem 
skim daleko idące obietnice, zie- 
mianie oświadczają jednak, że 
dopóki cały urodzaj nie zostanie 
zwieziony pod dach, mowy być 
nie może o uspokojeniu. 

Jak dalece zaciekłe są wystąpie 
nia strajkujących robotników rol 
nych, świadczy wypadek, który 
miał miejsce w pewnej małej wio- 
sce. Zebrało się tam około 300 ro- 
botników rolnych z okolicznych 
folwarków, którzy całą masą na- 
tarli na mieszkanie właściciela. 

Gdy ten wystąpił przed  tłu- 
mem, uzbrojonym w kije i moty- 
ki, pragnąc go uspokoić i po- 
wstrzymać od czynnych wystą- 
pień, z tłumu wyskoczyło kilku 
parobków, którzy rzucili się na 
właściciela i powalili go na zie- 
mię. Krwawiąc z wielu ran, na- 
padnięty prosił swych oprawców, 
aby przynajmniej oszczędzili je- 


dEEROKORNY "PTL" | - 2 ZJ LEE «1 
Rezerwistom nie wolno 


Wymawiać pracy 


Władze wojskowe wydały do- 
niogsłe wyjaśnienie w sprawie ro- 
zpoczętych obecnie ćwiczeń woj 
skowych szeregowych rezerwy. 
Zgodnie z wydanemi przepisami, 
pracodawcom pod karą wysokich 
grzywien nie wolno wymawiać 
pracy urzędnikom, gdy są powo- 
fywani na ćwiczenia wojskowe. 
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(Kor. wł. ABC) 


go żonę i dzieci, jednakowoż opa- 
nowani wściekłością strajkujący, 
porzucili leżącego na ziemi bez 
zmysłów właściciela, wdarli się 
do jego mieszkania, waląc i nisz- 
cząc wszystko po drodze. Zna- 
lazłszy w jednym z pokojów wy- 


straszonego syna właściciela, rzu 
cili się na niego i bili dopóty, do- 
póki ten nie upadł bez życia na 
ziemię. Opryszki porzucili dwór 
wtedy, gdy na pomoc miejscowej 
policji przybył większy oddzia? 
żandarmerji. 


krwawy epilog 
wycieczki samochodowej 


Stefan Gałązka (Zajęcza 10), 
sprzedawca benzyny ną stacji w 
garażu Tamka 34 i Kazimierz 
Wojciechowski (Koszykowa 23), 
urzędnik, zostali zaproszeni 
przez ugenjusza  Grzeszczuka 
(Ordynacka 18), właściciela tak- 
sówki — na przejażdżkę do Stru- 
gi. Zaproszeni zabrali do towa- 
rzystwą 2 znajome kobiety. 

W Strudze, po libacji Grzesz- 
czuk zaczął zachowywać się nie- 
odpowiednio, na co Galązka i 
Wojciechowski zwrócili mu uwa- 
gę. W odpowiedzi na to Grzesz- 
czuk ugodził nożem  Gałązkę w 
twarz, a gdy Wojciechowski sta- 


nął w obronie, również zadał mu 
ranę kłótą lewego policzka. Po 
tych zbrodniczych `” wyczynach 
sprawca zamierzał odjechać, łecz 
całe towarzystwo zatrzymało go. 
Musiał on wszystkich zabrać do 
swego samochodu. 


Po drodze, gdy przejeżdżali o% 
koło XVII komis. w Grochowie, 
ranni polecili aresztowąć Grzesz 
czuka. Zatrzymany on. został w 
komisarjacie, gdzie sporządzona 
protokuł. — Następnie Gałązka i 
Wojciechowski pojechali na opa- 
trunek do ambulatorjum  Poge- 
towia. 


Tragedia inkasenta 
Skok z IV piętra 


Nocy ubiegłej, do domu Żelaz- 
na 64 przyszedł jakiś mężczyz- 
na, oświadczając, iż idzie do jed. 
nego z lokatorów. Nieznajomy 
wszedł na klatkę schodową i na 
IV piętrze wybił szybę w oknie, 
poczem wyskoczył, zawadzając po 
drodze o kinkiet nad wejściem do 
sieni. > 

Lekarz Pogotowia stwierdził 
ogólne poiłuczenie, szczególnie 
kręgosiupa i przewiózł desperata 
do szpitala Dz. Jezus. Ze znale- 
zionych dokumentów okazało 
się, iż jest to 45-letni Stanisław 
Skrzypek (Grzybowska 69), in- 
kasent sp. akc. chemicznej fa- 
bryki atramentu, tasiem do ma- 
szyn i laku p. f. „M. Leszczyński 


zniżki 


i S-ka“, gdzie pracował pół roe 
ku, poprzednio zaś przez 8 lat * 
był jinkasentem w biurze Tow. 
Starachowickich Zakładów Górni 
czych sp akc. Mimo usilnych za- 
biegów lekarzy, Skrzypek w kil- 


ka godzin po przewiezieniu 
zmarł. Pozostawił żonę. Przyczy= 
na samobójstwa — niepowądze- 


nia życiowe. 

Swego czasu Skrzypkowi skrąs 
dziono w tramwaju 900 zł. Dø- 
wiedział się o tem brat Skrzyp” 
ka, który sumę całkowicie po- 
krył. W przeddzień samobójstwą 
Skrzypek został zredukowany i to 
prawdopodobnie przyczyniło się 
do targnięcia na życie. 


kolej 


dla turystów 


Minister Komunikacji, inż. Butkie 
wiez, przyjął delegację Polskiego To- 
warzystwa Krajoznawczego i Pol. 
Tow. Tatrzańskiego, złożoną z mar- 
szałka Senatu, Raczkiewicza, prof. 
Walerego Goetla i prof. Aleksandra 
Patkowskiego. 

Delegacja interwenjowała w spra- 
wie przywrócenia zniżek kolejowych 
dla członków towarzystw turystycz- 
nych. P. ministrowi przedstawiono 
w sposób wyczerpujący szkody, 
jakie z obecnego stanu rzeczy płyną 
dla towarzystw turystycznych oraz 
przytoczono cyfry, wskazujące 
zmniejszanie się ruchu turystyczne- 
go wogóle. 

Z rozmowy z ministrem odniosła 


delegacja wrażenie, że niema szans 
ha przywrócenie w niedługim eza- 
sie zniżek indywidualnych dla tury» 
stów, natomiast istnicje możliwość 
zmiany w duchu postulatów towa- 
rzystw turystycznych  wozporządze- 
nia o ulgach dla wycieczek zbioro- 
wych, które byłyby możliwe do uzy- 
skania już przy 5 uczestnikach i bez 
określania stacyj wyjazdowych i do 
jazdowych. 

Pozatem istnieją szanse, Że ezłon- 
bowie towarzystw turystycznych mo 
gliby uzyskać po zniżonej cenie bi- 
lety 1.000-kilomctrowe, względnie 
2.500-kilometrowe, które w ostatnim 
roku były stosowane tvlko do nar- 
ciarzy. 


= Mr. 155 


Łajścia na Pomorzu w ubieclą niedziele 


Ubiegła niedziela na Pomorzu 
obfitowała w szereg zajść, w któ- 
rych bardzo smutną rolę odgrywa 
ły miejscowe oddziały strzeleckie. 
Urzędowy komunikat PAT, jak 
zwykłe mętny i ogólnikowy, nie 
daje pojęcia o rzeczywistym prze- 
biegu zajść, w pismach zaś naro- 
dowych opisy wypadków uległy 
konfiskacie. Jednak w dwa dni 
a OE 


8.VI.1934. 


Próba zamachu w Kownie 
Waldemaras i Niemcy 


W nocy z 6-go na 7-my b. m. 
przedsięwzięły niektóre koła woj- 
skowe w Kownie próbę zamachu 
politycznego, na rzecz powrotu 
do władzy b. prezesa rady mini- 
strów p. Waldemaras'a, osadzone- 
go od kilku lat w odosobnieniu w 
Jeziorosach, a sprowadzonego na 
tę noc samolotem, ale zamach ten 
spełzł na niczem. 

W tego rodzaju próbach zama- 
chowych istnieje zawsze, lub zgo- 
ła przeważa, pierwiastek walki o 
władzę. Jedna grupa, albo też 
czasem jedna klika wojskuwo-po- 
lityczna, czuje się bardziej powo- 
łana do t. zw. ujęcia w ręce lo- 
sów narodu niż inna. W dzisiej- 
szych stosunkach litewskich, któ- 
re już od szeregu lat weszły pod 
znak rządów  wojskowo-politycz- 
nych z jednem stronnictwem u- 
przywiiejowanem, nie zmiana te- 
go sposobu rządów wchodzi w 
grę, lecz pytanie, czy nadal spra- 
wować je będzie prezydent p. 
Smetona z prezesem rady mini- 
strów p. Tubielisem, czy też wró- 
ci twórca tego sposobu rządzenia, 
odstawiony następnie, p. Walde- 
maras. 

Oprócz tego jednak wiąże się 2 
takiemi zamachami  politycznemi 
zazwyczaj, a czasem nawet bywa 
ich istotą, hasło innej polityki, w 
szczególności zagranicznej. 

Od czasu dojścia do władzy w 


Niemczech ' kanclerza Hitlera, 
oraz nastania prężnej Trzeciej 
Rzeszy  nacjonalno-socjalistycz- 


nej, Litwa czuje się zagrożoną, 
zarówno w Kłajpedzie, jak na ca- 
łym swym obszarze, wskutek zna- 
nych dążności nadbałtyckich, gło 
szonych przez p. Alfreda Rose!:- 
berga i innych. Jest to poważna 
zmiana stanu rzeczy. Państwo 
Litewskie, stworzone przez Niem- 
cy w czasie wojny światowej, 
istniało w ciągu lat piętnastu w 
nieustannem oparciu politycznem 
i gospodarczem o Rzeszę, a teraz 
powstała nieufność, obawa, na- 
pięcie. i 

Litwa przystąpiła Już w r. ub. 
do zaostrzeń w Kłajpedzie prze- 
ciw tawatejszej niemczyźnie, a 
Rzesza Niemiecka zamknęła Spu- 
sty swych stosunków gospodar- 
czych z Litwą. Od grudnia r. ub. 
rząd litewski, jednocześnie z Ye- 
wizjami i aresztowaniami wśród 
działaczów niemieckich, usuwa 0- 
bywateli niemieckich z urzędów i 
stanowisk. W lutym r. b. docho- 
dzi, pod przewodnictwem prezy- 
denta Smetony, do zespolenia 
wszystkich ugrupowań i zrzeszeń 
litewskich w Kłajpedzie, a zara: 
zem do rozwiązania silnego stron- 
nietwa nacjonalno-socjalistyczne= 
go w Kłajpedzie i aresztowania 
wielu jego zwolenników, wraz z 
cboma głównymi przewódcami, p. 
dr. Neumann'em w lutym r. b. i 
pastorem Sass'em w marcu r. b. 

Tłem tych zarządzeń jest co- 
dzienna walka z Niemcami i 
niemczyzną w dziennikach, żywa 
w dziennikach rządowych, a W © 
pozycyjnych dochodząca do wy- 
wlekania na światło dzienne gwał 
tów niemieckich z okresu oku- 
pacji. 

Zaczyna się ruch pod hasłem: 

,— Głównym wrogiem są Niem- 
cy. 
Ten to ruch doprowadza, w cia- 
gu ostatniego półrocza, do zwro- 
tu pojęć o stosunkach Litwy z 
Polską, w duchu pojednania, gło- 
szunego tak dobitnie w kołach 
społcczno-obywatelskich, że pis- 
ma rządowe nawołują raczej do 
powściągliwości. 

Jednem słowem, zmiana w sta- 
nowisku Litwy wobec Niemiec, 
doniosła i w pewnym zakresie 
przełomowa w dziejach Litwy po- 
wojennej, jest zjawiskiem niewąt- 
pliwem. 

A właśnie p. Waldemaras jest... 
innego zdania. Nie krył tego pod 
korcem. W początku r. b. W 
Preussische Zeitung wywodził, że 
jedyna zdrową polityką dla Litwy 
jest... ścisłe zbliżenie z Niemcami. 


ii wyczyny 
później, konfiskaty zostały uchy- 
lone, dzięki czemu możemy podać 
dokładny przebieg wypadków za 
organem pomorskiego narodowe- 
go duchowieństwa  „Pielgrzy- 
mem“ oraz „Gońcem Pomorskim“. 


Zamącona procesja 

W Wielkim Garcu (pow. tczew- 
ski) odbywa się stale w niedzielę 
po Bożem Ciele uroczysta proce- 
sja. Tym razem przybywający na 
procesję parafianie 
niemało, widząc ciągnacy równo- 
cześnie do W. Garca oddział 
Strzelca, liczący około 70 mło- 
dych ludzi z karabinami. Równo- 
cześnie zaś policja zatrzymała ;: 
rozpędziła idącą na odpust mło- 
dzież z sąsiednich wsi. Strzelcy 
zakwaterowali się na podwórzu 
dzierżawcy miejscowej plebanii. 

Widząc niepokój, jaki wnieśli 
strzelcy przed samem  nabożeń- 
stwem, proboszcz miejscowy ks. 
Borowski, udał się do dowodzące- 
go oddziałem kapitana Modze- 
lewskiego i zapytał o cel przyby- 
cia. Otrzymał zapewnienie, że 
strzelcy przybyli do W. Garca na 
manewry (w niedzielę), wezmą 
udział w nabożeństwie, nie w po- 
chodzie, i odejdą. 

Tymczasem widocznych było o- 
koło 20 policjantów, uzbrojonych. 
Po nabożeństwie, gdy miała się 
niebawem rozpocząć procesja, po 
wstał przed kościołem na drodze 
krzyk i hałas. Równocześnie ktoś 
zakomenderował na strzelców, 
stojacych między ludźmi: „Do ka- 
rabinów!“ i cały oddział hurmem 
poleciał po karabiny na podwó- 
rze dzierżawcy p. Brzozowskiego. | 

Jak się okazało, policja uderza- 
ła pałkami na stojących na dro- 
dze uczestników odpustu. Pro- 
boszcz wobec tego czuł się zmu- 
szony wstrzymać procesję i udać 
się do policjantów, skonsygnowa- 
nych koło karczmy, z zapytaniem. 
co lo są za rozruchy; na co otrzy: 
mał odpowiedź, że, „narodowcy 
obrzucali policjantów kamienia- 
mi“. Publiczność jednak zaprze- 
czała temu, twierdząc, że policja 
bez powodu na nich uderzała. 

Po uspokojeniu ludności przez 
proboszcza policja się usunęła, 
Strzelec trzymał się zdaleka i od- 
razu nastapił idealny spokój. 


Zajścia w Rajkowach 


Po odbyciu manewrów, Strze- 
lec odmaszerował popołudniu do 
Rajków, gdzie miejscowe Str. Na- 
rodowe zapowiedziało na niedzie- 
lę wycieczkę do lasu i zabawę. 
W ostatniej chwili starosta cof- 
nął pozwolenic, tak, że nie można 
było zawiadomić wszystkich o od- 
wołaniu wycieczki i w Rajkowach 
zebrało się dużo Młodych Stron- 
nietwa Nar. którzy stali na uli- 
cy, siedzieli przy drodze przed 
wsią itd. 

„Wszystko było spokojne, dopóki 
nie przybył z W. Garca oddział 
„Strzelca”, którego, orkiestra roz 
poczęła grać „Pierwszą Bryga- 
ao Po wezwała do opuszcze 
nia Rajków wszystkich niebędą- 
cych mieszkańcami wsi j po 
chwili rozpoczęła rozpraszać 
tłum. (Policjantów było około 50, 
przeważnie w hełmach  stalo- | 
wych). > 

Jeden z naocznych Świadków, 
Józef Mierzwa ze  Staszęcina, 
s wierdza, że obozujący w przy. 
drożnym rowie strzelcy manipu- 
łowali bronią, zakładając naboje 
i celując naładowaną bronią do 
przechodniów, przyczem bardzo 
ordynarnie się wyrażając. Poli- 
cja, przy której znajdował się za- 
stępca starosty tczewskiego, p. 
Piwnicki, rozkazała spacerującej 
miejscowej młodzieży, aby się ro- 


+ 774 a O "EEEE 


Stanowisko to p. Waldemaras'a 
wszystkie pismą litewskie zgodnie 
potępiły. 

Istniejąca jednak w kołach 
wojskowych i politycznych grupa 
zwolenników p. Waldemaras'a do- 
szła widocznie do przekonania, że 
nadszedł czas, lub że to ostatnia 
chwila. Może czerpano trochę za- 
chęty z niedawnych przewrotów 
wojskowo-politycznych w Estonji 
i w Łotwie. Napewno sądzono, że 
polityka Litwy dość szybko szu- 
ka obecnie zbliżeń innych, niż z 
Niemcami. Jakieś stosunki z nie- 
mieckiemi czynnikami Kłajpedy, 
Królewca i Berlina także chyba 
istnieją. Więc spróbowano Sszczę- 
ścia, 

Stanisław. Stroński, 


zdziwili się ją 


È 


Sirzeiców 


zeszła w ciągu 5 minut, gdyż w 


przeciwnym razie będzie strzelać. 
Młodzież zaśpiewała na znak pro- 
testu i poczęła się rozchodzić. Na- 
gle dało się słyszeć parę strza- 
łów. Policja, rozdwojona na dwa 
oddziały, ruszyła do szarży z na- 
łożonemi na karabiny bagnetami 
iw ręku z gumowemi pałkami. 
Łacznie z policja postępował 
przedstawiciel władzy, 


SUKCES NASZYCH WOZÓW 


Imprezy samochodowe z okresu ostatniego 
miesiąca zakończone zostały następują- 
cemi wynikami: 


1. Zjazd Gwiażdzisty do Poznania 
(28. IV. 34) 

|. nagroda p. Glaser na Modelu 521 

p. Chroll-Frolewicz na Mod. 508 

p. Inż. Parlitch na Mod. 508 MM. 


2. Konkurs piękności sam. w Poznaniu 
(29. lv. 34) 
Model 508, Spider 


iil. 
IV. 


LL) 


Duży złoty medal: 


Mały złoty medal: 


3. Raid sprawności 
(13. V. 34) 

p. Dyr. K. Pollak na Mod. 508 

p. Chroll-Frolewicz na Mod. 508 

p. Eichbaum na Modelu 508. 


|. nagroda 
Il. 


BC 


W Pelplinie 


Wieczorem oddział strzelecki 
odmaszerował na trzeci występ. 
do Pelplina, gdzie ustawił się na 
rynku. Do strzelców wygłosił 
przemówienie p. Raczkowski, w 
którem podjudzał przeciwko na- 
rodowcom. Strzelcy oddali na po- 
licji karabiny, a zatrzymali þa- 


i gnety. Rozpoczęły się bandyckie 
zastępca | 


napady na poszczególne jednost- 


518, Kareta 
518, Torpedo 
621/R, Autobus 


(poza konkursem) 


527, Kareta 
w Katowicach 


4. Gymkhana samochodowa w Kato- | 


wicach (13.V. 34) 


|. nagroda p. L. Breslauer na Mod. 508 MM | 


It. = 
5. Konkurs 


piękności 


p. Eichbaum na Modelu 508. 


samochodów 


w Katowicach (13.v. 34) 


i nagroda Model 


518, Kareta 
508, MM. 


6. Zjazd Gwiaździsty do Spały 
(27.V. 34) 
|. miejsce p. L. Engelman na Modelu 508 


I. 
Iv. 


p. l. Morawski na Modelu 508 
p. Wł. Szpinek na Modelu 503. 


Uwaga: Wszystkie powyższe imprezy wy- 
różniły się licznym udzialem wo- 
zów różnych marek samoch. 


POLSKI FIAT S.A. 


CENTRALA: Warszawa, Sapieżyńska 6. 


Salon w Warszawie: Hotel Europejski. Kiosk 
wystawowy na Stadjonie w Łazienkach. 


« (od i do 11 


czerwca). 


p. starosty Piwnicki, a stojąca o- 
podal orkiestra strzelecka grała 
„Pierwszą Brygadę”, pwzy której 
dźwiękach bito bezbronną mło- 
dzież. 

„Widziałem — opowiada pan 
Mierzwa — podczas gdy na pla- 
cu rozpędzała policja, jak jeden 
młodzieniec rozmawiał z dwoma 
innymi, gdy podbiegło do tego, co 
miał mundur Młodych kilku 
„Strzelców i w bestjalski sposób 


Zaczęli go bić kolbami i to w 
obecności instruktora jakiegoś 
porucznika czy kapitana. Jedzie 


na rowerze jakiś umundurowa- 
ny w mundur Młodych, który wi- 
docznie na rozkaz policji musiał 
opuszczać Rajkowy — widzi dro- 
8ę zatarasowana przez strzel- 
ców. Zatrzymuje się, ostrzegam 
80, Żeby jechał inna drogą, bo 
jednego tu już „strzelcy“ napad- 
li. Młodzieniec zapytuje kapita- 
na, stojącego około oddziału 
strzeleckiego, czy wolno przejc- 
chać, a oficer każe jechać. Mlo- 
dzieniec jedzie na rowerze, gdy 
jest w środku strzelców, ci ude- 
rzeniami kolb i luf karabinowych 
zwalają bezbronnego w 
drożny i biją kolbami, 
Przejeżdżając wozem zwróci- 
łem uwagę owemu oficerowi, co 
się dzieje koło niego, a on zda- 
wał się nie patrzeć na hestjalski 
napad „strzelców na to kilku 
„strzelców rzuciło się z kolbami 
w moim kierunku, ale konie pusz- 
czone umknęły wraz z wozem i 
uszędłem od uderzeń kolb“ 


rów przy- 


ki. Był to niezwykły widok, jak 
grupa kilkunastu strzelców z wy- 
ciągniętemi bagnetami biegła za 
p. Mykowskim. Napadano także i 
innych. Wszystko to działo się 
przed gmachem posterunku poli- 
cyjnego, który znajduje się na 
rynku. Opowiadają, że podobno 
jeden z policjantów przyglądał 
się przez okno, a kiedy strzelcy 
zaczęli napadać. policjant cofnął 
się do wnętrza. Dodać należy rów 
nież, że wśród strzelców, spędzo- 
nych ze wszystkich miejscowości 
powiatu opowiadano sobie, że ma- 
ją dziś zrobić porządek z naro- 


dowcami. 

„Nawet uczciwsi zwolennicy 
sanacji, — stwierdza „Pielg- 
rzym* — choć ich wprawdzie 


jest bardzo niewielu, mówili, że 
takie wyczyny cierpiane być nie 
mogą. Narodowcom to działanie 
nietylko nie 
zastraszy, ale owszem zcementuje 


i pobudzi do dalszego działania !| dalej 


Mamy nadzieję, że sprawą całą 
zajmie się również i prokurator". 

Podamy wkrótce szczegóły, któ- 
re rzucą światło na zachowa- 
nie się policji i „Strzelca“ oraz 
na stosunki, jakie zapanowały w 
ostatnim czasie na Pomorzu. Do- 
dajemy również, że Zarząd Powia 
towy Stronnictwa Narodowego 
w Tczewie przygotowuje memor- 
jal do Min. Spraw Wojskowych 
i Spraw Wewnętrznych. 
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i przeciwko majorowi 
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} 0.40 do 350 
Akcyjna w Poznanim 


PEBECO Spółka 


sedzia i sąd 


Niezwykle ciekawa sprawa o 
obrazę sędziego znajdzie się w 
najbliższym czasie na wokandzie 
oddziału VIII Sądu Grodzkiego w 
Warszawie. 


Władze prokuratorskie sporzą- 
dziły akt oskarżenia o obrazę są- 
rezerwy 
W. Kniaziołuckiemu, administru- 
jącemu nieruchomością przy ul. 
Złotej 34, w której mieści się od- 
dział VI Sądu Grodzkiego. 


Sprawa ta wynikła na tle incy- 


ka pomiędzy sędzią tego od- 


Wellinem, a Kniaziołuc- 
domu wszedł 


działu 
kim. Administrator 


W niedzielę, 10 b. m., o godzi- 
nie 17 m. 45 przybędzie do War- 
szawy ambasador nadzwyczajny 
Belgji burmistrz m. Brukseli, 
Max, w towarzystwie gen. baro- 
na Wahisa, Pawła Wittoucka, 
porucznika Iresvan Strydroucke 
oraz Renć Boela. 


Delegacja będzie powitana na 
dworcu Głównym przez przedsta- 
wicieli władz rządowych i miej- 
skich. Burmistrz Max i jego to- 
warzysze zamieszkają w hotelu 
Europejskim. W dn. 11 b. m. prze 
widziana jest wizyta burmistrza 
Maxa u. p. ministra spraw za- 
granicznych, a następnie audjen- 
cja na Zamku, gdzie Prezydent 
Rzeczypospolitej przyjmie nasze- 
go gościa śniadaniem. O godz. 
15 delegacja belgijska złoży wie- 
niec na grobie Nieznanego  Żoł- 
nierza. Dzień ten zakończy się 


Pół miljona 


jako lokatorzy domu 


bowiem bez meldowania do gabi- 
netu sędziowskiego, sądząc, że 
jest on uprawniony do oglądania 
w każdej chwili zajmowanych w 
jego domu lokali. Po zwróceniu 
mu uwagi przez sędziego, który 
nie był ubrany w togę, Kniazio- 
łucki nie chciał opuścić lokalu. 
Doszło do ostrej wymiany słów w 
której wyniku sędzia poczuł się 
obrażony i skierował sprawę na 
drogę sadową. j 
Kniaziołucki tłumaczy się, iż 
nie wiedział, że ma do czynienia 
z osobą urzędową. Dla wyświetle- 
nia okoliczności incydentu powo- 
| łanych będzie szereg świadków, 


Program pobytu 
Burmistrza Brukseli Maxa 


w Warszawie 


obiadem i rautem w poselstwie 
belgijskiem. r 

We wtorek, 12 b. m, © godz. , 
12 odbędzie się uroczystość prze-; 
mianowania ul. Niecałej na ul; 
króla Alberta I, poczem goście, 
udadzą się na śniadanie do Mi= 
nisterstwa Spraw  Zagranicz-j 
nych, a następnie na obiad do, 
prezydenta miasta wojewody Ko- 
ściałkowskiego. O godz. 10 wiecz.: 
w salach reprezentacyjnych Ra- 
tusza odbędzie się raut. i 

Na tem zakończy się oficjalny, 
program «przyjęcia burmistrza 
Maxa w Warszawie. Nie ulega | 
wątpliwości, że najbliższy przy=/ 
jaciel zmarłego króla - żołnierza, | 
cieszącego się wielką popularno- ` 
ścią w całym świecie, przedsta- 
wiciel bohaterskiego narodu Bel- 
gów, burmistrz Max, przyjmowa= 
ny będzie owacyjnie przez lud- 
ność stolicy. 


zł. długów 


na jednym majątku 


GNIEZNO, 8.6. (tel. wł.). Do 
prokuratora tutejszego Sądu O- 
kręgowego wpłynęło doniesienie 
przeciwko zarządzającemu mająt- 
kiem Parusewo, Wojciechowi Ta- 
czanowskiemu. Dyrektor firmy 
„Brzeski - Auto“, p. Scholtz, u- 
dzielił Taczanowskiemu pożyczki 
w kwocie 13.000 zł., zabezpieczo- 
nej na umeblowaniu Taczanow- 


;, skiego. 


Gdy Taczanowski podał się o 


Omawiajac odbyte w Krakowie 
obrady parlamentarnego Koła ży- 
dowskiego i wydany po ich za- 
kończeniu komunikat ze stresz- 
czeniem powziętych uchwał, o0- 
świadcza krakowski „Głos Naro- 
du“, że w uchwałach tych uderza 
niesłychanie uproszczony punkt 
widzenia na problem  antysemi- 
tyzmu, który wedle żydów: 

„redukuje się do agitacji antyse- 
miekiej „endeków*. Koło żydowskie 
stoi widocznie na tem stanowisku, 
że gdyby tak pewnego dnia „ende- 
cy“ znikli z powierzchni życia poli- 
tycznego w Polsce, znikłby wraz z 
niemi nietylko antysemityzm, ale 
wogóle kwestja żydowska, istniejąca 
od wielu dziesiątków lat“. 

Tymczasem, rozumując w taki 
sposób, żydzi zamykają oczy na 
głębokie przemiany, dokonywują- 
ce się na całym świecie i uważa- 
ją, że może się wszystko walić i 
przebudowywać, ale... nie moga 
na tem w żadnym wypadku ucier- 


zaszkodzi i ich nie| pieć żydzi. 


„Wydaje się nam jednak — pisze 
„Głos Narodu“ -— że nawet, 
gdyby ziściło się najgorętsze życze- 
nie żydów į wszyscy „endecy”, znale- 
źli się z dnia na dzień pod kluczem, 
zagadnienie żydowskie nie przestało- 
by być aktualnem, ale, przeciwnie, 
zyskałoby jeszcze na sile.. Antyse- 
mityzm, jako ruch społeczno-gospo- 
darczy, nie ogranicza się dziś tylko 
do jednego stronnictwa, ale jest rów- 
nież nie mniej żywy w innych ugru- 
powaniach politycznych. 

Żydzi w Polsce postawili wszy- 
stko na sanację, popierając ją 
wszędzie swemi potężnemi środ- 


„kami, teraz zaś domagają się ek“ 


nadzór sądowy i zawiesił wypłaa 
ty. zebranie wierzycieli ujawniło 
olbrzymie, bo sięgające pół miljo- 
na, zadłużenia majątku. Wobec 
tego p. Scholtz zawiadomił proku 
raturę, że Taczanowski i jego żo- 
na Izabella narazili go nadotkli- 
wą stratę, ponieważ nie zawiado- 
mili go, że urząd skarbowy zajał 
i zlicytował urządzenie pałacu w 
Kościankach, na którem była za» 
bezpieczona wspomniana wyżej 
pożyczka, 


IKrótkowzroczna polityka żydów 


wiwalentu za te świadczenia. 
Jednym z nich, bodaj że najważ-. 
niejszym w tej chwili, mają być 
bezwzględne represje w stosunku 
do ruchu antysemickiego. „Głos 
Narodu“ wątpi jednak, aby rząd 
dał posłuch tym wezwaniom i in- 
spiracjom, raz dlatego, że ru- 
chu o tak głębokiem podłożu 
gospodarczem nie da się opa- 
nować represjami, powtóre zaś 
spowodu, że „ta ścisła współ- 
praca z żydami staje się dla 
sanacji coraz bardziej uciążli- 
wa i kłopotliwa‘, a niepo- 
wodzenia przy wyborach w więk- 
szych miastach przypisać należy 
w dużej mierze współpracy z ży- 
dami. Obóz rządowy zatem powi- 
nien w myśl „zwykłego instynktu 
samozachowawczego" liczyć się 
tym razem z opinją publiczną. 

Zdaje się jednak, że jest to tyl- 
ko osobista hipoteza „Głosu Na- 
rodu“ i to dość dowolna. 


Pożyczki i zapomogi 
dla związków 
samorządowyh 


Specjalna komisja do rozdzia- 
łu pożyczek i zapomóg z komu- 
nalnego funduszu pożyczkowo - 
zapomogowego rozpatrzyła na 
ostatnich dwóch posiedzeniach 
podania związków  samorządo-' 
wych o zapomogi z tego fundu- 
szu. Ogółem przyznano 38 zapo- 
mogi na łączną kwotę 453.000 zł., 
w tem 18 zapomóg dla powiato- 
wych związków samorządowych: 


| na sumę 215.000 zł. i 15 zapomóg 


dla miast na łączną kwotę 238 
„tysięcy, złotych. , a 
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Niedole dzieciece przed sądem 


Epidemja podrzucania maiuczkich 


Ostatnio rozprawy w Sądzie O- 
kręgowym obfitują w obrazki, 
świadczące o zupełnem rozbe- 
stwieniu ludzi, którzy posuwają 
się do ostatecznych granic upad- 
ku moralnego, do znęcania się 
nad bezbronnemi, małemi dzieć- 
mi. Oto w dniu wczorajszym od- 
były się dwie takie charaktery- 
styczne rozprawy sądowe, w o- 
bydwóch oskarżone są kobiety. 

W pierwszej sprawie Józefa Ko 
ziorowa z Wierzbna skazana na 
2 lata więzienia, za spowodowa- 
nie ciężkiego uszkodzenia zdro- 
wią 2-letniej Haliny Płoszajówny. 
Dziecko, idąc ze swoją starszą 
siostrą, spotkało Koziorową i za- 


Koziorowa chwyciła kamień, wa- 
gi około kilograma i rzuciła niem 
w dziecko. Kamień zgniótł Halin- 
ce ciemię i omal nie przyprawił 
ją o śmierć. 

WwW drugiej sprawie Ludwika Ka 
mińska oskarżona była o uszko- 
dzenie oka 7-letniemu Arturowi 
Szpicy. Chłopiec wraz in. dzieć- 
mi sprzeciwiał się Kamińskiej 
i wyrządzał szkody na jej posesji. 
Pewnego dnia Kamińska pochwy- 
ciła malca na gorącym uczynku 
psoty i w zacietrzewieniu uderzy- 
ła go dyscypliną tak nieszczęśli- 
wie, że uszkodziła mu lewe oko, 
co spowodowało utratę wzroku. 


RE ją słownie. W odpowiedzi 


Pożar w Stoczni Gdańskiej 


został już 

GDAŃSK, 8.6. (tel. wł.). Wczo- 
raj donieśliśmy o obrzymim poża- 
rze, który wybuchł w Stoczni 
gdańskiej. Jak się dowiadujemy 
ogień został w ciągu przedpołud- 
nia zlokalizowany. Spłonęły do- 
szczętnie dwa piętra olbrzymiego 
magazynu, w którym znajdowały 
się wielkie ilości narzędzi oraz 
materjałów, potrzebnych do budo- 


2 kraju 


„BARANOWICZE, 
k Bandyci w domu starosty. W no- 
(gy z dnia 6 na 7 b. m. trzej uzbro- 
jeni bandyci usiłowali dokonać napa 
du rabunkowego na mieszkanie sta- 
irosty powiatowego w Baranowiczach 
!Neugebauera. 

Na wezwanie policjanta, który 
chciał ich wylegitymować, bandyci 
odpowiedzieli strzałami, Policjant 
zmuszony był do użycia broni. Je- 
dem z bandytów został zabity. 
KATOWICE. 

Zastrzelenie przemytników. Dnia 
7 b. m. na pasie granicznym w Orze- 
gowie strażnicy celni strzelali do u- 
cickających przemytników, którzy 
przechodzili z towarami z Niemiec 
do Polski. Śmiertelne rany odnieśli 
dwaj przemytnicy, którzy zmarli 
przed przybyciem pomocy lekar- 
skiej. 

SOSNOWIEC. a 

Ofiara biedaszybu. W czasie wy- 
dobywania węgla z szybu w Wojko- 
wicach - Komornych, zasypany zo- 
stał bezrobotny, Piotr Porębski i 
poniósł $mieró na miejscu. 

WILNO. 

218 Litwinów przedostało się na 
Wileńszczyznę. Mimo represyj i u- 
trudnień stosowanych przez władze 
kowieńskie, polskie władze admini- 
stracyjne odnoszą się liberalnie w 
stosunku do Litwinów, starających 
się o prawo wjazdu do Polski. W cią 
gu ostatniego kwartału przedostało 

Się na Wileńszczyznę z Litwy 213 o- 
sób, narodowości litewskiej. 

LÓDŹ. 

| Manufaktura drożeje. Łódzkie fa- 
bryki materjałów włókienniczych 
zdecydowały zmienić cenniki spowo- 
du podrożenia surowców, jak: ba- 
wełny i wełny. Ceny wielu artyku- 
łów fabryk łódzkich podwyższone 
zostaną w granicach od 10 do 15 
procent. N 

KALISZ. 

Procesja ku czci Serca Jezusowe- 
go. W niedzielę, dnia 10 b. m. po 
nieszporach, dorocznym zwyczajem, 
wyruszy po nieszporach z kościoła 
OO. Jezuitów manifestacyjna procesja 
ku czci Najśw. Serca Jezusowego. 
Procesja przejdzie ulicami miasta, po 
czem nastąpi ofiarowanie się Sercu 
Jezusowemu. 

Na zawody motocyklowe do Ostro- 
wą W dniu 10 b. m, Kaliski Klub 
Motocyklowy urządza wycieczkę na 
zawody motocyklowe do Ostrowa. 
Zbiórka w Alci Józefiny o godz. 
13.15. 

Powiesiła się. We wsi Chotynin, 
pow. wieluńskiego, 32-letnia wdowa 
Wiktorja Grybs, wskutek zawiedzio- 
nej miłości, powiesiła się na strychu 
swego domu. Wszelka pomoc ratun- 
kowa okazała się spóźnioną. 

Pożary w pow. wieluńskim, 
wsi Dabrowa, pod Wieluniem, 
buchł pożar w zabudowaniach 
spodarskich. Ogień strawił 
stodoły, należące do Józefa Kopra, 
Piotra Tomskiego, Franciszka Stęp- 
nia i Franciszka Szczepańskiego. 
Straty poszkodowani obliczają 
2.500 zł. 

We wsi Raduszyce, 
pow. wieluńskim, powstał 


. 


We 
wy- 
&0- 
cztery 


również w 


zagrodzie Szczepana Sarowskiego i | cję. Štrajk prowadziła 
Andrzeja Graczyka. Ogień zniszczył | gupa PPS. Był on jednak pozbawio 


całe gospodarstwo, ogólnej wartości 


4 


ugaszony 


wy statków. 


Ponieważ zniszczone narzędzia | licja umieściła dzieci 


Sąd uznał, że oskarżona spowodo- 
wała nieszczęście przez nieostroż 
ność i skazał ją tylko na 3 mie- 
siące aresztu. 

Na tem się nie kończą smutne 
karty z życia dzieci w obecnej do- 
bie. Proceder podrzucania dzieci, 
bądź porzucania ich na ulicach 
miast, kwitnie teraz nagminnie. 
Wypadki takie są wciąż notowane 
w kronikach stołecznych, a prze- 
dewszystkiem w Łodzi i we Lwo- 
wie, gdzie widocznie beznadziej- 
ność bezrobotnych doprowadza 
ich do tego czynu rozpaczy. 

Niedawno w Warszawie przed 
wejściem do lokalu biura Wydzia- 
łu Opieki Społecznej, znaleziono 
troje podrzuconych dzieci, jak się 
okazało: 11-1. Stanisławę Chojec- 
ką, 9-1. Henryka i 4-1. Karola. 
Przechodzący Henryk  Ruszkow- 
ski, (Grodzieńska 43) przeprowa- 
dził dzieci do I-go komis., meldu- 

ljąc, iż znalazł je bez opieki. Po- 
w Pogoto- 


i materjały przedstawiają wielką | wiu Opiekuńczem dla dzieci (Wa- 
wartość, straty, pokryte przez u-| welska 1), i wszczęła dochodze- 


bezpieczenia, są bardzo poważne." 


Przyczyny pożaru dotąd nie wy; 
jaśniono. 7 
Stocznia Gdańska w komunika- 
cie do prasy stwierdza, że pożar 
nie wpłynie na bieg jej pracy. 


2.500 zł. Obaj gospodarze, ratując 
swój dobytek, odnieśli poparzenia. 

Rozprawa na noże. Gutfreund A- 
dolf, zam. przy ul. Łódzkiej 1 i Simon 
Abram, Turecka 1, zostali pokale- 
czeni nożem przez Czesława Bończy- 
ka. Poszwankowanym na ciele u- 
dzielono opieki lekarskiej w szpitalu 
św. Trójcy. © 
PIOTRKÓW. 

Walne Zebranie T-wa Dobrocz. dla 
Chrześcijan, W dniu 15 b. m. odbę- 
dzie się w sali T-wa Dobroczynności 
dla Chrześcijan Walne Zebranie 


członków tej instytucji z następują-| 
cym porządkiem dziennym: 1) | 


wozdanie z działalności, 2) sprawoz- 
danie kasowe, 3) Uchwalenie preli- 
minarza na r. 1934-35, 4) ' wybór 
członków zarządu, 5) wolne wnioski. 


Na Katolicki Uniwersytet w Lu Kolarstwo 


blinie. W dniu 10 czerwca odbędzie 
się w całej Polsce, a więc i w Piotr- 
kowie zbiórka na Katolicki Uniwer- 
sytet w Lublinie. Każdy, komu przy- 
szłość kultury katolickiej w Polsce 
leży na sercu, pośpieszy w tym dniu 
złożyć swój dar do puszek kwesta- 
rzy. 

Ofiary na ten cel można również 
przesyłać bezpośrednio do Uniwersy- 
tetu w Lublinie przez P. K, O. nr. 
39.712 — Katolicki Uniwersytet Lu- 
belski, y 

Pokazy bydła. W dniach 1 i 2 b. 
m. odbyły się w Gorzkowicach i 
Srocku pokazy bydła włościańskiego, 
na których rozdano kilkaset złotych 
nagród z funduszów Wydz. Powiato- 
wego w Piotrkowie. 

Z T-wa Rzemieśiniczego w Piotr- 
kowie, Piotrkowskie T-wo Rzemieśl- 
nicze powołało Zarząd w następują- 
cym składzie: prezes — p. Al. We- 
sołowski, v.-prez. — p. Mar. Faustyn, 
sekretarz — p. L. Graczykowski, 
skarbnik — p. M. Wers, gospodarz 
— p. E. Węgorzewski, opiekun bursy 
— p. M. Weis, opiekun VIII dr, har- 
cerskiej — p. L. Graczykowski. 


KRASNYSTAW. 


30.000 strat. We wsi Sorbów, w 
domu Józefa Cesi, wybuchł groźny 
pożar, który zniszczył cztery domy 
mieszkalne oraz 14 budynków go- 
spodarskich na szkodę 7-miu gospo- 
darzy. Straty sięgają 30,000 zł. 
BIAŁYSTOK. 

117 lat — 80 wnuków. W Choro- 
szeźy pod Białymstokiem zmarł naj 
starszy mieszkaniec miasteczka, 117- 
letni żyd Szymon Ulicki, Jak się 
dowiadujemy, Ulicki w dniu swej 
Śmuierei z rana pił jeszcze ze swy- 
mi znajomymi wódkę, życzył im 
zdrowia i m. in. powiedział: „Dzi- 
siuj umrę". Śmierć nastąpiła o go- 
dzinie 9-ej wieczór. Pozostawił on 
przeszło 80-ciu wnuków. Ulicki z 
zawodu był krawcem, ostatnio żył z 
zapomóg, otrzymywanych od krew- 
nych z Ameryki 
DZIEDZICE. 

Strajk w „Silesjić zlikwidowany. 
Jak się dowiadujemy w ostatniej 
chwili, zatarg, jaki powstał w kopal- 
ni „Silesja“ w Żehwaczu pod Dziedzi 


strajk włoski, został zlikwidowany. 
Postulaty robotników zostały w 


miejscowa 


ny poważniejszego charakteru. 


nie, celem odnalezienia rodziców, 
względnie opiekunów dzieci. 

Dochodzenie trwało 4 miesiące, 
i wreszcie po mozolnych wywia- 
dach i obserwacjach, prowadzo- 
nych przez st. poster. I-go komi- 
sarjatu, Franciszka Karpińskie- 
go, uwieńczone zostało pomyśl- 
nym wynikiem. 

Okazało się, że matka dzieci, 
Stanisława Chojecka, zam. na O- 
kęciu, zmarła jeszcze w 1981 r. 
Przyjaciel jej, Leon Szpakowski 
(Ludwicka 3 — Targówek), po 
wspólnej naradzie z kolegą swym 
Henrykiem Ruszkowskim postano 
wił dzieci podrzucić, Szpakowski 
i Ruszkowski przyznali się do wi- 
ny. Pierwszy będzie odpowiadał 
za podrzucenie, drugi zaś — za 
wprowadzenie w błąd władzy. 

Sprawę skierowano do władz 
prokuratorskich. k 


Z DNIA 


Nadużycia Matyki i Herca 


w katowickim urzędzie skarbowym 


KATOWICE, 6. 8. (tel. wł.). — 
Onegdaj donieśliśmy o wykryciu 
wielkich nadużyć w Katowicach, 
popełnionych przez dwóch urzęd- 
ników skarbowych. W sprawie tej 
nadchodzą obecnie bliższe, a 
wręcz rewelcyjne szczegóły. 

Jak wiadomo wskutek wykry* 
cia tych nadużyć został zawieszo- 
ny w czynnościach naczelnik III 
Urzędu Skarbowego, Herc, a refe- 
rent tego urzędu, Matyka, aresz- 
towany. Matyka w porozumieniu 
z Hercem i z pogwałceniem obo- 
wiązujących przepisów o postę- 
powaniu egzekucyjnem w kilku- 
dziesięciu wypadkach licytował 
warsztaty przemysłowe i handlo- 
we potajemnie i z wołnej ręki, 
sprzedając je za bezcen nabyw- 
com, płacącym im łapówki. 

Działo się to w kilku wypad- 
kach nawet wtedy, gdy orzecze- 
niem sądu wstrzymano przepro- 
wadzenie egzekucji. W Katowi- 
cach - Zalężu np. istniała firma 
„Fabryka Maszyn Górniczych', 
której właścicielem był Wagner. 
Fabryka ta, zatrudniająca 400 ro- 
bitników, winna była Skarbowi 
około 90.000 zł. I za tę właśnie na- 
leżność Motyka w porozumieniu 
z Hercem sprzedał cały objekt z 
wolnej ręki, bez licytacji, w ta- 
jemnicy przed wierzycielem po- 
datkowym, oraz z naruszeniem 
przepisu par. 80 ustawy o postę- 
powaniu egzekucyjnem władz 
skarbowych, niejakiemu Różyc- 
kiemu za... 26.000 zł., mimo, że w 
celu nabycia fabryki utworzyło 
się konsorcjum kupców warszaw- 
skich, oferujących sumę 150.000. 

Gorzej postąpiono z właścicie- 
łem fabryki „Silesia“ w Nowej 
Wsi, Galwasem, którego zakład 
przedstawiał wartość 3.000.000 
zł. i zatrudniał 600 robotników. 
Fabrykę tę sprzedał Matyka w 
porozumieniu z Hercem za 35 ty- 
sięcy zł, wskutek czego Galwas 
zaskarżył Skarb Państwa o od- 
szkodowanie w wyosokości 2 i pół 


) Sport 


TOROWE MISTRZOSTWA 
„|, WARSZAWY 

W niedzielę, 10 b. m., o godz. 16-ej 
na torze kolarskim na Dynasach od» 
będą się „torowe mistrzostwa War- 
szawy'* na dystansach 1000 mtr. i 50 
klm., organizowane przez Warsz. 
Tow. Cyklistów. 

W wyścigach o mistrzostwo War- 
szawy bierze udział elita kolarstwa 
polskiego, z mistrzami Polski — Pu- 
szem, Michajakiem i  Włodarczy- 
kiem na czele. Startujaą ponadto znani 
zawodnicy: Olecki, Popończyk, Klaus, 


|Fajge i t. d. Tytułów mistrzowskich 


bronią: Frączkowski i Kalata. 
NIEDZIELNE BIEGI SZOSOWĘ 
KOLARZY STOŁECZNYCH 
W niedzielę, RKS Skra organizuje 
dwa.ciekawe biegi szosowe: na 120 


klm. dla licencjonowanych, trasa: 
Warszawa — Czerniaków — Góra 
Kalwarja — Warka — Warszawa i 


dla nielicencjonowanych na 40 klm., 
trasa: Warszawa — Piaseczno—War- 
szawa. 

Oba wyścigi rozpoczynają się o go- 
dzinie 12 w południe. Start — obok 
pet stami wioślarskiej Prądu nad Wi. 
słą. 


Sporty wodne 


WODĄ DO KONSTANTYNOPOLA 

16 harcerzy z IV Krakowskiej dru. 
Żyny harcerskiej wyrusza w dniu 16 
b. m. drogą wodną do Konstantyno- 
pola. Harcerze, którzy podróż odbę- 
dą na dwóch szalupach morskich, u- 
dadzą się na morze Czarne rzekami— 
Prutem i Dunajem. 


wioślarstwo 


NAGRODA MIASTA NA REGATY 

Komisarz  Kościałkowski  ufundo- 
wał nagrodę przechodnią od miasta 
na regaty w dn. 17 b. m. (główny 
bieg ósemek), organizowane przez 
Warszawski międzyklubowy komitet 
wioślarski. 

WIELKIE MIĘDZYNARODOWE 

REGATY WIOŚLARSKIE 
W HENLEY 

Doroczne międzynarodowe rczaty 
wioślarskie w Henley (Anglja) gro- 
madzą najsilniejszą konkurencję i 
stąd uważane s} ża nicoficjalne mi- 
strzostwa świata. 

Na regaty te w r. b. zgłoszone zo- 
stały osady nast. państw: Anglji, Nie 
miec, Holandji, Stanów Zjedn., Bra- 


zylji, Urugwaju, Austrji i Czechosło- 
wacji. 
BOKS 

PRZED WALNE I Za20..31EM 


P. Z. B. 
W dniu 29 b. m. odbędzie się w Po- 


na |cami, gdzie, jak wiadomo, wybuchł |znaniu doroczne walne zgromadzenie 


Pol. Zw. Bokserskiego. W tych 
dniach, w związku z zebraniem wal- 
nem, obradowali przedstawiciele sto- 


pożar w | zupełności uwzgłędnione przeż dyrck |łecznych klubów bokserskich, między 


innemi uchwalając zgłoszenie na wal- 
nem zebraniu w Poznaniu wniosku o 


'Tenis 


DZIŚ — MECZ TENISOWY 
POLSKA—NIEMCY 
Dziś, rozpoczyna się w Krakowie 
trzydniowy turniej tenisowy Polska— 
Niemcy w konkurencji pań. 
TENISIŚCI JUGOSŁOWIAŃSCY 
POKONALI BELGÓW 
Międzypaństwowy mecz tenisowy 
Jugosławja —  Belgja, rozpoczęty 
wczoraj w Zagrzebiu systemem Da- 
vis - Cup'owym, w pierwszym dniu 
dał wynik 8:0 dla  jugosłowiańskich 


tenisistów. 
C.atletyka 


SZTEKKER W STRASBURGU 

W międzynarodowym turnieju za- 
paśniczym o mistrzostwo Francji, roz 
grywanym w Strasburgu, bierze u- 
dział mistrz świata, Teodor Sztekker. 
Z poważniejszych zapaśników startu- 
ja: Polak Cyklop. Francuz Belgarde, 
Alzatczyk Koch, Łotysz Leskinowicz, 
Niemcy — Naber i von Sydow. 
Siatkówka 

MISTRZOSTWO POLSKI 
YW SIATKÓWCE 

W dniach g i ro b. m. odbędą się fi- 
nałowe rozgrywki o Mistrzostwo Pol- 
ski w siatkówce męskiej. 

Eliminacje mistrzostw okręgowych 
wysunęły do walk finałowych następu- 
jące drużyny: Cracovia — Kraków, 
Absolwenci — Łódź, A.Z.S. — Warsza 
wa, Dror — Lwów, Jagiellonja — Bia- 
łystok, K. P. W. Ognisko — Wilno, 
Unja — Lublin, Gryf — Toruń. 

Niewątpliwie walka o zaszczytny ty- 
tuł Mistrza Polski, będzie nader zacię- 
tą, jak sądzić należy z wyrównanega 
naogół poziomu gry dotychczasowych 
rywali Cracovii — dotychczasowego 
Mistrza i AZS-u — wicemistrza. W 
tym roku do tej bczkonkurencyjnej do- 
tąd pary dołączyli się nowi, niebezpiecz- 
ni współzawodnicy, P. K. W. Ognisko 
— Wilno i Absolwenci — Łódź. 

Widownią walk tegorocznych będzie 
stadjon AZS-u w Parku Paderewskie- 
go. Początek zawodów w du 9 b. m. o 
godz. 16; w d. ro b. m. o godz. Io i 16. 


POLSCY SPORTOWCY 
WE FRANCJI s 
W Metzu w obecności 30.000 wi- 
dzów odhyło się święto w. f. z udzia- 


łem 2.000 zawodników, w tej liez- 
bie — 300 Polaków ze wschodniej 
Francji. 


W grupie polskiej doskonalą posta-. 
wą wyróżniały się oddziały Zw. 
Strzeleckiego i Sokoła. Obie drużyny 
otrzymały od jury srebrne medale z 
dyplomami honorowemi. 

PRASA CZESKA O G. I. W. F. 

W najpoważniejszym dzienniku 
czeskim =~  „Lidove Nowiny" za- 
mieszczono artvkulik informacyjny © 
warszawskim CIWF na Bielanach. 
Autor, poza danemi informacyjnemi, 
wyjaśnie cele į zadania Instytutu, 
podkreśla doniosłą rolę marsz. Pił- 


przeniesienie siedziby PZB z Pozna- sudskiego w wybudowaniu tego pal- 


nia du Warszawy. _ 


skiego uniwęrsytetu sportowego, 


Ami 


milj. zł. Skarga ta wniesiona zo- 
stała jeszeze w 1932 r. W moty- 
wach skargi swej opiera się po- 
szkodowany na tem,, że sprzeda- 
no m. in. półfabrykaty wartości 
200.000 zł. za 16.000 i to w dodat- 
ku jeszcze rzeczy, niezajęte przez 
Urząd Skarbowy. „Licytacja“ od- 
była się tu w podobny sposób, 
jak u Wagnera, potajemnie i z 
wolnej ręki. 

Podobnych samowolnych i bez- 
prawnych licytacyj, gdzie chodzi- 
ło o większy objekt, odbylo się 
około 20. O bezinteresowności na- 
czelnika Herca świadczy również 
fakt, że nabył on od stolarza Fe- 
sera w Zalężu meble do kilkupo- 
kojowego mieszkania ogólnej war 
tości 12.000, nie zapłaciwszy do 
tej pory ani grosza. 


ABC Nr. 155 == 
+ w serowarstwie 


Dotychczas mamy tylko jedną 
szkołę żeńską mleczarske - serowar- 
ską w Szalarni, koło Golubia na Po- 


morzu, prowadzoną na wzór szkół 
duńskich, holenderskich i  angiecl- 
skich. 

Szkoła ta przyjmuje dziewczęta 


od lat 16 ze świadectwami ukończe- 
| nia T-oddziałowej szkoły powszech- 
Í vej. Kurs trwa 11 miesięcy i obo- 
wiązująca praktyka  3-miesięczna. 
Świadectwa wydawane absolwent- 
kom otwierają drogę na posady w 
mleczarniach, maślarmiach i sero- 
warniach. Początek roku szkolnego 


— 20 sierpnia. 


kolicy, posiada nowoczesne urządze- 
nia, kanalizację, elektryczność, labo 
ratorja, bibljotekę i t. d. Pożądane 
byłoby zwiększenie ilości tego typu 


Szkoła lcży w ładnej i zdrowej o- 
zakładów. 


Ponury dramat małżeński 


w budce 


We wsi Rogoźno, powiatu war- 
szawskiego, rozegrał się w bud- 
ce dróżnika, Stefana Baczko, po- 
nurty dramat małżeński. Baczko 
żonaty był z piękną i młodą córką 
tamtejszego gospodarza, Stanisła- 
wą Ostaszewską. 

Początkowo pożycie małżeńskie 
było poprawne, z biegiem czasu, 
gdy znikome zarobki Baczka nie 
dawały dostatecznego utrzyma- 
nia, żona wyjechała do Warszd- 
wy, by szukać lepszych zarobków 
i pomagać mężowi. Baczkowa uzy 
skała zajęcie, jako robotnica, i 
przysyłała mężowi pieniądze. 
Wkrótce jednak korespondencja 
i przesyłki pieniężne urwały się 
i Baczko dowiedział się od swego 
znajomego, że żona jego zarabia 
na ulicy. 


dróżnika 


Jak się okazało, na złą drogę 
namówiły ją koleżanki i Baczko- 
wa, pracując we dnie w fabryce, 
wieczorem wychodziła na ulicę. 
Fakt ten doszedł do wiadomości 
dyrekcji fabrycznej i Baczkową 
zwolniono. Od tego czasu oddała 
się całkowicie okropnemu proce- 
derowi. Po pewnym czasie Bacz- 
kowa sama wróciła do męża. Prze 
głądając torebkę swej żony, zna- 
lazł on receptę, na podstawie któ: 
rej stwierdził, że żona jest ciężko 
chora. Zrozpaczony Baczko chwy- 
cił rewolwer i trzema strzałami 
położył ją trupem. 


W sprawie tej urząd prokura- 
torski sporządził akt oskarżenia 
i niebawem Baczko zasiądzie na 
ławie oskarżonych. 


O odszkodowanie 200000 Zł. 


po tragicznie zmarłym bankierze 


Katastrofa z dyrektorem przed- 
siębiorstwa „Pepege*, Halperi- 
nem, który, jak wiadomo, poniósł 
śmierć pod Brukselą, w czasie po- 
żaru samolotu komunikacyjnego, 
stanie się przedmiotem ciekawe- 
go procesu cywilnego. Wczoraj 
w oddziale XII Sądu Grodzkiego 
odbyło się posiedzenie rady fami- 
lijnej utworzonej dla opieki nad 
nieletniem dzieckiem zmarłego 
miljonera. Rada familijna uchwa 


lila wyasygnować fundusze ná 
wyłoczenie procesu z powództwa 
cywilnego przeciwko jednemu z 
towarzystw ubezpieczeniowych o 
odszkodowanie 200.000 zł. 


Towarzystwo to odmawia do: 
krowolnej zapłaty polisy, 'twier- 
azącć, że tragicznie zmarły miljo- 
ner poniósł śmierć z własnej wi- 
ny, ponieważ był to lot nie han- 
dlowy, lecz rozrywkowy. 


Pystka mie kradi 


Sprawa dyscyplinarna adw. Hotmokl-Ostrowskiego 


Rada Adwokacka postanowiła 
pociągnąć adw. Hofmokl -Ostrow- 
skiego do odpowiedzialności dy- 
scyplinarnej. Jest to epilog spra- 
wy rzekomych zabójców bankie- 
ra Centnerszwera, których bronił 
adw. Hofmok|l - Ostrowski. Ad- 
wokat napisał książkę o procesie, 
w której wspomniał o przejściach 
oskarżonego Mieczysława Pystki 
spowodu niemożności otrzymania 
pracy. Gdy Pystka skarżył się 
przed swym obrońcą, że chcąc u- 
trzymać się przy życiu, musi 
kraść, adwokat zawołał: „Pyst- 
ka, idźcie kraść w imię Boże". Sce 
na ta zostało drobiazgowo opisa- 


na przez adwokata. Coprawda, 
x [=] 
Kronika 
Oszuści-wyłudzacze 


WARSZAWA. — Wezoraj ogłoszo 
ny został wyrok w sprawie zuchwa- 
łego oszusta, Tomasza Krzyżkiewi- 
cza, Oraz towarzysza jego, Bogumi- 
ła Zielińskiego, którzy wyłudzali pie 
niądze, pod pozorem przeprowadza- 
nia zbiórki na cele społeczne. Krzyż- 
kiewicz zatrzymany został w adju- 
tanturze na Zamku królewskim, 
gdzie zjawił się, ażeby skarotować 
córkę P. Prezydenta, p. Zwisłocką. 
Sąd uznał winę Krzyżkiewicza za u- 
dowodnioną i skazał go na 2 lata 
więzienia. Drugiego oskarżonego, 
Zielińskiego, uniewinnił. 

Morderca matki 

BIAŁYSTOK. — Urząd prokura- 
torski sporządził akt oskarżenia prze 
ciwko 23-letniemu Grzegorzowi Du- 
dzikowi, mordercy rodzonej matki. 
Dudzik zabił matkę w stodole uderze 
niem kłónicy w głowę, mszcząe się 
na niej za to, że wyszła powtórnie 
ża mąż. Matkobójcy grozi kara śmier 
GL 


Ohydny mord 
NOWY SACZ. — W miejscowoś- 
ci Cicha dokonano w grudniu ub. r. 
oliydnego morderstwa na osobie Jó- 
zeta Krzysiaka. Morderstwa' mieli 


oskarżony Pystka, zgóry rozgrze- 
szony przez swego obrońcę, spra- 
wil mu pewien zawód, gdyż uzy- 
skał pracę i zupełnie uczciwie 
zarabiał na kawałek chieba na 
wsi pod Warszawą. 

Obecnie Rada Adwokacka wy- 
szła z założenia, że słowa ad- 
wokata Hofmok! - Ostrowskiego 
były zachęceniem do  przestęp- 
stwa, a tem samem niezgodne z 
etyką adwokata, spełniającego 
urząd zaufania publicznego i bio 
rącego bezpośredni udział w wy- 
miarze sprawiedliwości. 

Rozprawa przed sądem dyscy- 
plinarnym Rady Adwokackiej bu- 
dzi duże zainteresowanie. 


sądowa 


dopuścić się: syn zamordowanego, 
Alojzy Krzysiak, oraz żona, Rozalja 
Krzysiakowa. Józef Krzysiak czuł 
nienawiść do syna za to, że zalecał 
się do jego żony, z drugiego małżeń- 
stwa. Dla pozbycia się niewygodne- 
go ojca, Alojzy Kxzysiak razem z 
macochą, która pałała nienawiścią, 
spowodu ustawicznych sporów na tle 
majątkowem, uplanowali potworne 
morderstwo. Niespodziewającega siç 
napadu, Krzysiaka zatłukli w izbie, 
a następnie zwłoki jego ukryli w 
stajni. 

Rozalja Krzysiakowa skazana z0* 
stała na 8 lat więzienia, Alojzy Krzy 
siak na 5 lat. 


Echa upadłości fabryki 


ŁÓDŹ. — Wczoraj rozpoczął się 
proces, będący echem upadłej fubry- 
ki M. Taumauna. Na łamach jedne- 
go z pism łódzkich pojawił się list 
otwarty właściciela fabryki, zarzu- 
cający udwokatowi, który był jed- 
nym z większych wierzycieli firmy, 
Goldringowi, nieuczciwe machinacjo 
akcjami. Goldring wytoczył Tauman 
nowi, jako autorowi listu, sprawę 
karną o zniesławienie. Na rozprawie 
postanowiono przeprowadzić eksper- 
tyzę buchalteryjną ksiąg zbankruto- 
wanej fabr; ki. 
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GOSPODARCZE 


"SPRAWY. 


| ile mamy spółdzielni? 


' Biuro Rady Spółdzielczej 
kończyło opracowanie wyników 
spisu spółdzielni w Polsce na 
dzień 31 grudnia 1933 r. Ogólna 
liczba spółdzielni wyniosła w 
tym dniu 22.734, w tem spółdziel- 
ni miezwiązkowych 10.972, t. j. 
48 proc. ogólnej liczby spółdziel- 
ni. Trzeba jednak przyjąć, że co- 
najmniej 2'3 tych spółdzielni ist- 
nieje tylko w rejestrach, nieroz- 
wijając w rzeczywistości żadnej 
działalności. Liczba spółdzielni 
związkowych, wynosząca 11.762, 
nie wykazuje niemal żadnych 
zmian. Największy procent spół- 
dzielni związkowych wykazują 
spółdzielnie kredytowe rolników 
(71,5 proc.), najmniejszy 
spółdzielnie mieszkaniowo - bu- 
doówlane (17,9 proc.). Terytorja|- 
nie największy procent spółdzieł- 
ni związkowych wykazują woje- 
wództwa zachodnie (65,5 proc.), 
najmniejszy województwa 
centralne (43,5 proc.). 


Liczbowo wśród spółdzielni 
związkowych na pierwszy plan 
wybijają się spółdzielnie kredyto 
we rolników, które stanowią 30,2 
proc. wszystkich spółdzielni zwią 
zkowych, następnie idą spółdziel- 
nie zbytu i zakupu ogóln. (25,7 
proc.), potem kredytowe nierolni- 
ków (16,6 proc.), następnie mie- 
czarskie i spożywców (10,8 i 10,7 
proc.) wreszcie inne (6 proc.). 
Terytorjalnie najwięcej spółdziel 
ni liczyły województwa  połud- 
niowe (44,3 proc.), najmniej wo- 


u- 


jewództwa wschodnie (13,1 
proc.) wszystkich spółdzielni 
związkowych. . 


ilu jest ubezpieczonych 
w Polsce? 


Według prowizorycznych obli- 
czeń sporządzonych na dz. BL 
stycznia r. b. ogólna liczba ubez- 
pieczonych pracowników umysło- 
wych i robotników w myśl usta- 
wy scaleniowej wynosi 1.369.747 
osób, zatrudnionych w 368.618 
zakładach pracy. 


Z powyższych liczb przypada 
na: województwa centralne — 
729.582 osoby w 176.789  zakła- 
dach pracy; woj. wschodnie — 
91.801 osób w 25.673 zakładach 
pracy; woj. zachodnie — 198.250 
osób w 54.748 zakładach pracy i 
woj. południowe — 321.131 osób 
w 100.604 zakładach pracy. 


Wobec tego, że niektóre zakła- 
dy pracy nie dokonały w termi- 
nie zgłoszeń pracowników do u* 
bezpieczenia, liczby te w rzeczy- 
wistości są nieco wyższe. 


irena Pannenkowa 


Dalsza zwyżka cen zboża 


Zwyżka zboża na wszystkich 
giełdach krajowych trwa nadal. 
Ceny wszystkich 4 zbóż zwyżkują 
codziennie. Ostatnio cena żyta 
przekroczyła już ustabilizowaną 
przez P. Z. P. Z.-y cenę z przed o- 
statniej zniżki. Tempo zwyżki cen 
pszenicy coraz bardziej się zwięk 
sza; giełda z dnia 7 b. m. podnio- 
sła jej cenę o 1.50 zł. na 1 q. Świa 
towy rynek pszenicy wykazuje 
ciekawe perturbacje. W Ameryce 
zaznacza się zwyżka cen, będąca 
skutkiem katastrofalnej suszy w 
Stanach Zjednoczonych. Dzieje 
się to pomimo istnienia ciągle 
bardzo jeszcze poważnych stoc- 
ków, których likwidacji nie da 
się przeprowadzić w krótkim cza- 
sie nawet w razie poważnego nie- 
urodzaju w Ameryce. W Kana- 
dzie widzialne zapasy per 4 czer- 
wiec wynosiły 95.343 milj. buszli, 
wobec 81.678 miij. buszli w tym 
samym czasie zeszłego roku. Na 
rynku europejskim ciekawym jest 
objaw zakupów wielkich ilości 
pszenicy przez Rosję sowiecką. 
Dziś trudno sobie wyrobić zdanie 
o urodzajach zbóż w Polsce. Zda- 
je się nie ulegać wątpliwości, że 
zbiory żyta będą niższe, niż w r. 


Projekt 


0 monopolu zbożowym 


w Czechosłowacji 


W prasie czeskiej ukazał się 
ostatnio projekt ustawy o mono- 
polu zbożowym. Zmonopolizowa- 
nie handlu zbożem rząd projektu 
je już oddawna, i pomimo silnej 
opozycji sfer handlowych, zamie 


rza w najbliższym czasie prze- 
prowadzić w parlamencie odpo- 
wiednią ustawę. 

Monopol ma objąć nietylko 


zboża chlebowe i pastewne, ale 
mąkę i odpadki młyńskie. Ceny 
będą regulowane przez rząd, jed- 
nakowe na cały rok gospodarczy 


ze stosowaną za każdy miesiąc’ 


podwyżką. Projekt przewiduje po 
łączenie centralnej  Kooperaty- 
wy, Hurtowni Zakupów, Towa- 
rzystwa Handlowego Czech"s!o- 
wackich młynów w Pradze i To- 
warzystwa dla Handlu Zbożem w 
Bratisławie i Pradze, w jeden 
związek pod nazwą „Państwowe 
Towarzystwo Zbożowe". Towa- 
rzystwo to będzie upoważnione, 
do sprowadzania zboża z zagra- 
nicy i przerabiania go na mąkę. 
Towarzystwo jest obowiązane do 
dokonywania zakupów interwen- 
cyjnych, specjalnie jęczmienia i 
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ub., natomiast pszenice zapowia- 
dają się nieźle. Wydaje się , że 
w roku bieżącym główną uwagę 
akcji interwencyjnej będzie trze- 
ba skierować na pszenicę, 


Zbiory w Ameryce 


Zbiór tegoroczny pszenicy ob- 
liczany jest w Ameryce na 500 
— 520 milj. buszli. Zeszłego ro- 
ku, według ostatecznych obli- 
czeń, zebrano 527 milj. buszli, 
Zbiór żyta jest obliczany w tym 
roku na 19 milj. buszli w stosun- 
ku do 21 milj. buszli roku zeszłe- 
go- Obliczenia zbiorów tegorocz- 
nych nie są jeszcze miarodajne- 
mi, ponieważ nie brano pod uwa- 
gę szkód, wyrządzonych przez su 
szę, które mogą się znacznie po- 
większyć, o ile nie spadną desz- 
cze. 

Wieści z północno - zachodnich 
stanów sa pod tym wzgiędem 
bardzo niepokojące: straty już 
poniesione oblicza się na 60 proc. 
Prezydent Roosevelt ma przed- 
stawić Kongresowi plan pomocy 
dla okolic objętych klęską suszy. 
Plan przewiduje wyasygnowanieę 
na pomoc sumy 525 milj. dola- 
rów» 


ustawy 


owsa oraz sprzedaży lub przecho- 
wania tych zapasów. Towarzyst- 
wo będzie założone jako Towa- 
rzystwo Akcyjne. 51 proc. akcji 
przejmie państwo, reszta będzie 
proporcjonalnie rozdzielona po- 
między należące Towarzystwa. 
Towarzystwo korzysta z  włas- 
nych kapitałów oraz ma zagwa- 
rantowane w razie potrzeby po- 


życzki, oprocentowane normal- 
nie, z banku Narodowego. Pro- 
ducenci są obowiązani sprzeda- 


wać zboże tylko Towarzystwu. 
Nakaz ten stosowany nie będzie 
do ziarna siewnego i wymiany 
zboża na mąkę dla użytku dome-= 
wego. Towarzystwo jest obowia- 
zane zakupić od producenta każe 
dą ilość zboża, o ile omo odpowia- 
da wymaganym warunkom po o: 
znaczonej cenie. Dodatek mie- 
sięczny będzie wypłacany licząc 
od 1 listopada do 30 czerwca każ 
dego roku. Młyny są obowiązane 
przyjąć do przemiału każdą ilość 
zboża, dostarczoną im przez To- 
warzystwo. Za czynność tę młyny 
otrzymywać będą wynagrodzenie 
które doliczane będzie do obowią 
zujących cen na mąkę. 


Rozpruwiano w dalszym 


NN NA LZ ZZA Z e a a 


Towarzystwo, zebrane u Olskich, przeszło z jadalni 
do salonu. 


Rzeczywiste obciążenie życia gospodarczego 


przez ubezpieczalnie społeczne 


W chwili obecnej żywo dysku- 
tuje się zagadnienie ubezpieczeń 
społecznych.  Charakterystyczna 
była zwłaszcza uchwała War- 
szawskiej Izby Przemysłowo - 
Handlowej, która domagała się 
daleko idącego odciążenia pro- 
dukcji w tym zakresie. Będzie 
przeto interesującym przyczyn- 
kiem w tej dyskusji głos Izby 
Ubezpieczeń Społecznych: 

„Dla ustalenia stopnia obciąże- 
nia życia gospodarczego przez u- 
kezpieczenia społeczne mogą być 
wzięte pod uwagę tylko te kwoty, 
które faktycznie wpłynęły z tytu- 
łu należnych składek ubezpiecze- 
niowych; przyczem za rzeczywi- 
ste obniżenie produkcji przez 
ubezp. społ. może być uważana 
tylko ta część składki ubezpiecze- 
niowej, która przypada na praco- 
dawcę. 

Według obliczeń prowizorycz- 
nych w 1933 r. suma składek, 
przypadających na pracodawców 
wyniesie 236.650 milj. zł., łącznie 
zaś z Funduszem Pracy —254,3 
milj. złotych. 

W roku bieżącym ogólna suma 
należnych składek ubezpieczenio- 


wych wyniesie według prowizo- 
rycznych obliczeń około 394 milj. 
złotych, w tem składki przypada- 
jące na pracodawców wyniosą 
najwyżej — 220,8 milj. zł. 

Wskaźnik wytwórczości prze- 
mysłowej według danych Instytu- 
tu Badania Konjunktur Gospo- 
darczych i Cen — wynosił w koń- 
cu roku 1933 — 59.4 (w stosun- 
ku do roku 1928), wskaźnik cen 
hurtowych półfabrykatów i su- 
rowców przemysłowych w końcu 
roku 1938—59.5 (rok 1928—100). 
Gdy tedy weźmiemy pod uwagę, 
że różnica wskaźników w latach 
1928 i 1929 jest minimalna i że 
rok 1929 by: rokiem kulminacyj- 
nym wzrostu ubezpieczeń społecz- 
nych (składki 579.062 tys. zł.), to 
okaże się, że w porównaniu z tym 
rokiem obciążenie produkcji 
(składki pracodawców) wyniosło 
w roku 1933 — 67 proc. W roku 
1934 wyniesie prawdopodobnie 
nie więcej, niż 62.43 proc. Spadek 
ten odpowiada spadkowi wytwór- 
czości i cen. 

Innemi słowy ubezpieczenia 
sppłeczne dostosowały się do wa- 
runków kryzysu gospodarczego". 


Sytuacja na rynku węgiowym 


w maju 


W maju w porównaniu z 
kwietniem wzrósi zbyt węgla 
przemysłowego. W szczególności 
wzrosiy wysyłki miału, na który 
to sexrtyment fabryki zgłosiły 
znaczne zapotrzebowanie. Wielkie 
ilości miału dostarczono dla ce- 
mentowni, pracujących wzmożo- 
nym ruchem. Zwiększyły się do- 
stawy węgla dla cukrowni na 
nadchodzącą kampanję. W węglu 
opałowym dawał się odczuć brak 
zamówień, skutkiem czego panu- 
je silna konkurencja w sprzeda- 
ży grubych sortymentów. Zamó- 
wienia kolejowe wynosiły w ma- 
ju 90 proc. zapotrzebowania. W 


dostawach koksu ożywienie w 
hutnictwie wpłynęło na zwiększe 
nie dostaw w tej gałęzi przemy- 
słu. W innych dostawach koksu 
sytuacja jest bez zmiany. 

Eksport w miesiącu maju u- 
trzymał się na poziomie miesiąca 
poprzedniego. W szczególności 
nie zwiekszyły się wysyłki do 
Francji. Eksport do Danji ustał 
zupełnie z powodu braku kontyn- 
gentu, natomiast do Szwecji wy- 
słano tyle, co w kwietniu. Eks- 
port do Irlandji utrzymał się na 
zwykłym poziomie, mimo trudno- 
| sei, spowodowanych zwyżką sta- 
wek frachtowych. 


Polski przemysł włókienniczy 


Bada angielską listę żądań 


W związku z toczącemi się o- 
becenie rokowaniami o traktat han 
dlowy polsko - angielski i nadesła 
niem angielskiej listy żądań, na- 
desziy do Łodzi żądania angiel- 
skie w dziale włókienniczym. Wo- 
bec tego, iż obejmują one poważną 
ilość pozycyj celnych odbyła się 
w dniu 6 b. m. w Łódzkiej Izbie 
Przemysłowo - Handlowej orjen- 
tacyjna konferencja, na której 
przedstawiciele zainteresowanych 


związków i stowarzyszeń, zostali 
e e z temi żądaniami. 

Niezależnie od tego do soboty 
zarządy Związku Przemysłu Włó- 
kienniczego w P. P., kartelu przę- 
dzalników i konwencji przędzalń 
czesankowych odbywać mają spe- 
cjalne konferencje, w sobotę zaś 
nastąpi ponowna konferencja w 
Izbie, na której zostanie ostatecz- 
nie sprecyzowane stanowisko za- 
interesowanych. 


więzy 


— Na jej widok Marja zatrzymała się. Coś drgnęlo 
w twarzy zmartwiałej. 1 serdecznym impulsywnym ru- 
chem wyciągnęła do Piwkowej rękę. 


— Razem poszli na tę wojnę — mówiła, idąc obok 
niej, tamta. , h 
— Staś pytał o Olka przed śmiercią... — Stwierdziła 


w odpowiedzi. 

— Tak.. Pani widziała jeszcze i słyszała Swoje 
dziecko żywe. A ja mojego Olka odrazu — na marach. 

— Przynajmniej nie cierpiał. Staś męczył się tak 
okropnie. 

Chwilę szły w milczeniu. 
działa: 

— Pani ma choć drugie dziecko. Jest dla kogo ŻYĆ. 
Ja zostałam sama. 

— To prawda — przyznała Marja. Spojrzała na nią 
z żałosnem zdumieniem. — Pani jest jeszcze nieszczę- 
śliwsza odemnie. 

I jakby to stwierdzenie dopiero przebrało miarę jej 
cierpienia, łzy napłynęły teraz do jej Suchych, bezsen- 
nych, bołących oczu: zapłakała wreszcie. Objęła Piw- 
kową ramieniem i usta przycisnęła do jej mizernej wy- 
niszczonej twarzy... 


Potem Piwkowa powie- 


ROZDZIAŁ XXVIII. 
s Erilog. 


W piękny dzień letni 1919 roku w Borku u Olskich 
było przyjęcie towarzyskie. Prócz najbliższej rodziny 
i sąsiadów uczestniczyło w niem grono osób z miasta. 
Między innymi byli też doktorostwo Karscy ze Lwowa. 

Przyjęcie zorganizowano na cześć generała Wacła* 
wa Iwaszkiewicza. Wspominano ów wczesny poranek 
niedzieli wielkanocnej tego roku, kiedy to cały Lwów 
zbudzony został e świcie otwarciem ognia huraganowe- 
go na oblegające miasto oddziały, poczem Iwaszkiewicz 
odparł je, rozproszył i oswobodził Lwów ostatecznie, po 
półrocznych ciężkich jego zmaganiach. 

Teraz wojna domowa ucjchła na całym obszarze Ma- 
łopolski. Rebeljanci schronili się za sowiecką granicę. 
Szerokie masy ludności, polskiej i ukraińskiej, powróci- 
ły do spokojnej powszedniej pracy. 


o ciężkich przeżyciach ubiegłego roku. Tu i owdzie roz- 
legały się ostre słowa potępienia pod adresem byłej mo- 
narchji habsburskiej. Stwiardzano zgodnie, że to jej 
podstępna polityka doprowadziła naprzód do zaognie- 
nia stosunków między dwoma bratniemi narodami, — 
które na terenie Małopolski zawsze, nawet w okresie 
Chmielniczyzny, żyły zgodnie ze sobą, — i Wkońcu do 
wybuchu bratobójczej wojny. 

Tylko krewna Olskiego, hrabina Klara Pakowska, 
która lato spędzała w Borku, protestowała, powtarzając: 

— Co? Mówicie, że to Austrja?.. A ja ci powiadam, 
Jadwiniu, — zwróciła się do pani domu, która przy- 
siadła się do niej na chwilę, — że cesarz Franciszek 
Józef najszczerzej sprzyjał Polakom. Co?.. I gdyby on 
żył, nigdyby do tego nie doszło. Niestety, biedak, za- 
wcześnie umarł... Co? 

— Umarł — przyświadczyła z roztargnieniem pani 
Jadwiga. — A może szklaneczkę herbaty? Bledziutkiej* 
z cytryną? 


+ 

Generał Iwaszkiewicz, byly oficer armji rosyjskiej, 
mężczyzna lat jakich pięćdziesięciu, dość wysoki, oty- 
ły, o wielkiej, szczerej, żołnierskiej, dobrodusznie u- 
śmiechniętej teraz twarzy, w okularach, trochę rozczer- 
wieniony po licznych toastach, mówił nieco Zrosyjska, 
śpiewnym kresowym akcentem. Opowiadał o najwięk- 
szem wzruszeniu, jakiego doznał podczas uroczystości, 
urządzonej ku jego czci we Lwowie. 

— Dali mi szablę honorową, s tarą, z XVII wieku. 
Wielka cześć dla mnie... Przemawiał prezydent miasta: 
prosto miód z ust jego leje się... Witali lwowianie... na- 
ród to dobry, serdeczny, że ot duszu człowiek oddałby za 
nich z radością... Ale największa już dła mnie przyjem- 
ność była ot jaka. Pamiętacje, państwo: defiladę zro- 
bili dzjeci na Cytadeli. Idut oni. idut przedemną para- 
mj „Godzinę szli, albo dwie. Dzieci tych we Lwowie, 
wiecje, Pan Bóg liczbę zgubił... I każda para mnie 
rzuca kwiatki. Wyrósł tych kwiatów kopiec cały prze- 
demną. Aż tu idzje chłopezyk, lat może mu osjem. Ocz- 
ka te niebieskie na mnie wystawił i dalejże kwiatki 
swoje chce rzucać. A tu kwiatków niema. Zgubił, musi, 
biedaczek, czekawszy tak długo. Tak on do kieszeni 
i wyciąga chleba białego kawałek. I mnie w rękę. Matka 
mu tam pewnie włożyła na Śniadanie... Pamiętacje, pań- 
stwo, co to był chleb wtedy we Lwowie — i biały jesz- 
cze... Sam dostał a mnie oddał. Tak ja sobie ten kawa- 
łek chleba zachówał. I to dla mnie najdroższa pamiątka. 


— A'9, -— zakonkludował Olski. — Chleb, jak i 

ciągu Przeważnie | kwiaty, —- z ziemi. Pachnie i żywi. 

— ..A propos ziemi, — odezwała się pani Jadwiga, 
gdy po tych słowach zalęgła nastrojowa, zbyt już nie- 
bezpieczna, zdawało jej się, w salonie, cisza — może 
pani — zwróciła się do IXarskiej — zaśpiewa nam te- 
ra» tę śliczną pieśń o ziemi? 

— Prosimy! prosimy! — rozległy się głosy, gdy 
Janka wzdrazela się i wymawiała. 

— Zaśpiewaj! — szepnął jej Karski. — Ja ci za- 
akompanjuję. 


Janka podeszla do fortepjanu. W salonie zrobiło się 
znowu cicho. Niewielki, ale bardzo czysty i dźwięczny 
głos Janki, przesycony uczuciem, popłynął przez okna 
otwarte naroścież, na ogród, na boreckie lasy i pola. 


O ziemio, ty ziemio rodzona... 

Ty synów przygarniesz do łona... 

Dla wszystkich masz dosyć ty chleba: 
Tylko cię miłować potrzeba. 


„a 


To słowo „milować”, długim przeciągnięte dźwię- 
kiem wibrowało przez chwilę nad salą, jak śpiew sko- 
wronka, dzwoniący w górze nad ziemią... 


Ed 


Krystyna Lipowska podniosla schyloną głowę. I 
szybkiem spojrzeniem ogarnęła salę. Twarze były zasłu- 
chane i skupione... Niejeden wspominał bliskich, któ- 
rych ziemia już nazawsze „przygarnęła do łona". Snu- 
ły się może też myśli o tych, dla których, choć miłują- 
cych, wciąż jeszcze na tej „ziemi rodzonej* brakowało 
chleba... Generał Iwaszkiewicz, łatwy do wzruszenia 
(jak wielu twardych w polu żołn ierzy...)—zdjął okula- 
ry, machuał rękawem mundura koło oczu i długo prze- 
cierał szkła, dziwnie zamglone. 

Krysia, siedząca tuż koło drzwi otwartych, cichut- 
ko wymknęła się na werandę. 

Lato było upalne, jak w r. 1914, pamiętnym roku 
wybuchu Wielkiej Wojny. Klomby taksamo kwieciły 
się barwnie przed domem. I taksamo szumiały świeżym 
liściem okryte drzewa borcckiego parku. 

Z salonu dobiegała druga zwrotka pieśni: 

O ziemio, ty matko miłości.... 

Wzrok Krysi spoczął chwilę na nikocjanach. W jas- 
nym pełnym biasku słońca traciły rzadki egzotyczny 
swój urok i zapach. Były teraz niepozorne, stułone, ci- 
che. Jak dzień powszedni. Jak ziemia szara. 


KONIEC 


W KILKU WIERSZACH 


22-GI ZJAZD PEŁNOMOCNIKÓW 
ZW. SPÓŁDZIELNI SPOŻYWCÓW 
RZPLITEJ POLSKIEJ 


W dniach 9 i 10 czerwca r. b. od- 
będzie się w Warszawie 22-gi Zjazd 
Pełnomocników Zw. Spółdzielni Spo- 
żywców R. P. Na porządku dziennym 
obrad znajdują się m. in. następują- 
ce sprawy: sprawozdanie Zarządu za 
1938 r., plan działań i budżet na 1934 
r., sprawozdanie Rady Nadzorczej 
Związku, zatwierdzenie sprawozdą- 
nia, bilansu, rachunku strat i nad- 
wyżek za 1933 r. oraz planu działań 
i budżetu na rok 1984; podział nad- 
wyżki bilansowej, wybory, zmiana 
paragrafu -go Statutu Związku. 


SUKCES AMERYKAŃSKIEJ 
POŻYCZKI WEWNĘTRZNEJ 


Skarb Stanów Zjednoczonych do» 
nosi, że pożyczka, wyłożona ostatnio 
do subskrypcji — na sumę 800 miljn. 
dolarów (w tem 300 miljn. dolarów 
bonów 12—14-letnich oraz 500 miljn. 
dolarów bonów 5-letnich) została wie 
lokrotnie pokryta, gdyż mniejwięcej 
do sumy 7 miljardów dolarów. 

Należy przypuszczać, że ten rze- 
komy olbrzymi sukces nowej pożycz- 
ki zawdzięcza się w największej 
mierze wzmożonej subskrypcji przez 
banki, pozostające w chwili obecnej 
już pod bardzo wyraźnym wpływem 
rządu. 


PERSPEKTYWY ZBIORÓW ZBÓŻ 
W RUMUNJI 


Obfite opady, które spadły w dru- 
giej połowie maja w Rumunji poważ- 
nie poprawiły stan zasiewów. Zbiór 
pszenicy przewidywany jest w ilości 
około 150 tys, wagonów, co odpowia- 
da przeciętnej 500 kg. z ha. Całkowi- 
ty obszar uprawy pszenicy ozimej i 
jarej wyniósł mniejwięcej 3 miljony: 
ha. Przewidywany zbiór jest mniej- 
więcej wystarczający dla potrzeb 
wewnetrznych, Możliwą jest rzeczą, 
że zapasy z lat poprzednich umożli- 
wią eksport pewnej ilości pszenicy. 
Zbiory kukurydzy powinny być jesz- 
cze lepsze. Zasiewy rozwijają się ZU- 
pełnie normalnie. Podobnie dobre są 
widoki zbiorów owoców» 


Dziś na giełdzie 


= acc 
, Waluty: Dolar 5.27 i pół; frank 
irancuski 34.95; frank szwajcarski 
17170; iunt szterling. 26.80; marka 


niemiecka 200; szyling austrjacki. 99; 
korona czeska 21.86. 


Monety: Dolar zloty 8.91; 
złoty. 4.01. 


Dewizy: Berlin 205; Belgja 123.75; 
Hołandja 359.05; Kopenhaga 119.70; 
Londyn 26.82; Nowy Jork 5.29; No- 
wy Jork (kabel) 5.29 i pół; Paryż 
34.00; Praga 2205; Szwajcarja 
172.10; Sztokholm 138.15; Włochy 
45.93. 


Papiery procentowe: 3 proc. Poż, 
Budowlana 44.25; 4 proc. Poż. Do- 
larowa 53.45; 4 proc. Poż. Inwestycyj 
na 112; 5 proc. Poż. Konwersyjna 
64.75; 6 proc. Poż. Dolarowa 72; 8 
proc. Poż. Dilionowska 84.75; 7 pr, 
Poż. Stabilizacyjna 66.12 i pół; 7 pr. 
Poż. Dolarowa Warszawy 64,15; 
7 proc. Poż. Śląska 66.50; 4,5 proc. 
Listy Zast. Ziemskie 47; 7 proc. Listy 
Żast. Ziem. Dołarowe 35; 4,5 proc, 
L, z, T. K. m. Warszawy 60; 5 proc, 
L. Z. T. K. m. Warszawy 66; 8 proc. 
L. Z. T. K. m. Warszawy 55.75, 

Akcje: Bank Polski 85.50; Lilpop 
10.25; Starachowice 10.45; Warsz. 
Tow. Akc. Fabr. Cukru 19.50; Ostro- 
wiec 20.50; Modrzejów 3.50; Haber- 
busch 38.25. 


GIELDA ZBOŻOWA 


WARSZAWA, 7. 6. — Giełda zbos 
żowa franco Warszawa za 100 kg. 
Żyto jednolite 700 kg. 14.50 — 15.00; 
pszenica jedn. 748 gl. 22,00 — 22.50; 
pszenica zbierana 737 gl. 21.50 — 
22.00; owies jednolity 468 gl. 14.75 
— 1500; owies zbierany 438 gl. 
14.25 — 14.75; jęczmień przemiało- 
wy 632 gl. 15.00 — 15.50; jęczmień 
browarowy bez obrotu; groch polny 
z workiem 21.00 — 23.00; groch 
Wiktorja z work. 32.00 — 35.00; wy- 
ka 13.50 — 14.00; peluszka 14.00 — 
14.50; seradela podwójnie czyszczo- 
na 8.00 — 9.00; łubin niebieski 6.50 
— 7.00; łubin żółty 8.50 — 9.00; mak» 
niebieski z work 50.00 — 55.00; ziem 


rubel 


niaki fabryczne 3.75 — 4.00; mąka 
pszenna luksusową wymiał 45 pro- 
cent 35.00 — 30.00; mąka pszenna 


I gat. 65 proc. 31.00 — 35.00; I gat. 
20 proc. po luksusowej 26.00 — 
31.00; II gat. pośledni 18.00 — 
23.00; mąka żytnia pytłowa I gat. 
55 procentowa 24.00 — 25.00; I gat. 
65 procentowa 23.00 — 24.00; mąka 
żytnia sitkowa II gat. po 55 proc. 
19.00 — 20.00; mąka Żytnia razowa 
a5 proc. 19.00 — 20.00; mąka żytnia 


poślediia 1200 — 14.00; otręby 
pszenne szale 11.00 — 11.50; pszen- 
ne średnie 10.50 — 11.00; żytnie 


925 — 9.75; kuchy lniane 18.00 — 
18.50; rzepakowe 12.50 — 13.00; 
kuchy słonecznikowe 42 — 44 proc. 
1500 — 15.50, śruta sojowa 19.00 
— 1950. Ogólny obrót 1656 tonn w 
tem żyta 366 tonn. Usposobienie 
stale. 


Str. 6 


Triumf polsk 


Ja 
pe 


Wczoraj wieczorem ogłoszone 
zostaly wyniki międzynarodo- 
wych zawodów tańca artystyczne 
go w Wiedniu. Wynik oznacza peł 
ne zwycięstwo Polaków. Komisja 
obrachunkowa, wyznaczona przez 
jury, pracowała przez całą noc i 
ukończyła obliczenia dopiero o 
godz. 8.30 rano. 


W południe obyło się posiedze- 
nie jury, na którem dokonano roz 
działu nagród. Wieczorem odbył 
się w sali Konzerthaus'u festival 
laureatów, na którym nastąpiło o- 
ficjalne ogłoszenie wyników kon- 
kursu, 

W. dziale solistek otrzymala 
pierwszą nagrodę, ufundowaną 
Przez p. Gretę Wiesental w sumie 
1000 zł. Polka Ziuta Buczyńska, 
osiągajac na 100 punktów możli- 
wych — 87,95 pkt. 

Drugie miejsce uzyskała Pola 
Nireńska, osiągając 85.85 pkt. 
Otrzymała ona połowę nagrody, 
ufundowanej przez  austrjackie 
M-stwo Oświaty w sumie 500 szy- 
lingów. 

Trzecią nagrodę złoty medal o- 
trzymała Wanda Grossen z Rygi. 

Srebrny medal otrzymała za- 
mieszkała w Wiedniu Polka p. 
Fedro (hr. Stadnicka). 

Bronzowy medal otrzymała Pol 
ka Leitzkówna (68,64 pkt.), która 
zajęła 5-te miejsce. 

6-te miejsce uzyskała p. Swen- 
son (Sztokholm) 7-me miejsce p. 


Fenchel (Karlsruhe), 8-me — 
Olga  Sławska z Warszawy 
157.50). 


~ "Ogółem na 9 nagród i na 3 dy- 
piomy Polki zdobyły 5 nagród i 
3 dyplomy. 

W. dziale zespołów zajął pierw- 
sze miejsce zespół p. Mieczyńskiej 
z Warszawy, osiągając niezwykle 
dużą ilość punktów—95.72 i uzy- 
skując nagrodę miasta Wiednia w 
sumie 1000 szylingów. 

2-gie miejsce zajął zespół wie- 
deński, kierowany przez Polkę p. 
Fedro (71,61). Przyznano jej dru 
za połowę nagrody austrjackiego 
M-stwa Oświaty w sumie 500 szy- 
lingów. 4-tą nagrodę — medal 

. srebrny uzyskał zespół polski Hry 
niewickiej — Brattówny (61.59), 
5-te miejsce dyplom honorowy 
uzyskał zespół Prusickiej (52,75). 

Wśród duetów rewjowych uzy- 
skał pierwsze miejsce Elkins 
(Wrocław), zyskujac złoty medal. 
Zespół Werberg (Wiedeń) i Rossi- 
głiano (Wilno) uzyskały dyplomy 
honorowe. Ponadto rozdzieliło ju- 
ry 3 nagrody, ufundowane przez 
Francuza Kołpha de Mares w po- 


staci 3-ch artystycznych  plakieł 


skiej, pierwszemu zespołowi p. 


NAUKA I SZTUKA 


na międzynarodowych zawodach tańca w Wiedniu 


przez Austrjaczkę, który przy- 


gipsowych, które przyznano pierw | Mieczyńskiej i najwyżej nagrodzo | padł w ten sposób zespołowi Ten- 


szej solistce p. Ziucie Buczyń- 


nemu zespołowi, kierowanemu 


zera. 


Ż nauki i sztuki 


Literatura 

— Wysokość tegorocznych nagród 
Nobla. Każda z nagród Nobla za rok 
1984 (z działów literatury, medycy- 
ny, fizyki, chemji) wynosić będzie 
162.607 koron szwedzkich. Pozatem 
przyznana będzie w tym roku pozo- 
stająca jeszcze z r. 1933 nagroda w 
dziale chemji. 


— Statystyka międzynarodowa 
przekładów. Ukazał się, wydany 
przez Międzynarodowy Instytut 


Współpracy  Intelektualnej, ostatni 
zeszyt „Index Translationum* za r. 
1933. Zeszyt ten zawiera dane sta- 
tystyczne za cały rok 1933, dotyczą” 
ce przekładów w różnych krajach. 
Jak wynika z „Index'u Translatio- 
num“, w roku zeszłym przełożono 
książek: we Włoszech 930, we Fran- 
cji 662. w ZSRR 659, w Niemczech 
5506, w Polsce 534, w Hiszpanji 461, 
w Czechosłowacji 431, w Wielkiej 
Brytanji 346, na Węgrzech 309, w 
Szwecji 304, w Stanach Zjedn. Am. 
Półn. 298, w Danji 240, w Norwe- 
gji 140. 

— Nowy tom Żoszczenki. Znany 
humorysta rosyjski, M. Zoszezenko, 
kończy cykl 50 opowiadań, ujętych 
po 10 w następujących*5 cyklów: 
Pieniądze, Miłość, Intryga, Pech, 
Dziwne wypadki. Zbiór tych nowel 
będzie mieć tytuł „Księga nicbies- 
ka“, parodjujący tytuły dokumental- 
nych ksiąg dyplomatycznych, jak np. 
„Księga brunaina”, „Biała księga” 
i t.gp. (5) 

— Nowa sztuka Benellego. Autor 
znanej w Polsce „Uczty Szyderców“, 
Sem Benelli, napisał nowy dramat hi 
steryczny p. t. „Giovanni delle Ban- 
de Nere“. Jest to historja życia słyn 
nego kondotjera, który zginął, mając 
lat 27. Obok niego występuje także 
w sztuce postać Pietro Aretina. (b). 

— Bibijoteka króla Alberta. W 
Belgji powstał projekt, ażeby za- 
miast pomnika króla Alberta, zało- 
żyć dla uczezenia jego pamieci nową, 
wielką bibljotekę w Antwerpji. Ta- 
kie było życzenie zmarłego króla i 
obecnie sprawę tę wysunął Leopold 
NMI-ci. (b). 

-- Francuska nagroda literacka. 
Nagroda za powieść z dziedziny li- 
teratury t. zw. „Roman d'aventures“ 
przyznana została pednomyślnie Ja- 
nowi Bommart za powieść „Le pois- 
son chinois“. W skład jury wcho- 
dzili m. in. Pierre Benoit i Carco. 


Anegdoty o Gabrijelu d'Annunzio 


+ Donosiliśmy niedawno o dzi- 
Aracznym pomyśle d'Annunzia 
wydania „żywotów sławnych 


psów“. O projekcie tym mówią 
we Włoszech i przy sposobności 
opowiadają anegdoty o zamiłowa 
miu d'Annunzia do psów. Oto 
jedna z nich: 

*"D'Annunzio miał niegdyś w 
Cettignano, niedaleko Florencji, 
piękną sforę chartów. Niestety, 
charty zjadały kurczaki sąsia- 
dów. Poeta musiał ciągle pokry- 
wać szkody wyrządzone przcz je- 
go sforę. W końcu doszło do te- 
go, że najpewniejszym źródłem 
„dochodu w Cettignano było ho- 
dowanie drobiu, a następnie wy- 
dawanie go na łup chartom. 


D'Annunzio zorjentował się w 
podstępie i przestał płacić od- 
szkodowania, wówczas zastrzelo- 
no mu jednego z ulubionych 
psów. Poeta zaskarżył do sądu 
zabójcę psa, kiedy zjawił się na 
rozprawie, sala sądowa zatłoczo- 
na była elegancką publicznością. 
D'Annunzio głośno wyraził swo- 
je żdziwienie: 
Nie przypuszczałem, że 
sprawa tego biednego zwierzęcia 
zgromadzi tylu ludzi. 

Na to przewodniczący 
bunału: 

— Ależ, mistrzu, to nie 
sprawa biednego zwierzęcia, ale 
pańska sprawa. 


try- 


Z teatrów 


Giuditta 
Operetka Fr, Lehara 
w Teatrze Wielkim 


Lehar pisał kiedyś operetki do- 
skonałe, melodyjne, pełne werwy 
i humoru. O wystawionej świeżo 
w Teatrze Wielkim „Giudicie“ po- 
wiedzieć tego nie można. Upozo- 
wane to, wydęte, zezujące ku ope- 
rze, rozwlekle, nużące. Ani ope- 
retka, ani opera. Coś zawieszone- 
go w próżni aspiracyj autorskich, 
fałszywie skierowanych. 

Widz raz po raz zagląda w pro- 
gram, gdzie czarno na białem wy- 
drukowano: „Giuditta, komedja 
muzyczna“ — ale na sceme ani 
śladu komedjowości dopatrzeć się 
nie może. Ciężko sentymentalna 


oficerowie, lordowie i książęta. 
Każdy niemal obraz kończy się 
sceną rozpaczy porzuconego ko- 
chanka, wyśpiewującego Swe ża- 
le i bóle. Element humoru repre- 
zentować ma zaledwie jedna para 
z drugiego planu (owocarz Pier- 
rino i tybaczka Anita), ale Lehar 
traktuje ją na aby zbyć, na mar- 
ginesie właściwego swego zamia- 
ru: pokazanie, że i Lehar potrafi 
napisać operę. Potrafić potrafił. 
Poprzez pięć obrazów „komedji 
muzycznej” przelewa się morze 
muzyki, uwertur, aryj i aryjek, 
duetów i 


Laureat napisał dotychczas kilka 
nowel, drukowanych w „Gringoire“ 
i „Jurnal'u”, powieść p. t.- „Sourcils 
joints“, oraz powieść, przerobioną 
następnie na sztukę teatralną p. t. 
„Le revenant“, graną w teatrze Al- 
berta I-go. 


Teatr 


— Popis Państw. Instyt. Sztuki 
Teatralnej. Państw. Inst. Sztuki Te- 
atralnej w najbliższą niedzielę (10 
b. m.) występuje z pubłicznym egza- 
minem swych absolwentów wydziału 
aktorskiego. 

Ta forma pierwszego samodzielne- 
go występu młodych aktorów, po- 
lega na samodzielnem opracowaniu 
ról, wyznaczonych na 3 tygodnie 
przed występem, przyczem praca ta 
nie podlega żadnej korekcie profe- 
serów, a rołę reżyserów spełniają 
koledzy z wydziału sztuki reżyser- 
skiej Instytutu. Na egzaminie grane 
beda następujace fragmenty: z „Mę 
ża i żony“ Fredry, z „Salome“ Osk. 
Wildea i z „Pigmaljona“ Shawa. 
Reżyseruja m. in. Zbign. Sawan, Da- 
mięcki, St. Wroncki, aktorzy war- 
szawscy, którzy zapisali się na kurs 
reżyserski Instytutu. (b). 


Plastyka 


— Sukces wystawy polskiej w 
Metzu. Prasa lotaryńska donosi o 
dużym sukcesie wystawy grafiki pol 
skiej w Metzu. Wystawa ta cieszy 
się wielką frekwencją publiczności 
francuskiej i na prośbę miejscowych 
kół artystycznych przedłużona zo- 
stała o kilka dni. 

Z Metzu eksponaty przesłane zo- 
staną do Strasburga, gdzie stara- 
niem miejscowego Tow. Przyjaciół 
Polski i Konsułatu R. P., zorganizo- 
wana zostanie analogiczna wystawa 
w salonach Palais du Rhin (dawnc- 
go pałacu cesarskiego). Uroczysta i- 
nauguracja wystawy  strasburskiej 
nastąpi w niedzielę, 10 czerwca. 

— Wystawa sztuki dekoracyjnej 
i kościelnej w Częstochowie. Zorga- 
nizowana staraniem Ruchomej Wy- 
stawy Sztuki — Wystawa Sztuki 
Religijnej i IKościelnej w Częstocho 
wie w gmachu Muzeum (park Sta- 
szyca) zostanie otwarta dn. 9 b. m. 
Uroczystości otwarcia dokona JE. 
ks. biskup Kubina w obecności ks. 
biskupa Gawliny, Ojca Przeora Pau- 
linów, przedstawieicii Ministerstwa 
W. R. i O. P., oraz władz rządo- 
wych i samorządowych m. Częstocho 
WV. 

— Nagrody na międzynarodowym 
konkursie. Plakatów Turystycznych. 
W. międzynarodowym konkursie Pla- 
katów, ogłoszonym przez Centralną 
Radę Turystyki Międzynarodowej 
wzięło udział dziesięć krajów. Pierw 
szą nagrodę w postaci złotego puha- 
ru przechodniego, wartości 200.000 
franków (dar króla egipskiego Pua- 
da I-go) przyznano za plakat Wi- 
dowisk Pasyjnych w Oberammergau, 
wydany przez Niemieckie Koleje 
Państwowe. Drugą nagrodę otrzy- 
mała Holandja, trzecią zaś Austrja. 

— Udział Polski w międzynarodo- 
wej wystawie fotograf. w Wiedniu. 
W wiedeńskim  „Kiinstler-Haus'ie'" 
otwarta została trzecia międzynaro- 
dowa wystawa fotograficzna. Na 
984 eksponatów, wystawionych zo-, 
stało 16 polskich. 
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chem  nuworyszowskim. 
głośno — ale pusto. 

W sumie wielkie nieporozumie- 
nie. W nadmiarze muzyki gina 
nawet te i owe melodyjne arje i 
arjetki, w których Lehar celuje, 
jak to pamiętamy z „Wesołej 
wdówki' i „Luksemburga“. Zosta- 
je tylko ciężar nud% przytłaczają- 
cy słuchacza. 


- 2) 


Poco Teatr Wielki wystawił 
„Giudittę* — zgadnąć trudno. Je- 
Śli chodziło o podreparowanie ka- 


sy, o wspomożenie deficytowej 
muzy operowej zarobkami muzy 
operetkowej — to popełniono 


błąd kardynalny. „Giuditta“ bo- 
wiem — to ni pies, ni wydra. 


Przedstawienie, wyreżyserowa- 
ne przez Freszla i Śliwice- 
kiego, mimo kosztownych eks- 
kursyj reżyserskich do Wiednia 


wstawek baletowych.|na połów tamtejszych pomysłów 


— Z ruchu artystycznego w Byd- 
goszczy. W Muzeum miejskiem w 
Bydgoszczy, które w bież. sezonie po 
kazało miastu szereg pierwszorzęd- 
nie zorganizowanych i  wartościo- 
wych wystaw, jak wystawę „Ludo- 
wej grafiki religijnej“, wystawę 
dzieł prof. Pankiewicza z Paryża, a 
ostatnio dzieł prof. Leona Wyczół* 
kowskiego — otwarto w dniu dzisiej 
szym wystawę „Plastyki“, grupy ar- 
tystów wielkopolskich. 

Wystawa poświęcona nowoczesne- 
mu malarstwu, obejmuje wyłącznie 
dzieła religijne. Biorą w niej udział: 
Bartel, Bogaczyk, Brandel, Dziurzyń 
ska - Rosińska, Eichler, Eichlerowa, 
Hanytkiewicz, Jackowski (prezes 
„Plastyki*), Madeyski, Malina, Mro- 
ziński, Ożmin, Ożminowa, Roguski, 
Szmyt, Walkowski, Wroniecki i Wy- 
socki. 


Muzyka 


— Strawiński przyjał obywatel- 
stwo francuskie. Slrawiński, który 
od r. 1910 mieszkał we Francji, a 
następnie w Szwajcarji, przyjął o- 
beenie obywatelstwo francuskie. T- 
mie Strawińskiego jest związane z 
Paryżem. W Paryżu po raz pierw- 
szy grano jego największe dzieła, W 
1913 w teatrze des Champs-Elystes 
odbył się koncert kompozytorski 
Strawińskiego, w czasie którego pu- 
bliczność nie pozwoliła orkiestrze 
wydobyć choćby jednej nuty wśród 
jakiej takiej ciszy. (b). 


Nauka 


— Doktorat honorowy prof. Ad. 
Diveky. Prof. Adorjan Diveky, wyr 
kładający historję Węgier i Europy 
środkowej na U. W. otrzymał ty- 
tuł doktora honoris causa na Uniw. 
Wileńskim. (b), 


Różne 


— „Produkcja wynalazców* w 
Rosji Sowieckiej. W Moskwie pro- 
jcktowane jest wybudowanie osob- 
nej dzielnicy mieszkań dla wynalaz- 
ców, Bedzie to kilkadziesiąt olbrzy- 
mich domów, mieszezących po 1000 
do 1200 mieszkań. Czyżby Rosja So 
wiecka spodziewała się wyproduko- 
wać sobie tylu wynalazców? (b). 


— _ 


Rezultaty zbiórki 3-majowej 
w Warszawie 


Odbyło się zebranie Komitetu 
Zbiórki na Dar Narodowy 3 Maja na 
cele Polskicj Macierzy Szkolnej, na 
którem złożono sprawozdania z ©- 
siągniętych rezultatów. 

Zbiórka uliczna do skarbonek dała 
cgółem w Warszawie zł. 17.002.65. 
Stwierdzono, że w porównaniu z ro- 
kiem ubiegłym wybitnie zwiększyła 
się ilość ofiarodawców, zato zmniej- 
szyła sie bardzo ilość większych mo- 
net. Normalny datek wyrażał się W 
monetach dziesięcio i  pięciogroszo- 
wych, a symboliczy „wdowi grosz“ 
bywał także monetą nierzadką. W 
porównaniu z ubiegłym rokiem ilość 
ofiarowanych monet wzrosła o 132 
proc. Ogólna zaś suma zebrana jest 
o zł 1.630.14 mniejszą od zeszłorocz- 
nej. 

Za nalepki 3-majowe wpłynęło zł: 


cy wyśpiewujący arje przed bud- 
ką suflera a tyłem do partnerów 
scenicznych, sceny zbiorowe chao- 
tyczne. Dekoracje Wodyńskie- 
go obliczone na efekt wspania- 
łości, ale kolorystycznie fatalne 
(zwłaszcza obraz w  dancingu, 
istna kakofonja barw). Ewolucje 
baletowe, ułożone przez. Zajli- 
cha w stylu rewjowym wykazy- 
wały ‚że balet operowy nie czuje 
się w akrobatyce tanecznej zbyt 
pewnie, 

Wykonanie śpiewacze i aktor- 
skie — rozmaite. Najwyższe po- 
chwały należą się Karwow- 
skiej, która zarówno stworzyła 
wyborną postać Giuditty, jak i 
majstersko wykonała partję Śpie- 
waczą. Bardzo miłe wrażenie wer- 
wą i młodzieńczem rozhukaniem 
robiła para Petecki i Szcze- 
pańska. Oni też, od spragnio- 
nej humoru publiczności, dostali 
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ABC Nr. 155 = 


ich tancerek Oói 100-ecia „Pana Tadeusza“ 


w Paryżu 


Stulecie „Pana Tadeusza“ bę- 
dzie w Paryżu 17 czerwca. 

Na to święto kultury polskiej 
przybędzie do Paryża delegacja 


Polskiej Akademji Literatury w 


składzie: prezez — Wacław Sie- 
roszewski, sekretarz generalny 
Juljusz ` Kaden'- Bandrowski, 


prof. Kleiner oraz Miriam - Prze- 
smycki. 

Akademicy polscy będą powita 
ni na dworcu północnym w Pary- 
żu w dniu l0-ym przez Towarzy- 
stwo Przyjaciół Polski, które wy- 
dało specjalną odezwę do społe- 
czeństwa, wzywającą do zgotowa- 
nia serdecznego przyjęcia Pola- 
kom. Dn. 14 czerwca odbędzie się 
odsłonięcie tablicy pamiątkowej. 
Tego samego dnia prof. Kleiner 
wygłosi w College de France wy- 
kład, poświęcony twórczości Mic- 
kiewicza. Wieczorem odbedzie się 


uroczyste posiedzenie w Bibljote* 
ce Polskiej. 

15 czerwca odbędzie się uroczy- 
ste zebranie w College de France 
wobec elity kulturalnej całego Pa 
ryża. Przemówienia  wygłoszą: 
prof. Bedier oraz Miriam - Prze- 
smycki. Na posiedzeniu tem bę- 
dzie obecny prezydent republiki 
francuskiej Lebrun. Wieczór te- 
goż dnia spędza delegaci Pol- 
skiej Akademji Literatury na 
przyjęciu w College de France. 

Następnego dnia przewidywa- 
na jest pielgrzymka na cmentarz 
Montmorency, popołudniu kon- 
cert Wandy Landowskiej, wieczo- 
rem raut w Bibliotece Polskiej. 
Dzień 17 czerwca wypełnią uro- 
czystości robotnicze, w których 
udział wezmą reprezentanci pol- 
skiej emigracji robotniczej we 
Francji. 


Jutro wyrusza 
Polska wyprawa podbiegunowa 


Jutro, dnia 9 czerwca, wyrusza 
nowa polska wyprawa  podbiegu- 
nowa, zdążająca na Szpicbergu. 
Pomysł zorganizowania tej eks- 
pedycji powstał w kole wysoko- 


„pły prąd morski, odsuwa w lecie 
na dwa miesiące barjerę lodowa, 
dzięki czemu pół.-zachodnie wy- 
,brzeża Szpicbergenu są dostępne 
i zbadane. Natomiast część po- 


górskiem Polskiego Towarzystwa łudniową opływa wschodni prąd 
Tatrzańskiego. Kierowanem przez: polarny, tak, że przez cały czas 
inż. Bernadzikiewicza, który także: cypel południowy, nietknięty sto- 
staje na czele wyprawy. |pą ludzką (ziemia Torella), sko- 
Cele jej można podzielić na wany jest lodowcami. 
naukowe i propagandowe. Pod| Wyprawa zabiera ze sobą trzy 
względem naukowym wyprawa bę stacje radjowe, stacja długofalo- 
dzie dążyła do zbadania strony| wą będzie w łączności z norweską 
geologicznej, topograficznej, przy | Swalbard-Radjo i poprzez nią z 
rodniczej i meteorologicznej zie- całym światem. Dwie pozostałe 
mi Torella, pod względem propa-| stacje, krótkofalowe, będą służyły 
gandowym wyprawa osiągnie Cel, grupie wypadowej dla komuniko- 
jeżeli wywoła zainteresowanie Wi pania się ze stacją bazowa oraz 
Skandynawji. dla bezpośredniej łączności z Pol- 
Tegoroczna nasza - ekspedycja | ską iz całym światem. 
różni się tem od zeszłorocznej na! Do Kaan ca suż 2 1 pół 
Wyspę Niedźwiedzią, że podczas! , 3 PM 01 IA? 
gdy w roku ub. wyprawa hyde o a SA: ESEE rar niaaa 
unieruchomiona, związana ze swą kj Ą kę W «ję, 3 Z 
stacją obserwacyjną, to wyprawa | ° *upic w Aprwesiiaaia pranu 
obecna ma za zadanie, w celu R a wchodzą cztery namioty, 


ore 4 „„:, |Spiwory na puchu i watolinie 
pełnienia białej plamy na mapie! t , 
E .”, materace g 
przemierzenie 300 km.*, w terenie ņ w: Z UMOWE VE 
Słów koni ihm jbory narciar skie, wszystko, czego 
"eski ANE AR TAN, jadzie Potrzebuje alpinista (raki, czeka- 

E » 4 b e . ; . . i z 
eskpedycja, nazywa się południo-!13; linki, czaki lodowcowe, troje 
wy cypel Szpicbęrgenu. Jest tg o Z 
fenomen geografieźny. Mianov i= samych ZPWSAJ ekspedycji). Na 
cie Szpicbergen Gain z najdalej wypadek spotkania Ś białemi nie- 
nA (półnaw win it eN ME dźwiedziami zabiera się broń: pi- 
e, mAledcych dò Narwa)! |stolety parabellum, karabinki woj 


> f i i i skowe, £ 7, Ó l 
od strony północnej okrążany jest | 45 kw m Lo e 
Oczywiście 


A aA . |polowania na ptaki. 
przez Goifsztrom. Golfsztrom, cie jedzie aparat filmowy, kilka apa- 


vatów fotograficznych. I — przy- 
|jemna strona wyprawy — 120 ki- 
| lo słodyczy. 

Członkowie wyprawy jadą przez 
l Berlin. Stamtąd do Sztokholmu, 
dalej do Narwik, ostatniej norwe- 
skiej stacji kolejowej. Z Narwiku 
specjalnie ugodzony statek łowie- 


10.562.49. Suma z list ofiar nie jest 


jeszcze obliczona, ponieważ listy za 
w dalszym ciągu zwracane, przyczem 
dają one świadectwo życzliwości i 
uznawania prac Macierzy przez bar- 
dzo liczne szeregi osób, które mimo 


cki zawiezie ekspedycję do Beli- 
sundu na Szpicbergen. 

W skład ekspedycji wchodza, 
poza kierownikiem inż. Bernadzi- 
kiewiczem, następujące osoby: 


pogorszonych warunków. życia nie] Inż, Bjernawski, jako opiekun 
odmawiają ofiary na cele Macierzy 


i Y+radjostacyj i operator filmowy; 
5 wok doktór Różycki, jako przedstawi- 
Wpływy z list ofiar będa uszczu- ciel Zakładu Geologji i Paleonto- 
plone wydatkami na opłaty pocztowe. logji U. W. (badania geologiczne 
Urząd pocztowy nie uznaje list ofiar |? glacjologiczne); p. Siedlecki, - 
jako „druki“ i nakłada obowiazek pta członek wyprawy na Wyspę Nie- 
cenia normalnych opłat pocztowych dźwiedzią, jako obserwator me- 
za każdą listę przesłaną w kopercie teorologiczny i badacz fauny; p. 
przez pocztę. Kary za niedostateczną | Togilnicki, jako fotograf i radjo- 
opłatę zostały na prośbę Zarządu telegrafista; kapitan Zawadzki, 
Głównego Polskiej Macierzy Szkolnej | jako specjalista od fotogrametrji; 
przez p. Min. Poczt : Telegrafow | Major Zagrajski, jako kierownik 
zdjęte. prac triangulacyjnych, 


JESZCZE JEST NA SKŁADZIE 
rewelacyjna książka 


Stetana OSSOWIECKIEGO 


-„OWIGl mego ducha 


klaski niezainicjowane przez kla- 
kę operową, ` ciężko i beznadziej- 
nie pracujacą przy wielu innych! 
„numerach'” śpiewaczych. Całko- | 
wicie chybionym pomysłem było j 
powierzenie roli kapitana Octavia: 
Gołębiowskiemu. W opc- 
retee potrzebna jest lekkość, na 
której zbywa masywnej postawie 
tego śpiewaka. Toteż sceny mi- 
łosne (a moc ich w operetce) wy- 
padały nieco groteskowo. Głoso- 
wo również nie stanął śpiewak na 
wysokości zadania i wysokości... 
nut, które trzeba wyśpiewać. 


p. 


== 
=> 
—— 


| wizje przy 


CENA 10 ZŁ. 


ai 


Wyszła z druku i jest do nabvcia 
we wszystkich księgarniach 


najnowsza powieść 
T. Dołęgi-Mostowicza 


W pozostałych rolach obsadzo- 
no takich Śpiewaków, jak Mi- 
chałowski Wiśniewski i 
Maj. Dowód to wielkiej staran- 
ności w przygotowaniu operetki. 
Ale czy tej staranności nie było- 
by raczej warto skierować ku ja- 
kiemuś celowi bardziej pożytecz- 
nemu? 


NAKŁAD TOW. WYD .R O J" 


Trzecia płeć 


jedyne naprawdę grzmiące okla- 
ski przy podniesionej kurtynie, © 


Orkiestracja rozbudowana Szero-;inscenizacyjnych ——= nieświetne. 


bajda o gorącokrwistcj Giudicie, | | 
ko, bogata, ale bogata przepy-|Stare szablony operowe, śpiewa- 


dla której tracą głowy ptasznicy, 


| 


Stanisław Fiasecki. 


4 


== ABC kr. 155 
4 TEATRY 


LZS KE Dziś 
-ehara Giuditta” z Karwow ka 
TEATR NARODOWY: Dais] ju- 
tro komedja Seribe'a „Szklanka wo- 
dr Ćwiklińska, Pancewiczowa i 
Leszczyńskim 

TEATR POLSKI: Dziś jutro dra- 
mat Rostworowskiego „Keliguła” z 
vUnoszą - Stępowskim. W próbach 
komsije Heinrichsa „Awaniura o Jo- 
anie“, 

TEATR NOWY: Dziś i jutro ko- 
medja Achorda „Migo“ z Jarkowska i 
hkurnakow czem. ; 

TEATR LETNI: Dziś i jutro ko- 
meaja muzyczna „Damek z kart“ 
Malicka į Maszyńskim. 

TEATR MAŁY: Dziś : jutro ko- 
medja sowiecka „Cudze dziecko” z 
Braniszówną, Stanisiawskim i Kon- 
dratem. 

KAMERALNY: Dziś i jutro 
gedja Słowackiego „Mazepa” z 
weniowiczem i Grywińską. Cose 
żone do połowy (od 55 gr. do 8 

DZIEDZINIEC KOŚCIOŁĄ ŚW. 
KRZYŻA: Dziś i jutro o s. 7.15 
wiecz. misterjum Calderona „Tajem- 
nica Mszy świętej”. 

HOLLYWOOD: Dziś i jutro rewja 
„Drzwiami i oknami* z Halama, Par- 
nellem i Jarossym. d 


WYSTAWY 


INSTYTUT PROPAGANDY SZTU 
KI: Wystawa grafiki reklamowej, c- 
raz prac W. Zawadowskiego, K. 
Rutkowskiego, E. Schiniągia. > 

ZACHĘTA: Wystawa ś. p. Feliksa 
Jasińskiego, Ś. p. Stanisława Jaku- 
bawskiego, grupy „Al fresco“, Marji 
Rogowskiej, Marjana Szymanow- 
skiego i Czesława Znamierowskiego. 

MUZEUM NARODOWE (Poawale 
15/17): We wtorki malarstwo pol- 


iuiro operetka 


DA 
e 


tra- 
Ad- 
zni. 


gid 


skie, w czwartki — obce; Al. 3 Maja! f 


13/15% W środy, piątki, soboty, nie- 
dziele — wystawa sztuki zdobniczej. 
S. i M. (Królewska 11). Wystawa 


malargtwa 1 rzeźb p. Heleny Zieliń- | 


skiej. 


KONCERTY 


S. i M. (Królewska 11): Od godz. | 
20.30 == p. Elektorowicz (piosenki). ||] 


Dancing. 


KINA 


ADRIA: „Skrzydłate fatum”, 


AMOR: „Romanse cygańskic* i 
„Tajemnica dworu Habsburgów“, 

ANTINEA: „Dziewczę z gór* i 
„Iwonka“, 

APOLLO: „Csibi”, 

ATLANTIC: „Wybuchowa blon- 
dynka”. | 

AS: „Mój przyjaciel król“ i „Białe 
piekła”. 


CAPITOL: „Rewizor“ i „Drawnia- 
ne krzyże”. 

CASINO: „Sobowtór“. 

COLOSSEUM: „Sprytna dziewczy- 


na'* s 
COLOSSEUM (mała salą): „Sza- 
lona noc w Zoo“ i dodatki, 
CORSO: „Wyrok życia“ : 
CRISTAL; 
rold Łloyå“, 
EUROPA: 
ze”. i 
ERA: „Maskarada miłosci“ i „W 
krainie srebrnego lwa“. 


rewja. 
„Dolina trwogi” i „Ha- 


à 44% o ` 
„FPestament Dra Mabus 


FAMA; „Papryka” i „Demon mi- 
tości“, n 
FORUM: „Tajemne moce“, 


GLORJA: „Pod szubienicą”, 

HELJOS: „Zólty książe”, 

KINO X: „Narzeczona z lotozji* j 
„Znajoma z ulicy“. 


KINO PAR. SW. ANDRZEJA, 
„Podniebni rycerze“ i „Straszna 
noc“, ` 


LOS: „Orłątko*, 
LUX: „Król to ja" ! dodatki diw. 
MEWA: „Brat djabia* i „Pokona- 
ni zwycięzcy", 
MAJESTIC: „Symionja życia”. 
MASKA: „Chandu”, „Na Sybir”. 
MARS „Rozkoszne klopoty“ i „Ba- 
ita. 
MIEJSKIE: „Samarang i „Dla- 
czego zgrzeszylam*. 
NOWA TOMBOLA: 
miłości“ i „Emma“. 
NOWY SPLENDID: „Skandal 
Budapeszcie i rewja. 
OKO PRASKIE: 
„Congorila'*, 


PAN: „Miss Flera*, 


PETIT TRIANON: „Zaledwie wczo | głównych 


raj“ į „Pogromcy przestworzy“. 
PROMIEŃ: „Dziewcz ór“. 
PRAGA: „Pożar nad 
pogoni za księżycem“. 
RAJ: „Płonąca 
ciała". 3 
ROXY: „Pat i Patachon jako włó- 
częgi* i „Zamarłe echo". 1 
RIVIERA: „Wyrok morza“ i „Mu- 
sze w niewoli“. 
STYLOWY: „Otehlań życia”. 
ŚWIATOWID: „Hopla“. A 
SOKÓŁ: „Henryk VII“ j „Iiobie- 
ta Tarczan*. 
BTAROMIEJSKIE: „W 
tygrysa“ i film polski. 
TON: „W twoich ramionach". 
UCIECHA: „Kawalkoda*. 
UNJA: „Kobieta z Monte Carlo“ 


rewja. 

VARIETE: „Byrzyciel*, nowy pro- 
gram atrakcyj. 
Do || a neci W STEC zako _0 


Ceny w Warszewie 


Nau piątek, 8 b. m, ohowiąznią na 
stępujące najwyższe ceny podstawo- 
wych artykułów spożywczych na 
rynky warszawskim: chleb pytlowy 
—. 20 gr.,sitkowy.i razowy — 22 gr. 
za kg., bułki pszenne — 5 gr., jai 
ku świeże — 7 gr. za sztuke, mleko 
na miarę — 25 gr. za litr, słonina — 
1 zł. 80 gr, mięso uboja warszaw- 
skiego: wołowina — 1 xh 40 gh 
wieprzowina — 1 zł. 60 gr, cielęc- 
na — 1 zł. 15 sr, mięso ubojn ze- 
miejscowegu: wołowini — 1 zł. 30 
gr. cielęcina — 1 al 50 gr., masta 
deserowe II gat. — 2 zł. 20 gr, o- 
sełkowe — 1 zł. 10 gr, wszystko za 
kg. w detalu 


bái 


szponach 


1 
> 


T a a: 


„Maskarada | 19 do biegu akcji i nieprzypominają- | 
w (9P 


„Ordynans” jjz WŁ 


«i pW |go. Reszt 


prerja* i „Kułt, Socha, SŁ G 


Listy do redakcji 


tobrą komunikację 
na koleżce Ożwock—Warszawa-Most 


Szanowny Panie Redaktorze! I 

Ponieważ wszelkie inne drogi prze 
keri wania Dyrekcji kolejek 
Podiniejskich zawedzy, niżej pod- 
pisany, upoważniony przez współto- 
wartzysay codziennej jazdy na linji 
Otwock — Warszawa — Most, zwie 
un się niniejszyn do  Szanownego 
Pana Redaktora z prośbą o porusze- 
uie poniżej wzłuszezenej sprawy na dziny: 15-ta min. 45 i 16-ta win. 57, 
tumach Jego tak poczylnego organu, co skazuje wszystkich na półgodzin- 
— w tej nadziei, że może wystąpie- | ne bezęelowe przesiądywanie na 
nie prasy. sprawę tę na naszą ko- dworcach w oczekiwaniu na odjazd. 
rzyść wsawiąże. £prawą ta była tuk zrozumiała, że 

Chodz! mianowicie o rozkład jaz- , kontrolerzy kolejki, stykający się z 
dy, tak ważny dla codziennie dojcż-; tytułu ich stanowisk, bezpośrednio 
dżających do pracy w Warszawie. z publicznością, z własnej iniejaty 
Każdy sezon przynosi na naszej nie-' wy zbierali podpisy za przyśpiesze- 
szezęsnej kolejce zmiany na gorsze, | nica odjazdu tych kolejek, które w 
a żadne petycje ustne i piśmienne | rozkładzie zimowym odchodziły o ga 
nie pomagają, chociaż sprawa przy | dzinie 15-cj min, 45 į 16-ej min. 68. 
stosowania rozkładu do godzin pra- Okazało się, że 90 procent pasażerów 
oy, powszechnie przyjętych, nie na- ' opowiedziało się za przyspieszeniem 
suwa gbyt dużych trudności, Może” | zwłaszeza drugiej kolejki. i 
my przyjąć dwie zasadnieze gmpy:| Również niżej podpisuny zebrał 

1) kończących ņpraeę o godzinie kilkądziesiąt podpisów mieszkańców 
15-ej (urzędnicy państwowi i nic-, Wawra, Anina, Międzylesia i t. d. 
którzy prywatni) i na podaniu o zmianę rozkładu i o 
trzymał w odpowiedzi ad dyrekcji 
kolejki urzędowe pismo, przyrzekar 
jace, że w nowym rozkładzie wymie- 
nione kolejki odchodzić bedą najpóź, 
niej f5-ta min. 40 i 16-ta min. 40. 

W odpowiedzi na to wszystko © 
głoszono obecnie nowy rozkład jąz- 
dy, przesuwający kolejkę ę godziny 
16 min. 53 na 16 min. 57. 

Również rozkład rannych kolejek, 
przyby wających do Warsząwy, oka- 
zał się fatalny. Pomima naszych 


| próśb, aby przywrócić dawną godzi- 


III kl, 220.90 II kl, 262-= 
nę przybycia na stację Most 8 min. 


FRANZENSBAD [25 = 8 min. 30, w rozkładzie e. 


IU Kl. 225.60 Ii kl 266.70 G becnym, oczywiście, zrobiono godzi» 


EDITI | SZ 


rom utrudnić dostanie się do miej- 
IU kl. 214.80 Il ki. 25440 |, 52 Pracy na godz, S-tą. 

2 moda «wór! Ghanojący Przypuszczam, że te przykłady 
-tygodnio licy . $: à aa 
zak wizę, przejazd żyj Bb c wystarczą, aby wyrobić sobie opinję 
strony. pi z pełnem utrzyma o wartości nowego rozkładu jazdy, 
niem, 4 badania lekarskie, 13 ką- J' kiórego walery w niczew nie prze- 
pieli, obsługę, taksę kuraeyjną  wyższają prawdziwie cennego uporu 
oe zł, aras , Dyrekcji Kelejek, własnymi zarzą- 
Wagons-=Lits / Ccok (dzeniami przyśpieszającej ostąteaz- 
Krak. Przedm. 42 44, jny ppadck tego przestarząłego środ- 

ka lokomocji. inina 
Zeçhee Pan Redaktor Przyjąć itd" 

W. Włostowski. 


f 


2) kończących pracę o godzinie 
1f-ej (wszystkie banki į większość 
różnych instytucyj prywatnych). 

Odpowiednio do tego pewinny w 
rozkładzie figurować gadziny odjaz- 
du I5-ta miu. 80 i 16 min. 30 z mi- 
lulowemi różnieami, tymczasem w 
rozkładzie, obowiązującym od dnia 
līgo maja r. b. widzimy takie go- 


4 


Tanie kuracje 
indywidualne 


Biiet poc pośp. w obie strony 
wraz z paszportem zagr. i wizą 


KARLSBADI 


IM kl. 220.90 I ki, 262— fl 


Pm, 


aty teatrów 


Komunik 


„SZCZĘŚCIE NA PODDASZU* =" s 
W TEATRZE MALYM 4 
Pomimo powodzenia „Cudzego Dzia“ 
cka“  Bpowodu urlopów aktprskich ; Wypadki kradzieże 
Teatr Mały przygotowuje się do no-; POŻAR 


wej premjery. Będzie nią paryska 
komedja. p. t. „Szczęście”na poddą- 
szu* Jeana de Lótraz ilustrowana mu należącym do M. 
zyką kompozytora wiedeńskiego Al. wadliwie przeprowadzonej belki w 
Steinbrechera, w tłymąezeniu Teofila | ppzewodzie dymowym, wynikł pożar. 
Trzeińskiego i opracowaniu tekstów Od belki zapaliła się podsufitka, A 
piosenek przez Jerzego Waczkowskie-. następnie ślepy pułap na poddaszy, 
Bo. Lótraz nie sili się w swoich u- nad kuchnią wojskową pulku łączno- 
tworach ani e zgłębienie problemów ści. Pogotowie I oddziaiu straży, Po 
etycznych, ani o analityczne studja godzinnej akcji, w czasie której WY” 
charakterów. Komedje jego mają na rąhało belkę, oraz część ślepego pu- 
nr * jedynie EE. „Sgegeidie na'łapu, pożar ugasilo. 
dasgzu'* to bajką o miłości, którą c ra „ 
wnosi piękna dziewczyna na pnddz” | WYBUCH RZE I PpOPĄ 
sze do mieszkajia ubogiego archi- sów af z 
tekta, Przy ul. Nowaziejaici 17, nę 
J =" i -lętni Jan Janowski, spowodo- 
Stronę muzyczną ściśle dostosowa- , nik, Pora zo Primus": pA 
zupełnie stereotypo artytur nowski gasząc płomienie, oznał po- 
R o oyTeń yn z Boo | parzenia twarzy 1 rąk. Opatrzony na 
Małym Tadeusz Móller, który wraz Stacji Pogatowia, 


Walenynowiceem bedą dlustro- | popa STARCIA TRAMWAJU 


Q 


wać na dwóch fortepianach uczucia į 

nastreje komedji. Do wykonania sól ś Pe ju  Knji 
zaangażowała Dyrekcja] W czasie starcia tramwaju _ linji 

Teatru Janinę Brochwiczównę, Irenę! „7“, z wozem strażackim V oddz:ału 


į Wojciecha Ruszkowskie- 
ę obsady stanowia: L. Frit- 
wski, Z. Karpinski, A, 


na mością ks. Poniatowskiego, zo- 

stali poszwąnkowani: kierowca stra- 

sche, H. Małkowski, - T (ży, Śeweryn Porowski (Piesza 1). 

rolicki i R. Dereń. Ca-, Poznał on potłuczenia głowy i klatki 

ka spoczywa w rękach piersiowej, Stanisław halisiak (Żyt 

nia 40), strażak, (potłuczenie pod- 

bródka i prawego kolana), oraz Lud- 

wik  Malichorza (Zamojskiego 29), 

n. 8 b. m, od- strażak, (potiuczenie nóg i rana tłu- 

Małym  25-te czona czoła). — Wszystkich poszwan 

tej komeji se: kowanych  opatrzyło Pogotowie i 
t. „Cudze przewiozło dó domu. l 


z, ZBRODNICZE NAPADY 
: NOŻOWE `’ 


Pepielską 


łość widowiska: 
Teofila Trzeińskiego- 
* 


+ 
Dzisiaj, w piątek & 
będzie się w Teatrze . 
przedstawienie znakomi 
wieekiej W. Szkwarkina P. 
Dziecko“, d 4: 
Wykonawców „Cudzego Dziecka 
Broniszówr.ą, Tatarkiewiez- Woskow: 
ską, Munclinrgową, Stanigtawskim,| Nocy ub. ofiarami bójek nożowych 
Matlkowskim, Kondratem, Staszew- || zbrodniczych napadów padły 8 o- 
skim i Pośpiełowskim na czele okla- soby. 
skuje goraco codziennie wypołniona| Na rogu ul. Nowogrodzkiej i Cha- 
widownia. łubińskiego, został zraniony nożem 
A w prawy pośladek 20-letni Szymon 
NAJBLIŻSZĄ PREMJERA Zajfer (uigdzie niemeldowany). 
W TEATRZE POLSKIM K E Powązkowskiej (miąsięczk: 
» x + " t Pową , ramiono nożem w lew 
z po zg | gr R pośladek i głowę 26 temiógo Moszka 
` stworowsi. ) Rut Tal, YUS H 
AENA Polskiege jako pierw- Majera Pehimana, WOZĘCE, (Ligni 
Szą-z komedyj przeznaczonych 


1 BÓJKI 


gka 1). | 
Wreszcie na ul, Pulawskiej zranio- 


miesiace .letnie „Awantura o Joian- r" ; i zd 

tę" A Hinrichsa, w tłumaczeniu J.17% Poe R leie Merci Wi > 

PRS E A BBAT e Jaasię* Adama 2 my a poce niemel- 
gą SĘ” <BR zany). == zystki : B * 

jest typowa rozrywkową korasdją, o- a. Na o COCA ica saunaa lr 

partią ną areypociesznem zdarzeniu, Miejscu © > SPAWLUJSĄ 

jakię miąło miejsee na n'emiecgkicj 

wsi. Akcja komedji rozwija sią na 

tle zatargu zamożnego gospsdarza 7 Zmarli 


żanlarmem o podatki, Przesadna 
3luåbi-tošé przeļstawicislz wiadzv pa 
woduje kontrakcję ealej wsi, zam e- 
nialscą urzidowy ton zdarzenia na 
pocieszzę gra.eske, i 

W Teatrze Polskim oksad> „Jes: 


s. p. -smy Salowjew, b. szambźlan 
„dresy eos. Yes., LAG, św Meza 
śp. Jadwiga dwiteiewiawa, W 
Warszawie; 68. p. Felicja z Retan 
dów Szckhcke, w Warszawie; ó. p. Wa- 


ty" stanowia: B. Samborski, Z. „ib | orya z Rutuowskich Piwnicka, |. 80, 
wińska, M. Żatrzykska, K. Justian, jav Bielsku k. Płocka; $. p. Krystyna 
St. Daczyć':. T, Chrele vski, K.|rrenczakówna, l ]4, w  Warszaw'e; 


Febisiek, Al Bogusińśki, K. K'jow-|ś, p. Alicja Pindorówńc, i; 21, w War l 


ski i inni. Reżyseruje Janusz War- | szawie; b. p. Ludwika Szpigiel I v. 
necki. J Weinthal, w Warszawie, - 


ŻYWE STOŁICY 


Przy fatainej pogodzie odbył się 


Konkurs potesi skoku 


Słaba frekwencia jeźdźców 


Właściwie wielka szkoda, że wezo 
rajszy konkurs „Rzeki Wisły“ nie 
nożną było edłożyć ze względu na 
fatalny pogodę i tor zupełnie roz- 
mokły po dwudriowcj nieprzerwar 
nej prawie ulewie. Był to konkurs 
na szybkość, żal więc było patrzeć 
na konie, które paraliżowało w swo- 
bodzie ich ruchów — błoto. Pomimo, 
iż ustawienie 16 przeszkód było sto- 
sunkowo łatwe, bardzo urozmaicone, 
wysokość nie przekraczała 1.10, a 
szerokość 3.50, spośród 41 zgłoszo- 
nych jeźdźców, wycofało się aż 21. 
Nawet niezawodny p. Hoist, ze 
swym, już niemal cyrkowa naskaka- 
nym Egly, nie brał udziału w tym 
kankursie, Wyręczyła go jednak w 
zwycięstwie, jego uczeniea, jeżdżąca 
fo damsku, p. Glahn, na koniu An- 
herr. Znowu więc flaga niemiecka u- 
trzymała się na maszcie, wbrew 
wszelkim wysiłkom naszych zuwod: 
ników i zawodniczek. Konkurs ten 
podkreślił raz jeszcze nieporówna- 
nie doskonalsze ułożenie koni jeźdź- 
ców niemieckich od naszych i to 
winno być wskazówką na przyszłość 
dla naszych jeźdźców. 

Wynik konkursy „Rzeki Wisły” 
jest pastępujący: 

1) Papi Glahn (Niemcy) na Am 
herr, ©) p. Schram  (Czechosłowar 
cja) na Colette, 8) p, Roguski (Pol- 
ską) ma Ostrym, 4) p. ehram na 
Moscou, 5) p. Schön (Polska) na 
Doraine, 6) p. Leska (Pojska) na 
Aldonie. 

Wstęgi otrzymali: p. Sikorską ną 
Łaskawym Panie, p. $trzeszewski na 
Domino, p. Baleano na N. Yorku 
i p. Schram na Geant Goliath. 

Po „szampienacie skoku na wyso- 
kość spodziewała się nielicznie ze- 
brana publiczność wielų emocyj. W 
przerwie, podczas osuszania toru 
głyszy się namiętne dyskusje na te- 
mat szans różnych ekip. Wszyscy 
współczują jeźdźcom, spowodu fatal 
ńej pogody, wszyscy patrzą 4 utęsk- 
nieniem w niebo „a nuż się wyjaś- 
ni“, Lecz niebo wciąż ołowiano-sza- 
re, groźne, brzemienne deszczem i 
wogóle beznadziejne. 
„, Zamiast 12 jeźdźców staje do kon- 
kursu tylko 3. Dwóch Francuzów 
a | 

Powódź 

© 4 

+ Spowody trwających deszczów, 
zalany został przejazd pod wia- 
j duktem kolejowym na ul. Gór- 
ezewskiej. Wskutek tego tramwa- 


Przy ul. Duchniekiej.l, w domu ję linji „9“ kierowane były od ul. 
5. Wojsk., wskutek Leszno, przez Żelazną do Chłod- 


nej i dalej drogą linji „21“ (t. j. 
do ul. Sieradzkiej). Na Górczew- 
skiej (za wiaduktem) pozostał je- 
den pociąg tramwajowy, który od 
Ulrychowa dowoził pasażerów do 
zalanege wiaduktu. Następnie 
przechodzili oni górą i wsiadali 
do drugiego tramwaju, kursujące 


por. Gudin de Vallerin, na koniach: 
Champagne i Eenyere, kpt. Nobili 
na Cherubinie i 1 Polak, rtm. Mało- 
chleb na Ricie. W konkursie tym 
zwycięża koń, który osiągnie najwyż 
szą wysokość. W razie zdobycia 
dwóch równych wysokości decydują 
rezultaty poprzednich skoków. Koń, 
który trzykrotnie nie przeskoczy 
przeszkody — odpada. Taki los spot 
kał spunktu rim. Małochlcha, który 
przy wysokości 1.60 zrzucił trzy ra- 
zy. Franeuzi dosięgnęli do 1 mtr. 90 
i wobee trudnego terenu, rezyguują 
z dałszej konkurencji. 

Na pierwszem miejscu plasuje się 
pùr. Gudin de Vallerin ną Eeuyere 
(bez stracenia), 2) por. Gudin ĝe 
Vallerin na Champagne (zrzucone 
raz 170 em.), trzecj jest kpt. Nobili 
na Cherubinie (zrzucone raz 160, 
180 i 190 — 2 razy). 

Poza konkursem odbyła się pró- 
ba pobicia rekordu Polski w skoku 
wzwyż, podjęta przez por. Dąbskie- 
go Nchrlicha z 7 d. a. k-u ną Po- 
lesiu. Poprzedni rekord, ustanowio- 
ny 2 jata temu również przez por. 
Dąbskiego - Nehrlicha na tym sa- 
mym koniu, wynosił 1 m. 93. 

Obecnie, po Ż-krotnej próbie, por. 
Nehrlich przeskakuje 1,95, koń za- 
czepia tylnemi nogami o przeszko- 
dẹ, leez jej nie strąca. Ogłasza się 
wiee w wyniku, powy rekord krajo- 
wy. Publiczność przyjmuje tę wia- 
domość z entuzjazmem, 

* 

Dziś, w piątek, o godz. t6-ej w 
parku przy ul. Puławskiej nr. 107, 
na letnich terenach Instytutu hip- 
piecznege „Nowy Tattersal“, odbę- 
dzie się staraniem Warsz. Kl. Jazdy 
Konnej konkurs myśliwski na prze- 
szkodach stałych ze zjazdami i wjaz 
dami na wzgórza. 

Jytro, w godzinach rannych, odbę 
dzie się „Wszechstronna próba ko- 
nia wierzchowego”, a o 15-cj na sta- 
djonie Łazienkowskim estatnia pró- 
ba sił przed niedzielnym „Pucharem 
Narodów“ „Konkurs Armij Zagrani- 
cznych* im. Ministra Spraw Zagra- 
nicznych. Ekipy staną w najsilniej- 
szym swym składzie. 


Wskutek ulewnego deszczu 


ma Woli 


ga lewym torem (w obie strony), 
dowożąc pasażęrów do rogu ul. 
Młynarskiej i Wolskiej, skąd (za 
tymże biletem) mieli możność 
przesiąść się do tramwaju linji 
„9”, jadącego w stronę Mokoto- 
wa. 

Zaznaczyć należy, że onegdaj 
również wskutek dużego deszczu, 


j 


Str. 7 == 


RADJO 


Piątek, dn. 8 czerwca 


16,00 Muz. lekka — 
ork. Landowskiego i Pewznera, 17,00 
Aud. dla chorych (Tr. ze Lw.). 17,30 , 
„Karnawal“ Schumanna w  transk. 
na ork. (pł). 18,00 Reportaż: W a- 
bozie kampingowym — K. Musze-' 
łówna. 18,15 Pieśni japońskie — À.. 


Szlemińska. 18,45 Pogad. budowi.: 
Rozmowa w poradni budowl. między 
klientem a sekretarką. 1855 Jak 


Epędzić święto? 19,15 Konc. chóru 

Dana (Tr. z Katowic). 20,02 Skrz.. 
poczt. tech. 20,12 Pogad. muz. —— A. 

Wieniawski, 20,22 Konc. symf. — 

ork. sym. P. R. p. d. W. Berdiajewa 

i J. Familjer-Hepnerowa (fort.). W 

progr. symf. g-m B. Kalinnikowa, 

Konc. fort. g-m. Saint-Saensa i „U- 

czeń czarnoksięski*  Ducasa. (W 

przerwie 20,50 Dzien. wiecz., 24106 . 
Capstrzyk z Gdyni, 21,02 Wiad. rol.). 

22,00 Felj.: W poleskim mateczniku 

— K. Prószyński, 22,15 Muz. tan. z 

danc. Paradis. 28,05 Koniec aud. 


Sobota, dn. 9 czerwca 


6,30 Pocz. aud. 12,10 Konc. zesp. 
salon. Z. Grossmana. 13,06 Muz. po- 
pul. (pł.). 16,00 Godz. muz. lekkiej 
— ork. jazz. T. Sygietyńskiego i Kso 
nia Grey (śp.). 17,00 Słuchow. dla 
młodz.: „Echa leśne* Żeromskiego w 
radjofoniz. Lecha  Buszczyńskiege 
(ucznia 5-tej kl. gimn.). 17,26 Odczyt 
relig. z okazji otwarcia Kongresu * 
Eucharyst. — ks. H. Weryński (Tr. 
z Kr.). 17,40 Albert Sandler i jego 
orkiestra (pł.). 18.00 Felj. liter.: Co ` 
czytać? 18,15 Konc. kamer. (Tr. z 
Pezn.) — T. Szulc (skrz.), J. Rakow- 
ski (alt) i Br. Ciechuński (kontra- 
bas). 18,45 Pogad.: Podprzedsiębior- 


ca — A. Kowalska. 18,55 Życie art - * 


i kult, stolicy. 19,15 Piosenki T. Sy- 
gietyńskiego — J. Romanówna, 19,40 
Płyty: „Taniec egzotyczny* —Mas- 
sagniego. 20,00 Konc. Chopinowski 
(Tr. na zagranicę) — Z. Rabcewi- 
czowa. W progr. 12 preludjów (od 
Nr. 13 do 24). 20,30 Gawęda z ang. 
korespondentami P. R. — T. Ordon, + 
20,40 Arje i pieśni — A. Gołępbiow- 
ski (z tow. ork. i fort.). 21,02 Dz. 
wiecz. 21,12 Muz. iekka — ork. P. R. 
i H. Makowska  (pios.). 22,10 
Rozwiązanie Il - go logogryiu 
muzycznego. 22.23 Muz. lekką i 


an 


K 


tan. {pi.). 23,05 Muz. tan. z dane. 


Oaza. 24,00 Koniec aud. 
Niedziela, dn. 10 czerwca } 


8,00 Pocz. gud. 9,00 Tr. naboż. A 
kość. garnizon. w Warsz. z okazji 
25-lecia „Zarzewia”, tajnego skautin- 
gu i Drużyn Strzel., przemów: — ks. 
J. Maursberger. 
ks. J. Pastuszka. 10,15 Muz. relig. 
(pł). 11,40 Muz. legjonowa (pł.), 
11,10 Urocz. akademja z okazji $0-le- 
cia „Zarzewia”*. 12,10 Popul. poranek, 
muz. — ork. symi. P. R. i St. Tawpo- 
szewicz (skrz.). W progr. m. 
konc. skrz. D-dur Mozarta. 13,00 Pre- 
lekcja muz.: Nerwy muzyczne — R. 
Chojnacki. 13,15 Myz. lekka, — ork. + 
P. R. 18,45 Wśród lasów i jezior wiel 
kopolskich — J. Kilarski (Tr z 
Pozn.). 14,00 Konc, ork, wiejskiej A. 
Stromberga i W. Kaczyńskiego z 
prześpiewkami B. Bolka. 15,00 Po- 
gad.: Letnicy na wsi — J. Bobrowski 
(Tr. z Krak.). 15,15 Melodje polskie 
(pŁ). 15,45 Pogąd. dla gospodyń 
wiejskich. 16,00 Tr. I-go iragm. z 
Międzynar. Zawodów 
Warsz. o „Polski Puhar Narodów” ` 
im. Prezyd. Rzplitej. 16,15 Muz. lek- 
ka. 16,50 Przegl. teatr. 17,00 Tr. 


in, E 


10,00 Kazanie — 


ara 


i 


Konnych W, ; 


ll-go fragm. zawodów konnych. 17,20 . 


Muz. polska o char. ludowym — chór 


była przerwa w ruchu tramwajo-|miecz. „Lutni“ p. d. B. Maszyńskie» 


wym linji „9“ od godz. 12 m. 80 
do 14 m. iQ, Wczoraj wznowiono 
normalną komunikację około 
godz. 18-ej. 


Zmiany w schroniskach 
dla bezdomnych 


Wydane zostało zarządzenie w 
wyniku przeprowadzonej lustra- 
cji, aby wszystkie osoby, mające 
stałe zarobki, w nieprzekracza|- 
nym miesięcznym terminie, o- 
próżniły zajmowane dotąd pomie 
szezeniąa w miejskich  schronis- 
kach dla bezdomnych. 

Zarządzenie to ma na çelų u- 
zyskania miejsca dla esób, które 
najbardziej potrzebują dachu nad 
głową; pezatem przyczyni się o- 
no głównie do odciążenia schro- 


nisk į zapewnienia zamieszkałym 
już w mnich lepszych warunków 
bytowania. 

Pozątem w wykonaniu jest za- 
rządzenie w sprawie zorgąnize- 
wania specjalnego schroniska 
(na Powązkach) dla reemigran- 
tów, rozsianych dotąd po róż- 
nych schroniskach. 

Jednocześnie w toku załątwia- 
nia jest kwestja przeznaczenia 
jednego ze schronisk wyłącznie 
dlą inteligencji (Leszno Nr. 96). 


Wyścigi konne 


ZAPISY NA DZIEŃ 9. VI. 

GON, I. Dyst. 2400 mtr.: Baby, 
Nostromo, Grigollatis, Jaszczu» M. 

GON, II. Dyst. 2400 mtr.: Izbor, 
Ferrydor. 

GON. III. Dyst. 1800 mtr.: Jaspis, 
Korund, Florencja, Raduna, Arinar- 
js, Arva Varalia, Qui pourras?, Gan- 
dhi, Jontek, Cher Ami, Little Star. 

GON. 1V. Dyst. 1600 mtr.: Kabira, 
Akwaforta, Sekunda, Karta, Giovi- 
Rczzą, 

GON. V, Dyst. 2100 mtp: Taormi- 
na, Irbit II, Jagoda II, Fosgen, Fe- 
nella, Murat 11, Liban, Lucyper. 

GON. VI. Dyst. 2400 mtr.: Ho- 
gartih. Kormak, Kerry Rock, Lor.dan, 
Lir, Hidalgo. - 

GON. vir Majowa, Fatma II, Te- 
mida, Fenicjanka, Goldella II, Lau- 
PD <OAP 

ON. vy. Dyst. 1600 mir.: For- 
tissima, Taaa Chojrak, Maska, 
Loup Garen, Banita. 

GON. IX. Dyst. 2100 mtr.: Kry- 

u, Kaliban, Chrysalis, Bavinicz, Lu 


„ wy, Lach, Pumping. 

| NASZE TYPY; 

1) Nostreme, Jaszczur II. 

2) Ferrydor. a : 
3) Jaspis, Gandhi, Florencja 
4) Kabira, Akwaforta. 

5) Murat LI, Libap, Lucyper. 


i 
K 


: 


6) St. Natalin, Kornak. 

7) Fatma ĮI, Temida. 

8) Loup Garou, Banita. 

9) Kryton, Chrysalis, Lech. 

WYNIKI GONITW Z DN. 7. VI. 

GON. I Dyst. 2400 mtr.: 1) Ma- 
rengo II, ż. Nowak, 2) Ferrato 
(12,50), Tot. 6,50. my 

GON. II. Dyst. 1800 mtr.: 1) ¥luk- 
sja, j. Rutkowski, 2) Kiwi (6,503, 3) 
Prince Galahad (43,50), 4) Mcllon 
(26). Tot. 68,50, fr. 9,50 i 6.00. 

GON. III. Dyst. 1300 mtr.: 1) 
Fridiand, ż. Jednaszewski, 2) Elita 
(27,50), 3) Maja II (38). Tot. 6. 

GON, IV. Dyst. 1600 mtr.: 1) Ne- 
stor, j. Kordacz, 2) Florencja II 
(9,50), 8) Fra Diavole II (58,50), 4) 
Feta (76). Tot, 10,50, fr. 5,60 i 5,50. 
,GON. V. Dyst. 1800 mtr.: 1) E- 
nigma II, ż. Newięki, 2) Herm:nja 
(23,5), 8) Księżna Pani (22,50), 4) 
Manru (224,50), 5) Parbleu (18), $) 
Eidolon (22,50), 7) Nadobna (58,50), 
8) BParoman (18550), 9) Principessa 
II (61). Tots 22,5, fr. 18,50, 9 1 14. 
GON. VI. Dyst. 1800 mtr: 1) E 
gon, ż. Stasink, 2) Go-Go (1450), 3) 
Nerv (69), 4) Torino (58). Tot. 7,50, 
fy. 550 i B.EO. 
GON. VII. Dyst. 1600 mtr.: 1) Da- 
laj Lama, ż. Jednaszewski, 2) Adam 


(23), 8) Bibi Hanum (26,50). Tot. 


„Ola 


go i M. Janowski (śp.). 18,00 Tr. 
ill-go fragm. zaw. konnych. 18,15 
Fragm. teatralny. 
tyści (pł.): Artur $znabel  (fort.), 
objaśn. E. Elsnerówny. 18,45 Fel). 
liter.: Portret własny Conrada — Z. 
Kisielewski. 19,15 Felj. akt. 19,30 
Muz. lekka (pł). 19,45 „Na wegolej 
lwowskiej fali“, 20,80 Dzien. wiecz, 


18,80 Słynni ar- 


(S 


: 


A 


20,40 Myśli wybr. 20,42 Tr. z Turynu ` 


opery „fosca“ Pucciniego. W przer- 
wach: I-szej Skrz. poczt. tech. i, 
Wiad. sport, |Il-giej Wiad. meteor. 
24,00 Konięę aud. 


Pobór 


w 


< 


sobotę, 9 b. m, w kolejnym - 


dniu poboru w Wapszawie mężczyzn “= 


ur, w r. 1913 oraz tych spośród ur. - 
w latach 1912 i 1911, którzy przy i 
poprzednich przeglądach uznani by=' > 
li za czasowo niezdolnych do służby - 
wojskowej, winni stawić się: 1) Za» 
mieszkali w 16 dzielnicy III komiz, 
sarjaty P. P., oraz w 1 dzielnicy 
4-gu komis. == w komisji poborowej : 
pr. 1, 8) zam. w 1 į 2 dzielnicach 


rowej nr. 3, 8) zam. w 3 dzielnicy 
5-go komis. — w komisji poborowej 
nr. 3, oraz 4) zam. w 1 dzielnicy 
E-go komis. — w komisji poborowej 
nr. 4. Wszystkie powyższe komisje 
urzędują przy ul. Stalowej ne. 79, 
nnn 


Opóźnienie. 
robót asfaltowych 


Padające od kilku dni deszcze 
utrudniają roboty asfaltowe i 
wszystkie inne brukarskie, pro-- 
wadzone w kilkudziesięciu punk- 
tach miasta. Możliwe jest nawet 
opóźnienie ukończenia niektórych 
robót, o ile czas pozostały na ich 
wyrów*= 


wykonanie, nie pozwoli 


i nać obecnej straty. 


z kom. — w komisji pobo» 


. map 


= Sir. 8 


m 
' Wycieczki porozumienia są nie- 
bezpieczne. Zwłaszcza porozu- 


mienia rumuńsko - polskiego. Bo 
gościnność Rumunów nie ma żad- 
nych granic. Gdy się jest gościem 
Rumunji, to po paru dniach za- 
traca się jasny sąd i poczucie 
rzeczywistości — przez pryzmat 
„tujki“ (lekka, a zdradliwa śliwo- 
wica“) i szampana widzi się 
wszystko w barwach różowo - 
złocistych. Płynie się jakby na 
obłoku, w rajskim ogrodzie... 


Kilka komentarzy 


"Pat donosił krótko a węzłowa- 
to o przebiegu wycieczki praso- 
wego porozumienia w Rumunji; 
dla uzupełnienia suchych komu- 
nikatów trzeba dodać kilka ko- 
mentarzy. Przedewszystkiem to, 
ie ostatnia wycieczka dziennika- 
tzy do Rumunji może wywołać 
rewolucję w pojęciach wszelkich 
odłamów prasy — wszyscy bo- 
wiem jak jeden maż doszliśmy do 
wniosku, że „niema jak Rumu- 
nja“, nawet przedstawiciel dzien- 
nika konserwatystów, skłaniają- 
cego się miłośnie ku Węgrom 
zdradził swych faworytów na 
rzecz Rumunji. Muszę w możliwie 
treściwej formie opowiedzieć, jak 
Rumuni przyjmują gości, nawet 
ze względów dydaktycznych: to 
się przyda niektórym polskim dy- 
plomatom, o których powiedział 
Nowakowski, że gdy uścisną rę- 
kę, to się ją zaraz odmrozi. 
, Wyjechało się w siedem osób 
pod egidą wytrawnego i ofiarne- 
go pasterza z M. S., Z. p. Libracha 
i attaché poselstwa, p. A. Co- 
trus'a, znanego pocty rumuńskie- 
pociągu było 
brakło czwartego do 
humor się poprawił 
od Lwowa, gdzie wsiadł ten 
czwarty — z prasy lwowskiej. 
Dopiero jednak zabawa zaczęła 
się w Czerniowcach. Wysłano tu 
na nasze spotkanie stuprocento- 
wego przedstawiciela Rumunów, 
potomka udzielnych książat, któ- 
ry odrazu zaprosił nas o siódmej 
rano na śniadanie, składające się 
z trzynastu gorących i zimnych 
potraw, koniaku, tujki i konfitur 
z róż. W. parę godzin później w 
wagonie restauracyjnym podano 
obiad z menu wielkich ekspre- 
sów — a więc złożona z dwu- 
dziestu dań i takiej ilości trun- 
ków, że już się nam Świat wya- 
nielił i wyolbrzymił. Zamiast 
jednego chłopa w białej koszuli, 
wyłażącej spod kurtki, widzieliś- 
my procesje chłopów; dwa wo- 
ły długorożne, zaprzężone do płu- 


go. Spoczątku w 
smutno, bo 
brydża, ale 


ga, zamieniły się w stado bizo- 
nów, kukurydza miała, wzrost 
akacji, a akacje — odurzały nas 
zapachem. 

Później opowiem — już po wy- 
trzeźwieniu — o Rumunji — te- 
raz tylko zdaję sprawozdanie z 
(wycieczki. 


,Cementowanie przyjaźni 
Ł Gdy wjechaliśmy do Bukaresz- 
tu — na nasze spotkanie wyszedł 
Jegjon dygnitarzy i dziernika- 
rzy, odnajdywano starych znajo- 
mych, uśmiechano się do fotogra 
fów (dwie kobiety z delegacji nie 
miały nawet czasu sięgnąć po 
pomadkę do ust i puder). Potem 
wsadzono nas 'do luksusowych 
Buicków, które w tempie zawrot- 
nem, wymijając zręcznie dwu- 
konne pojazdy, taksówki podob- 
ne do limuzyn i chłopskie wóz- 
ki, zawiozły nas do najdroższego 
hotelu Athenće - Palace. Każdy z 
nas dostał apartament, obity bro- 
katami, z łazienką tak kuszącą, 
że odrazu rzucono się do wody, 
jak delfiny, poczem odbył się 
„bankiet, wydany przez wicemin. 
Spraw Zagranicznych Saval Ra- 
dulescu w olbrzymiej sali hotelu 
karawanseraju. 

Stół w podkowę, zasypany ró- 
żami, stu dżentelmenów,  błysz- 
czących jak gwiazdy (co drugi 
miał kilka gwiazd na fraku), wi- 
ceminister Spraw Zagr. o twarzy 
smutnego pierrota, przedstawi- 
ciełe prasy 


stołecznej i prowin- 
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Śledłektee odpowiedzialny: Józef 


cjonalnej, świata artystycznego i 
naukowego, no i menu, jak na 
dworze sułtana. Kawior jadło się 
łyżkami, potem trzeba było po- 
chłonąć kilka rodzajów ryb i pta- 
ctwa, oraz cały lodowy zamek i 
białe, mrożone morze kremu z 
truskawkami. Szampan lat się 
strumieniami, czarna kawa turec 
ka również, mowy także. Mowy 
naszej strony „trzymał* hr. 
Adam Romer, ojciec duchowy de 
legacji. Czynił to z niesłychana 
swobodą. Nawiasem mówiąc — 
należy mu się medal za ratowni- 
ctwo, bo przez cały czas wy- 
cieczki, w momentach  krytycz- 
nych — gdy na tym czy innym 
dworcu, lub przystani — ojcowie 
miasta gadali do nas z cylindrów. 
a muzyka vżnęła „Jeszcze Pol- 
ska“ — nasz ojciec duchowy od- 
powiadał ze swadą polskiego 
szlachcica, na każdy zadany te- 
mat. 

Po bankiecie, który już grun- 
townie scenentował przyjaźń pol 
sko - rumuńska, pojechano zwie- 
dzić dancingi Bukaresztu. Wia- 
domo, że Bukareszt jest miastem 
tak pracowitem, iż nawet w dan- 
cingach można spotkać mini- 
strów, zajętych rozwiązywaniem 
problemów państwowych. Pod 
tym względem Polska ma nieja- 
kie podobieństwo do uroczej sto- 
licy Rumunji. 

Nazajutrz z lekkim bólem gło- 
wy znaleźliśmy się bez własnej 


rr 
a 


woli, tylko jąk walizki, przeno- 
szone z miejsca na miejsce — w 
przecudnym parku Karola J, 


gdzie na szczycie góry śni snem 
wiecznym Nieznany Żołnierz. Na- 
si przyjaciele rumuńscy i mistrz 
ceremomi, ruchliwy minister 
Dragu i dyrektor Biura prasowe- 
go minister Filotti, musieli cze- 
kać dłuższą chwilę na niepunktu- 
alny polski wieniec, zresztą wszy- 
stko odbyło się w porządku. Zno- 
wu pod  obstrzałem fotografów 
zawicziono nas na Strada Dioni- 
sia do pałacyku „direzione de 
presse' Ministerstwa Spraw Za- 
granicznych. ` 


Zbiorowa narkcza 


W sali ozdobionej polskiemi 
barwami (nawet firanki były 
sztandarami, a sztandary firan- 
kami) w cieniu portretów króla i 


liło się wniosek, że obydwa naro- 
dy powinny stanowczo lgpiej się 
poznać i wzajemnie popierać. Mó 
xiono też o działalności komite- 
tu P. R. P., który w porozumie- 
niu z Izbą Handl. rumuńsko - pol- 
ską ogłasza miesięczny biuletyn 
ekonomiczny, za pośrednictwem 
agencji „Rador“, w Rumunji i 
„Pata“ w Warszawie; postano- 
wiono mieć stałych koresponden- 
tów, rumuńsko - polskich i współ 
pracować z Tow. Polsko - Ru- 
muńskiem zorganizowanem rok te 
mu w Warszawie. Po przemówie- 
niach wiceministra spraw zagr. 
i ambasadora Arciszewskiego, o- 
raz prezesa komitetu rumunskie- 
go i polskiego i uchwaleniu wy- 
żej wym. wniosków, odwieziono 
nas do romantycznej restauracji, 
gdzie znowu ulegliśmy zbiorowej 
narkozie, tym razem staraniem 
braci dziennikarzy, którzy, jak 
jeden mąż stawili się na bankiet 
mający jeszcze ciaśniej nas zwią 
zać. 

A gdy oszołomieni lekką (lecz 
zdradliwa) tujką, winami rumuń 
skiemi, (dlaczego ich się nie spro 
wadza?), ogłuszeni gwarem Yoz- 
mów (język rumuński przypomi- 
na trochę esperanto) ogłuszeni 
też cyframi, jakie padały przy 
podawaniu informacyj o prasie 
(Boże! w tym Bukareszcie dwie- 
ście tysięcy nakładu—to fiume!) 
oświadczono nam, że mamy za 
chwilę dostąpić zaszczytu ujrze- 
nia króla, który zechciał nam u- 
dzielić audjencji. 


Do króial 

Krokiem niezbyt pewnym i 
niepewnością w duszy (czy trze- 
ba dygnać, czy zwyczajnie podać 
rękę, powiedzieć coś, czy mil- 
czeć), wyszliśmy z Ciny, poczem 
rzuciliśmy „naszym“ Buickom wy 
niosły rozkaz: do króla! Ale naj: 
przód trzeba było podpisać się w 
księdze pałacowej. Potem cała fa- 
langa gości, bo przyłączyli się do. 
nas koledzy rumuńscy — zostałe 
wprowadzona do biblioteki królew 
skiej. 

w orjentalnym 
wśród sprzętów 
przez Storka i obitych skórą z 
Cordoby, wśród cudnie opraw- 
nych ksiąg — zjawił się nam bia- 


z 


przepychu, 
rzeźbionych 


ABC 


hr. Romerem, który tym razem 
jednak nie miał sposobności wy- 
głósić mowy, bo zdania wymawia- 
ne w obecności króla musiały być 
krótkie i zwięzłe. Najserdeczniej 
i najczołobitniej ściskali prawi- 
cę królewską rumuńscy socjaliści 
— zwłaszcza jeden, który pod- 
czas bankietu głośno mówił o 
swej radykalności. 


Kochajmy się 


Potem zawieziono nas jeszcze 
„nieochłoniętych', do nowej dziel 
nicy Bukaresztu, gdzie wśród wie 
lu estetycznych wiili i pałaców, 
znajduje się ambasada polska. 


Na fajfie u ambasadora otrzeź- 
wieliśmy nieco, trzeba bowiem 
było stać, jak w cerkwi, no i tem- 
peratura jest nieco chłodniejsza, 
aniżeli, naprzykład, w pałacu 
króla Rumunji. Potem znowu z 
polskiego "klimatu przeniesiono 
nas żywcem, (zdążyliśmy  zaled- 
wie się przebrać) w upalną atmo- 
sferę innego wspaniałego lokału, 
gdzie się odbył bankiet z taką ilo- 
ścią kawioru, że chwilami robiło 
się czarno w oczach. Wszyscy 
dziennikarze i eskortujący nas 
dygnitarze znowu już byli na po- 
sterunku, (wogóle w Bukareszcie 
co chwila żegnano się jak na 
śmierć i witano się w parę go- 
dzin później radosnemi okrzyka- 
mi: znowu? Ach jak to miło! 


Tym razem wśród gromady 
czarnych fraków widać było trzy 
kobiety, bo oprócz ślicznej żony 
red. Bestermana  figurowała p. 
Dusza Czara, Polka, osiadła w Ru 
munji, świetna tłumaczka pol- 
skich arcydzieł i poetka. Prezes 
syndykatu dziennikarzy Sandule- 
scu wygłosił podniosłą mowę, zaś 
hr. Romer zupełnie się już roz- 
krochmalił i zakończył swoje prze 
mówienie okrzykiem „Kochajmy 
się“, co wywołało pewną konster- 
nację, gdyż nie wszyscy Rumuni 
rozumieli po polsku, a są podej- 
rzliwi. Może zresztą te dwa słowa 
w pojęciu rumuńskiem znaczą coś 
innego, tak samo jak polski przy- 


imek „po“ — wyrażony po ru- 
muńsku musi budzić w każdym 
Połaku zrozumiały popłoch, 


brzmi bowiem jak obrażźliwa for- 
mułka, uświęcona przez marszal- 
ka. 
a EE" 

Odurzonych i zdecydowanych 
pozostać w Rumunji na wieki, za- 
wieziono nas o północy na wysta 
wę chłopskiej sztuki (możnaby o, 


ma to jak Rumunja. 


Wrażenia z wycieczki porozumienia polsko-rumuńskiego 


niej pisać tomy, gdyż żaden chy- 
ba kraj w Europie nie posiada 
tak bogato rozwiniętej sztuki lu- 
dowej). Wystawę o tak późnej 
porze otworzono tylko dla nas. 
Obładowani kruchemi pisanka- 
mi z Transsylwanji, ikonami dre- 
wnianemi z Mołdawji, dźwigając 
na głowach niebotyczne słomia- 
ne kapelusze, wielkie jak paraso- 
le i zakochani na śmierć i życie w 
tej serdecznej gościnnej Rumu- 
nji, wsiedliśmy na usilne prośby 
ministrów Dragu i Filottiego do 
łódek, które wtargnały z nami w 
podziemia, urządzone jak mapa 
plastyczna. Przy dźwiękach orkie- 
stry cygańskiej odbylo się w pięć 
minut podróż naokoło świata, ale 
nawet Tunis i Rio Janeiro wyda- 
ły się nam blade w porównaniu 
m Bukaresztem. 


wieziono delegację polską w świat 
szeroki, to znaczy na południe 
Rumunji do żyznej Oltenji i gó- 
rzystego Banatu. O czem opo- 
wiem jutro. 

L. Ciechanowiecka 


Następnego dnia o świcie piat 


+ Nr. 155 == 


Czy notariusze 


Przyjmowani będą 
da adwokatury ? 


Rady adwokackie zastanawiają 
się obecnie nad sprawą przyjmo- 
wania do palestry byłych notar- 
juszów zwolnionych ostatnio z 
zajmowanych stanowisk. Wielu 
spośród notarjuszów usuniętych 
z urzędu niema za sobą poprzed- 
niej praktyki sędziowskiej ani 
adwokackiej. Wynikła więc obec- 
nie kwestja, czy kandydaci tacy 
mogą uzyskać wpis na listę adwo 
katów kez złożenia odpowiednich 
egzaminów. Ponieważ nowa usta 
wa o ustroju palestry przywileju 
takiego nie przewiduje, stołecz- 
na Rada Adwokacka pozostawiła 
narazie w zawieszeniu szereg 
podań dymisjonowanych rejen- 
tów. 


Czytajcie 
Nówiny Codzienne 


Nowy narka 


tyk-trucizna 


zadekłlarowany w Lidze Narodów 


W Komisji do walki z handlem 
narkotykami, przy Lidze Naro- 
Gów, delegat Stanów  Zjednoczo- 
nych dr. Tuller złożył raporto wy 
nalezieniu przcz ameryk. uczo- 
nego dr. London F. Smal! nowe- 
go narkotyku, którego działanie 
przewyższa swą siłą morfinę. 

Wynalazek ten jest rezultatem 
wieloletnich studjów, dokonywa- 
nych na Uniwersytecie w Virgi- 
nji, pod protektoratem  Narodo- 
wego Komitetu naukowego i przy 
poparciu Fundacji Rockefelera. 

Zmierzano zasadniczo ku temu, 
żeby uzyskać narkotyk, zawiera- 
jący wszystkie pożyteczne skład- 
niki morfiny, a pozbawiony tych 
alkaloidów, które budzą niejedno- 
krotnie u pacjentów groźny w 
skutkach głód morfiny, popy- 


chający ich w następstwie ku mor 
finomaniji. i 

Poszukiwania nie dały dotych- 
czas tego rezultatu, o który właś” 
ciwie chodziło, wręcz przeciwnie 
doświadczenia laboratoryjne da- 
ły nową substancję, jeszcze moc- 
niejszą i zgubniejszą w działaniu. 

Aby zapobiedz możliwym nadu- 
życiom w Komisji zapadło posta- 
nowienie, że nowoodkryta truciz- 
na podlegać ma ścisłej kontroli i 
rejestracji amerykańskiego rzą- 
du, który ze swej strony podej- 
mie wszelkie potrzebne środki 
ochronne, żeby zapobiedz tajne- 
mu rozprzestrzenianiu się nowej 
trucizny. 

Doświadczenia i eksperymenty 
z nowym narkotykiem prowadzo- 
ne sa w dalszym ciągu. 


CZY NAD MORZE, CZY TEŻ W GÓRY 
CHCESZ SIĘ UDAĆ NA LETNISKO, 


NIE PRZERAŻA 


CIĘ ODLEGŁOŚĆ 


SAMOLOTEM — WSZĘDZIE BLISKO! 
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Pearl S$. Buck 


Powieść 


XIV, 

Wang Tygrys na czele swej gromady wkroczył na 
podwórzec pałacu, gdzie poprzedniej nocy rozgrywała 
się krwawa bitwa. Podwórze oczyszczono , trupy zniknę- 
łv, ślady krwi pozmywano wodą, Strażnicy i służący 
stali na swoich miejscach. W oczach ich czaił się obłęd- 
ny lęk. Wang Tygrys wkroczył do pałacu dumny. jak 
król i przyjmował łaskawie objawy uniżoności okazywa- 
ne mu przez domowników. Każdy starał się złożyć jak- 
najgłębszy pokłon nowemu władcy. Wang nie odkłaniał 
się nikomu -—— szedł sztywny i zimny przez amfiladę 
podwórców, świadomy swej mocy. Od dzisiaj przecie 
trzyma w ręku ster rozległej prowincji. 

W pewnej chwili zwrócił się do jednego z wartowni- 
ków i zawołał: 

— Zabierz tę kobietę i zamknij ją w ciemnicy. Masz 
jej strzec i pilnować, by się z nią źle nie obchodzono. 
Jest moją branką — sam postanowię jak ma być uka- 
rana. 

Zatrzymał się i ogarnął wzrokiem zwisającą z drąga 
kobietę. Twarz jej miała szarą bladość łoju, czerwone 
wargi zbielały, a oczy połyskiwały jak czarne plamy tu- 
szu, z ust wydobywał się krótki, urywany oddech. Od 
czasu do czasu przenosiła wzrok na Wanga Tygrysa 
i patrzałą nań wzrokiem pełnym nienawiści. Nerwowe 
drgawki wykrzywiały jej twarz. Wang Tygrys był zdu- 
miony. Nigdy jeszcze nie widział takiej kobiety i zacho- 
dził w głowę, jak ma z nią postąpić. Nie mógł przecie 


136. 


Matuszczyk, 


alx 


naczelny); 


wypuścić jej na' wolność, skoro aż tak go nienawidziła. 
Narazie jednak nie myślał o jutrze, postanowił naprzód 
porozumieć się ze starym mandarynem, 

Mandaryn czekał na Wanga w wielkiej sali, odziany 
w odświętne szaty. Na widok wchodzącego wodza za- 
trząsł się na całem ciele. bo chociaż wdzięczny mu był 
za oddaną przysługę zdawał sobie sprawę z tego, że 
sprzymierzeniec nie będzie służyć mu za darmo. Oba- 
wiał się czy nagroda jakiej zażąda od niego Wang Ty- 
grys nic będzie stanowiła większego ciężaru, od hara- 
czu płaconego Lampartowi. 

Toteż gdy mu doniesiono, że Wang Tygrys przybył 
do pałacu i usłysza: miarowy stuk żełnierskich kro- 
ków — tak się skonfundował, że nie wiedział co ma czy- 
nić.z rękami i nogami dygoczącemi, jak w febrze. Zdo- 
był się jedynie na to, że poprosił Wanga, by zechciał za- 
jąć miejsce. Wang odpowiedział grzecznościową formuł- 
ką, a gdy tradycji stało się zadość i Wang Tygrys wy- 
konał odpowiednią liczbę pokłonów, mandaryn kazał po- 
dać wino i gorące potrawy. Spoczątku rozmowa toczy- 
ła się na błahe tematy, ale nadeszła chwila w której nie 
można było dłużej się wykręcać od zasadniczej narady. 
Oczy mandaryna biegały niespokojnie, unikając wzro- 
ku Wanga, starcze usta rozchyliły się jakby miały za- 
miar przemówić. Wang Tygrys widział w jakim stanie 
znajduje się mandaryn, wbił więc w niege nieruchome, 
ciężkie spojrzenie chcąc go w ten sposób wprawić w 
większe jeszcze zakłopotanie. Bawiło go to. Wreszcie 
zgrzybiały urzędnik jął mówić cichym, słabym głosem, 
niemal szeptem. 

— Bądź pewny, że nigdy nie zapomnę tego coś uczy- 
nił dla mnie wczorajszej nocy. Jakże ci mam dziękować 
za uwolnienie mnie od tej zarazy? Mogę nareszcie odpo- 
cząć, na starość. Jakże mam wynagrodzić ciebie, któ- 
ry mi jesteś bliższy od rodzonego syna? Żądaj czego 
chcesz — gdybyś zachciał mojego stanowiska, zrzeknę 
się go na twą korzyść... 

Spojrzał niepewnie na Wanga i jal gryźć swój wska- 
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zujący palec. Wang milczał przez chwilę, wreszcie od. 
rzekł spokojnie: 

— Niczego nie żądam. Od najmłodszych łat byłem 
wrogiem złych ludzi. To co uczynilem, uczyniłem tylka 
dlatego, żeby uwolnić lud o plagi, co go trapiła. 

Teraz skolei przemówił mandaryn: 

— Masz serce bohatera. Nie śniło mi się nawet, żeby 
tacy ludzie chodzili po świecie. Nie zaznam jednak spo- 
koju, nawet w trumnie, jeśli ci jakoś nie podziękuję, 
a więc mów co ci się podoba najwięcej? 

Wreszcie Wang Tygrys wyznał manadarynowi, że 
zamierza zmobilizować byłych towarzyszów broni Lam- 
parta, o ile zechea zmienić wodza. Teraz dopiero man- 
daryn zdrętwiał z przerażenia, chwycił się kurczowo za 
poręcze rzeźbionego krzesła i dźwignał się z siedzenia. 

— Jakto? zamierzasz zostać hersztem rozbójników ? 

Przez mózg przeleciała mu okropna myśl. Ten dziw- 
ny czarnobrewy olbrzym, który przybył niewiadomo 
skąd, gorszy jesi od Lamparta, i mądrzejszy od niego- 
Ostatecznie Lampart był starym znajomym, wiadomo 
było czego 'się można po nim spodziewać, leca ten nie- 
znajomy... 

Starzec jęknał z cicha, ale Wang Tygrys przerwał 
mu tok myśli mówiąc: 

— Nie obawiaj się. Mie zostanę rozbójnikiem. Mój 
ojciec był cezcigodnym człowiekiem, rolnikiem, dostalem 
po nim spadek. Nie jestem nędzarzem, nie potrzebuję 
rabować. Dwaj moi starsi bracia są bogatymi, porząd- 
nymi ludźmi. A ja, jeśli sobie toruję drogę do wielko- 
ści, to jedynie własną odwagą, a nie podstępem. Takiej 
oto nagrody domagam się od ciebie. Pozwól mi pozo- 
stać na twym dworze, z moimi ludzmi, i mianuj mnie 
swoim jenerałem, naczelnym wodzem armji , którą po- 
siadasz. Ja i moi żolnierze będziemy wchodzić w skład 
twej świty i będziemy chronić cię przed napadami roz- 
bójczych band. Możesz nam wypłaćać pewien żołd i u- 
dzieluć opieki. p 
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